
Z KOP FIPK Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Omawiano sytuację
polityczną i gospodarczą

naszego województwa
'

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
Się posiedzenie egzekutywy
KW PZPR poświęcone omó­
wieniu sytuacji politycznej i

gospodarczej województwa
krakowskiego po III Plenum
KC PZPR i podwyżce cen na

mięso i przetwory mięsne.
Stwierdzono, że mobilizacja

partii w okresie ostatniego
Plenum zdała w pełni egza­
min. Aktyw partyjny zrozu­
miał powagę chwili. Nie za­
notowano wypadków, aby to­
warzysze odmawiali pójścia i
wyjaśniania konieczności pod­
wyżki cen społeczeństwu. Sta­
nowisko całej organizacji wo­
jewódzkiej było jednomyślne
— w tych dniach zaznaczyła
Bfę wyraźnie konsolidacja
Szeregów partyjnych i jedność
działania.

Zwrócono również uwagę na

folę aparatu handlu w tego
rodzaju akcjach, jak np. zmia­
ny cen. Stwierdzono, iż apa­
rat handlu spełnił w tym wy­
padku swoją rolę, przyczynia­
jąc się do sprawnego prze­
prowadzenia akcji zmiany
Sen na mięso i przetwory
kiięsne.

Omawiając zadania, jakie
Wynikają z uchwał III Ple­
num egzekutywa zwróciła u-

łragę na konieczność jeszcze
triększej mobilizacji ze stro­
ny instancji partyjnych, rad
narodowych, samorządów ro-

botniczych, na konieczność
Większego zainteresowania się
całokształtem ekonomiki.
Trzeba wiedzieć, że sprawa
zaopatrzenia nierozerwalnie
łączy się ze sprawą hodowli
1 większej wydajności z ha.
Rady narodowe w powiatach
i gromadach muszą zająć s:ę
sprawą wywiązywania się
przez chłopów z obowiązko­
wych dostaw. Od tego zależy
również prawidłowe zaopatrze­
nie. Tymczasem w naszym
Województwie — mimo popra­
wy w skupie — zanotować
można zaległości w obowiąz­
kowych dostawach. Równo­
cześnie zwrócono uwagę na

konieczność włączenia się to­
warzyszy partyjnych do pra­
cy w powstałych przy komen­
dach MO zespołach do walki
ze spekulacją mięsem. Pozy­
tywne jej wyniki zależą od

włączenia się szerokiego ak­
tywu zarówno partyjnego jak
i bezpartyjnego do walki z

przestępczością.
Przed organizacjami partyj­

nymi w zakładach pracy 1
przed radami robotniczymi
stoi zadanie dokonania do­
kładnej analizy działalności
gospodarczej przedsiębiorstw,
szczególnie po podjętej ostat­
nio uchwale dotyczącej poli­
tyki finansowej.

Nakreślony plan działania
organizacji wojewódzkiej
zmierzający do wykonania u-

chwał III Plenum KC przewi­
duje m. In. omówienie tych
spraw na plenum KW PZPR,
które odbędzie się w pierw­
szych dniach listopada oraz

na plenach komitetów powia­
towych. W najbliższym czasie
odbędą się także sesje rad
narodowych oraz konferencje
samorządów robotniczych, na

których przyjęte zostaną kon­
kretne plany działania przy­
stosowane do warunków da­
nego terenu.
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Wizyta nasza przyczyniła się
do umocnienia

łączącej nas przyjaźni
z socjalistycznymi krajami Azji

Zamach
na Fidela Castro

JESIEŃ

W parku.,
CAF fot. Uchymiak

Pewrśt delegacji pirtyjii-rządmj
z Cfeia, Wietnamu, Korei I Mongolii

Już i przyszłym
tygodniu

przeczytacie
B o życiu tureckiej ulicy
B o nowoczesnym

Odyseuszu
dobrych kupcach
stolicy Ptolemeuszów
drodze do sfinksów
domu Syryjczyka

„Przez

Bo
i

Bo
Bo

w cyklu reportaży
cztery morza, i trzy kon­
tynenty” — H. Zawrzykraj,
które zamieścimy w naszej

,,Gazecie".

Współpraca
polsko-węgierska

w dziedzinie

z głównych nagród

NOWY JORK (PAP)
w

w godzi-
popołudniowych doko-
zamachu na premiera

— Fidela Castro.

jednej z ulic Havany,
21 bm. doszło do incy-

Jak podaje rozgłośnia
llavanie, 22 .bm.
nach
na-no

Kułby
Na

gdzie
d-entów, przemawiał w czwar­
tek do ludności Fidel Castro.
W pewnej chwili pijany męż­
czyzna rzucił się z nożem na

premiera Kuby. Fidel Castro
nie odniósł żadnych obrażeń.

Im szybciej dojdzie

Księżfca o pobycie
radzieckie) delegacji

partyjno-rządowej w Polsce
MOSKWA (PAP)

Nakładem wydawnictwa
państwowego „Gospolitizdat”
w Moskwie ukazała się książ­
ka pt. „Wieczysta przyjaźń",
poświęcona pobytowi w Pol­
sce radzieckiej delegacji par­
tyjno-rządowej z N. S. Chrusz-
czowem w lipcu bieżącego
roku.

do spotkaaia na szczycie
tym lepiej dla sprawy pokoju

agewcjó TASS

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje na­

stępujące oświadczenie:
W prasie zagranicznej poja­

wiły się sprzeczne wiadomo­
ści dotyczące stanowiska rzą­
du radzieckiego w sprawie
terminu zwołania konferencji
szefów rządów dla rozpatrze­
nia pilnych problemów w celu
złagodzenia atmosfery mię­
dzynarodowej i umocnienia
pokoju.

Mlieja walczy
z nielegalnym ubojem

i spekulantami
MIECHÓW. Komenda Po­

wiatowa MO w Miechowie
Wszczęła dochodzenia przeciw­
ko Tadeuszowi Stankowi —

tam. w Braciejówce, który 20
bm. zakupił na targu świnię
o wadze 100 kg w celach spe­
kulacyjnych. Ta sama Ko­
menda zatrzymała Janinę Wę­
grzynowicz, Annę Dziubkę
Marię Rachwał, wszystkie trzy
zamieszkałe Walica, u których
zakwestionowano 40 kg mięsa
wołowego. Mięso to wiozły one

do Sosnowca w celu pokątnej
sprzedaży; należy
mięso pochodziło
Sztuki.

dodać, że
z chorej

*

KomendaTARG.
MO przeprowadzi-
u Zofii Koziołek,

NOWY
Powiatowa
ła rewizję
zam. w Czarnym Dunajcu. W
wyniku rewizji zakwestiono­
wano mięso z jednego cielę-

Fotografie
Łunnika III

RZYM (PAP)
Jak informuje AFP,, włoski

astronom - amator, Aldo Bo-
nassola, zamieszkały w Tre-
Yiglio (w pobliżu Mediolanu)
dokonać miał sześciu fotogra­
fii Łunnika III, które posłał u-

czonvm radzieckim.

cia przeznaczone na wyrób
wędlin oraz mięso wieprzowe
w ilości 50 kg, które przekaza­
no do GS Czarny Dunajec.

*

WADOWICE. Komenda Po­
wiatowa MO wszczęła docho­
dzenia o nielegalny garbunek
skór przeciw Władysławowi
Bartkowskiemu zam. w Stry­
szowie. W czasie rewizji do­
konanej u wymienionego za­
kwestionowano 10 skór bydlę­
cych, półfabrykatów. Podej­
rzany — przed rewizją usiło­
wał skóry przenieść do pobli­
skiego lasu.

*

KRAKÓW. Funkcjonariusze
KP MO wszczęli dochodzenia
przeciwko Józefowi Kapuście
zam. w Wołowicach podejrza­
nemu o wykup bydła i trzody
chlewnej, które ubijał niele­
galnie, a mięso sprzedawał. W
wyniku dochodzeń udowodnio­
no, że pod koniec wrze­
śnia kupił cn jednego bu­
haja i 2 świnie, a następnie
dokonał nielegalnego uboju.

*

ŻYWIEC. KP MO Żywiec za­
trzymała Piotra Tabora i Wła­
dysława Pyclika, pracowników
Przedsiębiorstwa Obrotu Zwie­
rzętami-Rzeźnymi, którzy sku­
pując od rolników bydło pła­
cili im ceny obowiązujące dla
klasy trzeciej. Natomiast na

kwitach wpisywali klasę.,I, a

wynikającą stąd różnicę w

kwocie od 600 do 800 zl na

sztuce przywłaszczali sobie.
(hg)

W związku z tym agencja
TASS upoważniona została do
oświadczenia, że stanowisko,
które rząd radziecki niejedno­
krotnie przedstawiał w tej
kwestii, pozostaje niezmienne.
Rząd ZSRR uważa zwołanie
konferencji szefów rządów za

konieczne i jest gotów do tego
spotkania. Rząd ZSRR jest
również zdania, które wyra­
żały także inne państwa, że
im wcześniej zwołana zosta­
nie konferencja szefów
dów,
pokoju.
sprawa
konferencji jest przedmiotem
dyskusji między zainteresowa­
nymi stronami.

Rząd ZSRR wychodzi na­
stępnie z założenia, że rozwią­
zanie pilnych problemów w

celu złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego może i powin­
no być osiągnięte przez szefów
rządów, którzy obdarzeni są
głębokim zaufaniem i posia­
dają ku temu niezbędne peł­
nomocnictwa. Jeżeli szefowie
rządów porozumieją się co do
głównych spraw — stworzy

to korzystne warunki dla po­
prawy stosunków między pań­
stwami i dla umocnienia po­
koju powszechnego.

rzą-
tym lepiej dla sprawy

W obecnej chwili
terminu zwołania

wadzki opowiadał o swoim o-

sobistym
’

spotkaniu z Mao

Tse-tugiem, Ho Chi Minhem,
Coj Jen Genem i Z. Sambu.
Rozmowy odbywały się w bar­
dzo serdecznej atmosferze.
Wśród wielu spraw omawiane
były także sprawy współpra­
cy gospodarczej.

Jak wynika z tyeh rozmów
— powiedział A. Zawadzki —

mamy znaczne możliwości
zwiększenia naszego eksportu
do krajów Azji, są one jednak
niestety nie wykorzystywane
przez nasze organizacji han­
dlu -zagranicznego.

W dalszym ciągu rozmowy A.

li na lotnisku w Babicach: — Zawadzki mówił o swoich wra-

członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — I sekretarz
KC Władysław Gomułka, Jó­
zef Cyrankiewicz, Ediward
Ochab i Adam Rapacki oraz

inne osobistości.
Obecni byli: ambasador

ZSRR w Polsce — Piotr Abra-
simow, ambasador ChRL w

Polsce — Wang Ping-nan, am­
basador Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu — Hoang
Va,n Tien, charge d‘affaires
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej w Pol­
sce — Dien Mień Su, oraz

charge d‘affaires Mongolskiej
Republiki Ludowej — Khirlo-
ghine Sangemiatave.

Orkiestra gra hymn pań­
stwowy. Aleksander Zawadzki
w towarzystwie dyrektora pro­
tokółu dyplomatycznego MSZ
amb. Jerzego Grudzińskiego
przechodzi przed frontem
kompanii honorowej WP, któ­
ra prezentuje broń.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki
złożył następnie przedstawi­
cielom prasy 1 radia oświad­
czenie o wynikach podróży de­
legacji partyjno - rządowej
PRL.

Po powrocie do Belwederu
w długiej i bezpośredniej roz­
mowie z przedstawicielami
PAP, AR i Polskiego Radia
przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki po­
dzielił się swoimi osobistymi
wrażeniami z podróży do 4
krajów Azji.

Delegacja polska przyjmo­
wana była wszędzie
serdecznie. Popularność
ski zarówno w Chinach jak i
w Korei, Wietnamie i Mon­
golii [jest ogromna. A. Za-

WARSZAWA (PAP)
23 bm. na pokładzie samolo­

tu TU-104 powróciła do War­
szawy delegacja partyjno-rzą-
dowa PRL, która pod przewo-.
dniotwem przewodniczącego
Rady Państwa, członka Biura
Politycznego KC PZPR, Alek­
sandra Zawadzkiego wzięła
udział w obchodach 10 rocz­
nicy powstania Chińskiej Re­
publiki Ludowej oraz złożyła
wizytę w Demokratycznej
Republice Wietnamu, Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej oraz Mongol­
skiej Republice Ludowej.

Powracającą delegację wita-

żeniach, jakie odniósł podczas
zwiedzania poszczególnych kra­
jów, miast oraz ze spotkań z lu­
dźmi. Olbrzymie wrażenie na de­
legatach polskich wywarta nie­
zwykła pracowitość Chińczyków,
Wietnamczyków, Koreańczyków 1

Mongołów, oraz wielkie przeobra­
żenia jakie następują w ich kra­
jach we wszystkich dziedzinach

życia. To co dzieje się w Azji —

powiedział A. Zawadzki — jest
nie tylko sprawą Azji, ale całego
<wiata.

W rozmowie z dziennikarza­
mi przewodniczący Rady Pań­
stwa nawiązał również do za­
powiedzianych wizyt w Pol­
sce przewodniczącego ChRL
Liu Szao-tsi i przewodniczą­
cego Prezydium Wielkiego
Churału Mongolskiej Republi­
ki Ludowej Sambu. Liu Szao-
tsi przyjął bardzo serdecznie
zaproszenie do odwiedzenia
Polski. Jesteśmy pewni — po­
wiedział A. Zawadzki — że
naród polski powita gorąco
przewodniczącego ChRL na

swojej ziemi. Z wielką serde­
cznością spotka się w Polsce
także przedstawiciel Mongolii
Sambu. Te wizyty podobnie
jak nasza przyczynią się do
dalszego umocnienia przyjaźni
między naszymi krajami.

bardzo
Pol-

Orkiestra i chór war­
szawskiej Filharmonii Na­
rodowej w czasie koncertu
w Wielkiej Sali Konserwa­
torium im. Czajkowskiego
w Moskwie. Dyryguje W.
Rowicki.

FOT — CAF

polityki społecznej
BUDAPESZT (PAP)

23 bm. dokonano w Buda­
peszcie wymiany dokumentów

ratyfikacyjnych podpisanej w

lutym br. umowy między
Polską a Węgrami o współ­
pracy w dziedzinie polityki
społecznej. Wymiany doku­
mentów dokonali: ze strony
polskiej — ambasador PRL

na Węgrzech H. Grochulski,
ze strony węgierskiej — wice­
minister spraw zagranicznych
F. Puya.

Przy wymianie dokumentów
obecni byli minister
opieki społecznej
Kishazy, członkowie
nictwa Centralnej
Związków Zawodowych i wyż­
si urzędnicy węgierskiego
MSZ.

pracy i
WRE E.
kierow-

Rady

naszego

Niektóre z i
rżeć już w solEozo stałych 999 nagród można obej-

otę po południu w Krakowie w

witrynach sklepu MHD Dom Sportu, Rynek
Główny 44.

N.S. Chruszczów

odwiedzi Francję
PARYŻ (PAP)

Jak podała agencja France
Presśe, w Paryżu oznajmiono
oficjalnie, że prezydent de
Gaulle zaprosił przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR —

N. S. Chruszczowa do złoże­
nia wizyty we Francji.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, iż

przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chruszczów
poinformował prezydenta

Francji de Gaulle'a, iż przyj­
muje jego zaproszenie do od­
wiedzenia Francji i dziękuje
za to zaproszenie.

Data i program wizyty N. S.
Chruszczowa we Francji zo­
staną uzgodnione w terminie
późniejszym.

Projekt ustawy
o ulgach podatkowych dla rzemieślników

WARSZAWA (PAP)
Do laski marszałkowskiej

wpłynął projekt ustawy o ul­
gach podatkowych dla rze­
mieślników indywidualnych z

tytułu dokonywanych inwesty­
cji.

Projekt ustawy ma na celu
stworzenie dodatkowych bodź­
ców sprzyjających rozwojowi
tych rodzajów rzemiosł, które
wymagają poparcia, z uwagi
na ich charakter usługowy,
dla ludności. W myśl projektu

De POP, Załogi i Kierownictwa
Bojonu Eksploatacji Dróg Publicznych

w Nowym Sączu

miejsca we wspólzawod-
półrocze 1959 r. składam

DRODZY TOWARZYSZE!

Z okazji zdobycia pierwszego
nictwie w skali krajowej za I
Wam w imieniu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej w Krakowie serdeczne gra­
tulacje i życzenia utrzymania w przyszłości zdobytego
sztandaru.

O wynikach Waszego szlachetnego współzawodnictwa
w którym bierzecie udział świadczy coraz lepszy stan

dróg, co zadecydowało o tym, że powiat Wasz pod tym
względem należy do przodującego w naszym wojewódz­
twie i kraju.

Przyjmijcie Drodzy Towarzysze od Krakowskiej Wo­
jewódzkiej Organizacji Partyjnej i ode mnie, życzenia
dalszych wspaniałych osiągnięć w Waszej pracy, oraz ży­
czenia szczęścia osobistego dla Was i Waszych rodzin.

7\ KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
W KRAKOWIE

I SEKRETARZ
LUCJAN MOTYKA

labourzyStowski
wybrany wice-

brytyjskiej La-

ustaiwy, rzemieślnicy, którzy
do 31 grudnia 1961 r. dokonu­
ją z własnych środków inwe­
stycji potrzebnych do rozbu­
dowy lub uruchomienia war­
sztatu, a także związanych z

budową mieszkań na własne
cele, będą korzystali z ulg po­
datkowych. Jako okres doko­
nania inwestycji uzasadniają­
cych przyznanie ulgi projektu­
jesię3
1959 r.

Rodzaje
ry kraju,
stosowane

cjalne rozporządzenie
Ministrów.
westycji przysługiwać ■będą
także rzemieślnikom, którzy

w okresie do 31 grudnia 1961
r. przeniosą się z innych re­
jonów kraju na tereny obję­
te ulgami i przeniosą tam

swoje zakłady rzemieślnicze.
W tych przypadkach ulgi będą
dotyczyły nakładów inwesty­
cyjnych poniesionych w pier­
wszych dwóch latach wyko­
nywania rzemiosła na obsza­
rach objętych ulgami.

Projektowana ustawa prze­
widuje, że wysokość ulg wy­
niesie 30 proc, sum wydat­
kowanych na inwestycje, a je­
śli chodzi o rzemieślników,
którzy osiągają roczny obrót
przekraczający 660 tys. zł,—
20 proc, i sumy te będą po­
trącone od ustalonego po­
datku. Suma potrąceń nie mo­
że jednak przekroczyć podat­
ku ustalonego ża okres 3 lat.

lata, począwszy od

rzemiosł oraz obsza-
na których będą
ulgi określi spe-

Rady
Ulgi z tytułu in-

Rzqd boński

domaga się zikaza
działalności VVN

m kuku osa®
DOWÓDCA HMS „TIGER”
DZIĘKUJE ZA SERDECZNE

PRZYJĘCIE W WARSZAWIE

WARSZAWA. Na ręce szef.
Sztabu Generalnego, wicemlnlstri

obrony narodowej, generała bro<
nl Jerzego Bordzilowskiego nad
szedł list od komandora R.E
Hutchlnsa, dowódcy krążowniki
Królewskiej Brytyjskiej Marynari
ki Wojennej HMS „Tiger”, którj
złożył na początku bm. wizyt,
naszej marynarce wojennej. W 11'
ście tym komandor R. E. Hut'
ehl-ns dziękuje za serdeczne przy,
jęcie z jakim spotkali się brytyjsej
marynarze w czasie Ich pobytu
Warszawie.

JTLM „MILCZĄCA PLANETA^
JUŻ NA UKOŃCZENIU

BERLIN. W Poczdamie dobiega,
ją końca prace przy reallzacj]
polsko-niemieckiego filmu „Mil.
cząca Planeta” według znanej po«
wieści Stanisława Lema „Astro,
nauci”. Treścią tego fantastyczne,
go filmu, który z dnia na dzień
staje się coraz bardziej aktualny
jest lot pierwszej rakiety z łudź,
ml na pokładzie na Wenus.

PRŻEWODNICZĄCY
RADZIECKIEJ RADIOFONII

W WARSZAWIE

WARSZAWA. Na zaproszenie
Polskiego Radia 23 bm. przybył
do Warszawy przewodniczący Pań,
stwowego Komitetu do Spraw Ra,
diotechniki • Telewizji ZSRR -i
S. W. Kaftanów.

Na lotnisku gościa powitali prze,
wodniczący Komitetu do Spraw
Radiofonii „Polskie Radio’
Włodzimierz Sokorski
członkami kierownictwa

W TATRACH ZNÓW
ŚNIEGU

ZAKOPANE. W piątek 23 bm,
w Tatrach spadł śnieg. Po połud«
niu tego dnia o godz. 17-tej na

Kasprowym Wierchu były już
gdzieniegdzie zaspy śniegu do.

chodzące do pół metra. Jednak
przeciętna grubość pokrywy
śnieżnej nie przekroczyła 20 cm.

Temperatura minus 6 stopni.
W Zakopanem w ciągu całego

dnia padał deszcz ze śniegiem.

>” —«

wraz ł

komitetu,

OPADY

SPŁONĄŁ ZABYTKOWY
KOŚCIÓŁEK

KRAKÓW. We wsi Woźniki, po«
wiat Wadowice, spłonął drewnia*

ny kościółek, pochodzący z dru«

giej połowy XIV wieku. Kośció­
łek ten stanowił zabytek dawnej
drewnianej architektury. Przyczy­
ny pożaru nie zostały ustalone;
śledztwo w tej sprawie prowadzi
MO.

wtceprzewodniczątym
Labour Party

LONDYN (PAP). Aneurin_Bevan.
61-letni polityk
został w piątek
przewodniczącym
bour Party.

Stanowisko wiceprzewodniczące­
go Labour Party zajmował dotych­
czas 69-letni James, Griffiths. O-
znajmił on, że ni ; < imierza ubie­
gać się o odnowienie nominacji.

Leaderem Labour Party pozo­
stał Hugh Gaitskell. Także wobec

jego osoby nie zgłoszono żadnego
sprzeciwu. Agencja Reutera cy­
tują opinie obserwatorów poli­
tycznych, których zdaniem bez­
pośrednim skutkiem objęcia przez
Bevana stanowiska wiceprzewod­
niczącego Labov/r Party będzsie
ucięcie spekulacji wokół możliwo­
ści sprzymierzenia się Bevana z

lewicą partyjną przeciwko dotych­
czasowej polityce oficjalnego kie­
rownictwa partii.

BONN (PAP)
spraw wewnętrz-
rządzie bońskim

wystąpił do Fede-

Minister
nych w

Schroeder
racyjnego Trybunału Admini­
stracyjnego w Berlinie za­
chodnim z wnioskiem o ogło­
szenie zakazu działalności
Związku Ofiar Faszyzmu
(VVN) na obszarze całej Re­
publiki Federalnej. Rząd fe­
deralny powołuje się na art.
9 konstytucji, mocą którego
delegalizowane były dotych­
czas wszystkie postępowe par­
tie i organizacje w Niem­
czech zachodnich (m. Łn. KPD)
pod pretekstem, że cele, ja­
kie sobie stawiają, i ich
działalność są niezgodne z

konstytucją.
Minister Schroeder uzasad­

niając w przemówieniu radio­
wym wniosek rządu o zakaz
działalności VVN uciekł się do
twierdzenia, że jest to za­
maskowana organizacja ko­
munistyczna.

PO „CALYPSO” — „MILANO”
BYDGOSZCZ. W nowej kolekcji

przygotowywanej przez Bydgoską
Fabrykę Obuwia znaną z produk­
cji popularnych „Calypso” — znaj­
dują się męskie półbuty o nazwia
„Milano”, wykonane w oparciu •

najnowsze modele lansowane na

zachodzie Europy 1 Stanach Zjed­
noczonych.

„Milano” będą wykonywane w

różnych kolorach, m. in. w czar­
nym, żółtym, „tabaczkowym” I

wiśniowym. Półbuty są lekkie, e-

lastyczne i zgrabne oraz — nie­
drogie, bo będą kosztować ok.
400 zł czyli znacznie taniej od

podobnego obuwia importowane­
go.

MISIE W TATRACH ZJADŁY
3 KONIE

ZAKOPANE, Tatrzańskie nie­
dźwiedzie miały w tym roku bar­
dzo zły sezon letni. Mały urodzaj
na brusznice, maliny 1 borówki,
które są Ich przysmakami spowo­
dował, że przed zapadnięciem w

zimowy sen niedźwiedzie zdradza­
ły oznaki wielkiego niezaspokojo­
nego apetytu.

Tatrzański Park Narodowy wy­
bawił misie z ich gastronomicz­
nych kłopotów i w trzech Pg,n"
ktach w t_. _

w Tatrach zachodnich,
im trzy zabite konie.

Niedźwiedzie szybko
zaimprowizowane bary samoobsłu­
gowe 1 solidarnie podzieliły się,
konikami. Jeden z nich przewidu­
jąc widocznie trudności aprowiza-
cyjne parę smakowitych połci u-

kryl na cięższe czasy.

potów i w trzech pun-
ręjonie Białej Wody®—

podrzucił

znalazły
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W Dzień

ONZ
Sprawa Berlina
głównym przedmiotem

Mija
dziś 14 lat od dnia po­

wstania Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, orga­

nizacji powołanej do życia po to,
aby stała się praktyczną platfor­
mą pokojowego współistnienia i

pokojowej współpracy narodów.

Nie siląc się dziś na dokonywa­
nie jakiegoś dokładnego bilansu
działalności ONZ, stwierdzić wy­
pada, że ma ona na swym kon­
cie wiele sukcesów.

Organizacja ta, której ilość
członków nieprzerwanie rośnie —

stała się terenem zacieśniającej
się współpracy międzynarodowej
w wielu dziedzinach. Takie jej
agendy jak FAO (Organizacja do

Spraw Rolnictwa i Wyżywienia),
UNESCO, czy UNICEF (Między­
narodowy Fundusz Pomocy Dzie­
ciom), Międzynarodowa Organi­
zacja Zdrowia czy Międzynarodo­
wa Agencja Energii Atomowej,
mogą się poszczycić szeregiem o-

siągnięć. Jej wkład w dzieło po­
mocy technicznej dla krajów go­
spodarczo zacofanych staje się
coraz większy. Nie ulega też wąt­
pliwości, że coraz poważniejsza
staje się jej rola polityczna.

Gdy przed niewidoma tygodnia­
mi rozpoczął się wielki bezpo­
średni dialog Wschód — Zachód,
mający — jak tego oczekuje cała r

ludzkość — doprowadzić do da­
leko posuniętego odprężenia mię­
dzynarodowego, można było na­
potkać obawy, że obecnie zmniej­
szy się rola ONZ.

Nigdy opinii tej ani tego nie­
pokoju nie podzielaliśmy. Zaw­
sze uważaliśmy i uważamy, że

dobra jest każda droga, prowa­
dząca do porozumienia między
narodami, do likwidacji grożących
im niebezpieczeństw. A ponie­
waż znaczenie i USA i ZSRR w

świecie jest ogromne, więc bez­
pośredni kontakt tych dwóch mo­
carstw witaliśmy i witamy z naj­
większą radością i z najgłęb­
szym przekonaniem, że przynie­
sie on skutki korzystne dla całej
ludzkości. Już teraz, w kilka ty­
godni po rozmowach Chruszczów
— Eisenhowerów sytuacji między­
narodowej jest mniej elementów

zimnej wojny, niż było ich jesz­
cze niedawno. Co zaś dotyczy
ONZ, to żywiliśmy i żywimy
przekonanie, że rola jej nie tyl­
ko z tego powodu nie zmaleje,
lecz wręcz przeciwnie — znacznie
wzrośnie.

Właśnie topnienie lodów zimnej
wojny otwiera przed Organiza­
cją Narodów Zjednoczonych moż­
liwości rozwinięcia szerokiej
działalności dla rozwiązania wiel­
kich problemów światowych.

Pow tarzam: żywiliśmy i ż y-
w i m y takie przekonanie. Mi­
mo że bieżąca sesja ÓNZ nie
może pod pewnymi względami
nie budzić pewnych rozczarowań.
W tym samym czasie, gdy na­
stąpiło
nych stosunkach USA

mających
wyżej —

pokoju i

świata, w

trwają przygotowania do konfe­
rencji na szczycie, w tym samym
czasie, gdy i na terenie ONZ na­
stępuje zbliżenie stanowisk

państw Wschodu i Zachodu w

tak ważnych sprawach, jak np.
rozbrojenie — w innych dziedzi­
nach i innych sprawach ONZ wy­
korzystywana jest w dalszym
ciągu jako arena posunięć zimno-

wojennych. Mamy tu na myśli
nie tylko ponowne zdjęcie z

porządku dziennego sprawy przy­
jęcia Chin do ONZ i nie tylko
umieszczenie na porządku
dziennym sprawy Tybetu — a

więc ingerencję w sprawy we­
wnętrzne suwerennego państwa.
Mamy również na myśli sprawę
przeciwstawienia kandydatury
Turcji kandydaturze Polski do

Rady Bezpieczeństwa.
Szczególne rozczarowanie tego

rodzaju poczynania wywoływać
muszą w Polsce.

*

Snujemy te refleksje w Dzień

ONZ—w14latpowejściuw
życie wielkiej Karty Narodów

Zjednoczonych i powstania orga­
nizacji, którą narody, zwycięskie,
ale niezwykle wyczerpane wojną
z faszyzmem, stworzyły w celu

„uchronienia przyszłych pokoleń
od klęsk wojny, która dwukrot­
nie w ciągu naszego życia wy­
rządziła niewypowiedzianą cier­
pienia ludzkości”. Perspektywy
trwałego pokojowego współistnie­
nia, zaistniałe obecnie, wróżą też

Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych lepsze lata. Wierzymy w to
— wbrew pewnym rozczarowują­
cym przejawom na obecnej jej
sesji. A. PERŁOWSKI

przed konferencję na szczycie
zachodniego jako przedmiotu
dyskusji ze Wschodem-

Lippmann dochodzi do wnio­
sku, iż całe zagadnienie spro­
wadza się w. ostatecznym e-

fekcie do kwestii uznania
NRD, gdyż tylko pod tym
warunkiem — zdaniem autora

artykułu — Zachód może li­
czyć na uzyskanie dla siebie

h—- gwarancji w Berlinie zachod-
dują, iż Zachód nie mógłby nim. Tak więc właśniejsprawa
na razie wystąpić z jedno- ..

litym programem na spotka­
niu z Chruszczowem.

Podstawowe różnice poglą­
dów — pisze Lippmann — ist­
nieją między Niemcami za­
chodnimi i Francją z jednej
strony, oraz USA i Wielką
Brytanią — z drugiej. Główna
rozbieżność polega na tym, że

podczas gdy te dwa ostatnie
kraje gotowe są ro-kować w

sprawie Berlina, ich sojusznicy
na kontynencie europejskim
nie życzą sobie żadnych ne­
gocjacji, które mogłyby ozna­
czać zmianę status quo w za­
chodnim Berlinie.

Zdaniem publicysty amery­
kańskiego, trudności te potę­
guje jeszcze fakt odmowy za­
akceptowania przez de Gaułle’a
propozycji prezydenta Eisen­
howera, dotyczących zachod­
niej konferencji na szczycie.
Konferencja taka — pisze on
— będzie narażona na fiasko,
jeśli Francja i Niemcy za­
chodnie nie zgodzą się na

traktowanie sprawy Berlina

NOWY JORK (PAP)
Walter Lippmann w artyku­

le na temat przygotowań Za­
chodu do konferencji na naj­
wyższym szczeblu dochodzi do
wniosku, iż głównym źródłem
sprzeczności między państwa­
mi zachodnimi jest stosunek
do sprawy Berlina zachodnie­
go; istniejące nadal różnice
poglądów w tej kwestii powo-

uznania NRD- jest tym spor­
nym zagadnieniem, które dzie­
li mocarstwa zachodnie i któ­
re musi być rozwiązane, za­
nim 'rozpoczęte zostaną poważ­
ne rozmowy z ZSRR.

Oberlaender
usiłuje zmusić
do milczenia

U AZ, ETA KRAKOWSKA

Gazeta#
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Mecz Garbarni ze Skrą
może zadecydować...

odprężenie w bilateral-

ZSRR,
— jak powiedzieliśmy
ogromne znaczenie dla

bezpieczeństwa całego
tym samym czasie, gdy

Książka
polskiej granicy

zachodnie]
NOWY JORK (PAP).

Staraniem Polskiego Związ­
ku Ziem Zachodnich w Amery­
ce wyszła z druku książka dra
Włodzimierza Drzewieckiego
pt. „The German — Polish
Frontier”. Książka ta przezna­
czona jest przede wszystkim
dla publiczności amerykańs­
kiej. Jest ona zbiorem history­
cznych faktów, które dopro­
wadziły do ustanowienia o-

becnej granicy między Polską
a Niemcami, jak również ana­
lizą czynników gospodarczych
i politycznych kształtujących
Ziemie Odzyskane od czasu

istnienia nowej granicy.
Autor książki nip widzi in­

nej alternatywy, jak tylko
uznanie przez Zachód obecnej
granicy polsko-niemieckiej
jako konieczny wstęp do u-

gruntowania trwałego pokoju
i równowagi w Europie.

Dr Włodzimierz Drzewiecki
został ostatnio powołany na

stanowisko profesora historii
nowożytnej oraz historii rosyj­
skiej na uniwersytecie stano­
wym w Nowym Jorku.

Dr Drzewiecki z pochodze­
nia Polak, jest autorem szere­
gu artykułów z zakresu hi­
storii i polityki Eurcpy
wschodniej.

0

tygodnik „Die Tat“
BERLIN (PAP)

Jak donosi agencja ADN,
boński minister do spraw
przesiedleńców Oberlaender
chwyta się wszelkich środków,
aby zmusić do milczenia frank
furaki tygodnik „Die Tat”,
który pierwszy wyciągnął na

światło dzienne jego „chlub­
ną” działalność w czasie oku­
pacji niemieckiej we Lwowie.
Izba Karna Najwyższego Sądu
Krajowego we Frankfurcie nad
Menem odrzuciła w.

skargę redaktora
dzialnego tygodnika
pensteina przeciwko
nej konfiskacie numeru,
którym zamieszczony był ar­
tykuł demaskujący Oberlaen-
dera. Decyzję swą sąd motywo­
wał tym, że wspomniany arty­
kuł mógł wywołać u czytelni­
ków wrażenie, że „na Ober-
laenderze spoczywa poważne
podejrzenie”.

Organizacje b. SS-owców, z

którymi Oberlaender utrzy­
muje ścisłe kontakty otwarcie
grożą kierownictwu czaso­
pisma procesem sądowym, do­
magając się „sprostowania”
przez redakcję artykułu na

temat odbytego niedawno
spotkania SS w Hameln.

$

czwartek
odpowie-
— Kar-

bezpraw-
w
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Rolnicy z wyspy Iejima
kontynuują opór przeciwko
amerykańskiej okupacji
wojskowej. Władze wojsko­
we USA mimo oporu ludno­
ści w 1955 roku siłą zajęły
wyspę i założyły tam bazę
wojskową. Na, zdjęciu:
Mieszkańcy Iejima demon­
strują przeciwko rekwizycji
ziemi. Na japońskiej fladze
narodowej napisy: „Broń­
cie ziemi naszych ojców”.

. Fot. —. CAF

Miliarder amerykański

wzywa Kawusie?

do poparcia ChRL
w sprawie reprezentacji Chin w ORZ

był bohaterem meczu w Kra-
kowie i dzięki niemu „garba­
rze” stracili jeden punkt na

własnym boisku. Sytuacja w

Częstochowie może być zupeł­
nie inna, gdy nasi zawodnicy
od pierwszego gwizdka sędzie­
go p. Skalskiego z Kielc zacz,
ną atakować i strzelać. Spo­
dziewamy się, że pomoc bę­
dzie wspierać dobrymi piłka­
mi atak, a formacje defen­
sywne będą dobrze pracowa­
ły. Tacy zawodnicy jak Stro-
niarz, Bieniek, Feluś, Bomba
dają rękojmię, że w tyłach
będzie dobrze. Napastnikom z

NOWY JORK (PAP)
Cyrus Eeaton, miliarder ame

rykański urodzony w Kana­
dzie, znany ze swej działalnoś­
ci na rzecz złagodzenia napię­
cia międzynarodowego, o-

Kubańczycy domagaję się
likwidacji amerykańskiej

bazy wojskowej na Guantanamo
NOWY JORK (PAP-

Hawański korespondent
„Chicago Daily Tribune” Ju-
les Dubois donosi, że na Ku­
bie „rozpoczęła się oficjalna
kampania, której celem jest
odebranie Stanom Zjednoczo­
nym bazy morskiej nad zato­
ką Guąntanamo . W. południo­
wo-wschodniej. prowincji Cr

rierite”,
Dubois informuje o kilku

wystąpieniach świadczących,
iż Amerykanie będą mieli po­
ważne kłopoty z utrzymaniem

:5:;
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Wadsworth
o perspektywach zakazu

prób jądrowych
WASZYNGTON (PAP)

Ambasador James Wads-
worth, główny przedstawiciel
Stanów Zjednoczonych w ro­
kowaniach rozbrojeniowych,
oświadczył w czwartek wie­
czorem, iż jego zdaniem rząd
radziecki gorąco pragnie po­
rozumienia z USA i W. Bry­
tanią w sprawie przerwania
prób z bronią jądrową.

>

i

..

• z's’
' .li ;

•• ...AZ

L'

••

Nasz komentator notuje

Karykatura i rzeczywistość

Mnicha buddyjskiego M.
Buddarakkita oraz Jaey-
warhara i Amarasinga —

oskarżonych o dokonanie
zamachu na premiera Cej­
lonu Bandaranaike — poli­
cja prowadzi na rozprawę
przed trybunałem w Co-

lombo.
Fot. — CAF

tej bazy wojskowej na Kubie.
W dzienniku „Reyolucion”

oficjalnym organie prasowym
premiera Castro, ukazało się
oświadczenie Federico Figue-
rasa, sekretarza związku za­
wodowego Kubańczyków za­
trudnionych w amerykańskiej
bazie w Guantanamo. Figueras
zwraca się do ministra pracy
z prośbą o podjęcie starań na

rzecz anulowania układu, na

mocy którego USA dysponują
tą bazą. Figueras pisze, że
istnienie bazy morskiej w Gu­
antanamo nie tylko „szkodzi
interesom narodowym Kuby,
lecz także oznacza utrwalenie
i-ednego z żelaznych ogniw
łańcucha, który do stycznia
br. dławił naród kubański”.

Także autor nowego podrę­
cznika geografii Kuby Anto­
nio Nunez - Jimenez wypo­
wiada się w nim za odebra­
niem bazy w Guantanamo i
osiągnięciem w ten sposób cał­
kowitej suwerenności. Podrę­
cznik Nuneza-Jimeneza został
oficjalnie zatwierdzony przez
ministra oświaty Armando
Harta.

świadczył w czwartek w To­
ronto, że Kanada powinna po­
przeć starania Chin Ludowych
o przyznanie im miejsca w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Eaton wyraził przy tym prze­
konanie, że przykład Kanady
spowodowałby zmianę stano­
wiska państw Ameryki Łaciń­
skiej, które dotychczas glosują
w ONZ za wnioskami USA,
sprzeciwiającymi się przyjęciu
ChRL. do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. „Naród
amerykański — dodał przemy-
słowiec — powitałby z uzna­
niem takie posunięcie Kana-'

dy”.
Zdaniem Eatona, w rządzie

USA oprócz gorliwych rzeczni­
ków nieuznawania ChRL znaj­
duje się „wielu polityków”
których sprzeciw jest mało

zdecydowany. Poparcie przez
Kanadę Chin Ludowych skło­
niłoby ich do rozważenia tego
stanowiska.

Eaton, właściciel 2-miliardo-

wego imperium przemysłowe­
go, powiedział, iż niektóre ko­
ła w Stanach Zjednoczonych
popierają Cżang Kai-szeka dla­
tego, że wierzą, iż gdyby do­
szedł o.n do władzy w Chinach,
to robiliby w tym kraju świet­
ne interesy, Miliarder zarzu­
cił tym kołom brak poczucia
rzeczywistości, zwracając uwą-

gę, iż Chiny Ludowe mają ó-
koło 600 milionów ludności i

już obecnie wytapiają tyle sta­
li, co Kanada.

Mitterrand piętnuje
prowekacjQ poujadystowsksi

Piłkarze z Ludwinowa, którzy coraz głośniej stukają do
bram drugiej ligi, po uchyleniu decyzji Wydziału Gier i
Dyscypliny PZPN W sprawie Siemianowiczanki, w dobrym
nastroju jadą do Częstochowy.,Ich jutrzejszy przeciwnik —

Skra, ma mniej o dwa punkty niż Garbarnia.

Niedzielny pojedynek „gar­
barzy” ze Skrą pasjonuje ki­
biców nie tylko Krakowa. Je­
śli chłopcy z Ludwinowa wy­
grają lub nawet zremisują w

Częstochowie, to mają niemal
stuprocentowy zapewniony a-

wans do II ligi. Gorzej było­
by, gdyby przegrali, gdyż sy­
tuacja skomplikowałaby się.

Nie wątpimy, że i Skra bę­
dzie chciała wykorzystać swój
teren i przy nieustannym do­
pingu kibiców będzie trudnym
Drzeciwniikiem do pokonania.
Jesteśmy jednak spokojni o

los drużyny krakowskiej, gdyż
.„garbarze” zdecydowanie prze- Jasiówką na czele życzymy do-
wyższają techniką swoich ry­
wali. Jeśli tym razem ludwi-
nowski zespół zagra z taką am­
bicją i wolą zwycięstwa jak
to obserwujemy w dotychcza­
sowych spotkaniach o wejście
do II ligi, to sukces musi być
po naszej stronie. Tym razem

napastnicy Garbarni znają już
doskonałego bramkarza Skry
— Konenca i wiedzą, że muszą
mu strzelać dużo i z każdej
pozycji. Przecież właśnie on

brego celownika, a całemu ze­
społowi radosnego powrotu do
drugiej ligi, (aks)

Transmisja z Garbarni

Rozgłośnia Krakowska Pol­
skiego Radia transmituje w

niedzielę w programie II o

godz. 15.45 fragment meczu o

wejście do II ligi Skra Czę­
stochowa — Garbarnia.

Młodzi szermierze polscy
wyraźni* ustępają Węgrom

W drugim dniu międzyria- na, który przewyższał swoich

przeciwników przede wszyst­
kim techniką. Do finału tej
broni zakwalifikowało się tyl­
ko trzech Polaków, z których
najlepszy — Pękacki stosun­
kiem trafień wyprzedził Wę­
gra Kalmara i zajął drugie
miejsce.

Wyniki szabli: 1)
7 zwyc., 2) Pękacki
3) Kalmar 4 zwyc.,
3 zwyc., 5) Simo 3
Biro 3 zwyc., 7) Majewski 3
zwyc., 8) Witczak 1 zwyc.

rodowych zawodów szermier­
czych z udziałem juniorów
Budapesztu i Warszawy roze­
grano indywidualne turnieje
w szabli i florecie mężczyzn.
Spośród szablistów bezkonku­
rencyjnym był Węgier Mesze-

Nasi biegacze
zaproszeni

do Sao Paulo

Meszena
4 zwyc.,

4) Terek
zwyc., 6)

PEKIŃSKI dziennik „Żenminżipao" za­
mieścił w jednym z ostatnich wydań
następującą karykaturę: na łóżku szpi­

talnym widnieje karta chorobowa, zatytu­
łowana „zimna wojna", wykazująca ostry
spadek krzywej. Lekarz poleca asystentowi
zastosować „środek podniecający”, jest nim
wielka strzykawka z napisem „dyskusja
nad sprawą Tybetu”. Tak osądza się w Pe­
kinie antyradziecką demonstrację, widow­
nią której stało się Zgromadzenie Ogólne
ONZ.

Nie jest to pierwszy wypadek, że na fo­
rum Narodów Zjednoczonych dochodzą do
głosu koła, które świadomie zatruwają at­
mosferę odprężenia międzynarodowego.
Taką próbą było usiłowanie niedopuszcze­
nia do wyboru Polski do Rady Bezpieczeń­
stwa, podobnie jak poprzednio odrzucenie
wniosku o przyznanie Chinom Ludowym
należnego im miejsca w ONZ. Wniosek ten

odrzucony został taką samą większością,
jaka obecnie padła za przyjęciem rezolucji
Irlandii i Malajów w sprawie Tybetu. To
potwierdza fakt, że jej celem była wyłącz­
nie chęć jeszcze jednej demonstracji prze­
ciwko Chinom.

Rezolucja miała być rzekomo wystąpie­
niem w obronie praw człowieka. Nie tru­
dno było zbić ten argument. System pa­
nujący do niedawna w Tybecie był prze­
cież zaprzeczeniem wszelkich praw czło­
wieka. Opowiadanie się za utrzymaniem
go, oznacza pochwałę niewolnictwa i o-

krutnego ucisku stosowanego wobec lud­
ności. Nie tylko to jednak podnosili w dy­
skusji przeciwnicy rezolucji. Debata nad
sprawą Tybetu była również — jak pod­

kreśliło wielu delegatów — mieszaniem się
do spraw wewnętrzynch Chin, których su­
werenności nad Tybetem nikt nie jest w"
stanie zaprzeczyć. I wreszcie nie powinno
się mówić o sprawach dotyczących Chin
pod nieobecność ich przedstawiciela. W
ten sposób raz jeszcze dano wyraz konie­
czności przyznania Chinom reprezentacji
w ONZ.

Bardzo charakterystycznym jest fakt, że
za rezolucją Irlandii i Malajów nie opo­
wiedziały się m. in. Anglia, Francja i Bel­
gia. Anglia, jak wiadomo, dawno już na­
wiązała stosunki dyplomatyczne z China­
mi i stale wypowiada się za przyjęciem
Chin Ludowych do ONZ. Francja uprzed­
nio głosowała w sprawie chińskiej wraz

z USA, ale obecnie wstrzymała się od gło­
su. Tej zmiany stanowiska nie uważa się
jeszcze za zmianę frontu przez Francję w

stosunku do Chin. Oznacza ona jednak,
że — podobnie jak Belgia — również,
Francja nie pochwala mieszania się w we­
wnętrzne sprawy Chin i opowiada się
przeciw demonstracjom spod znaku „zim­
nej wojny”.

Sprawa Chin nie będzie już rozpatry­
wana na obecnej sesji ONZ. Powróci jed­
nak, jak co roku, na porządek dzienny na

następnej sesji. Już dziś jednak mnożą się
głosy, domagające się położenia . kresu
anormalnej sytuacji. Wbrew woli inspira­
torów ostatniej debaty, i ona przyczyni
się do przełamania dotychczasowego im­
pasu. Rzeczywistości me można zaprzeczać
na dłuższą metę.

JAN PELCZARSKI

Nowe

ugrupowanie
we Francji

PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem po­

wstało ńówe ugrupowanie
pod nazwą „komitet łączności
parlamentarnej na rzecz Al­
gierii francuskiej”. Z inicjaty­
wą wystąpiła część deputowa­
nych należących do grupy
parlamentarnej UNR. Nowe u-

grupowanie skupia około 50
deputowanych algierskich oraz

pewną liczbę deputowanych
sprzeciwiających się polityce
samostanowienia Algierii. M.
in. do grupy tej przystąpili
byli premierzy Georges Bida-
ult i Andre Marie, około 30
deputowanych z grupy nie­
zależnych oraz ugrupowania
Andre Marie występującego
pod nazwą „Entente democra-
tique”.

Na zebraniu konstytucyjnym
przemawiał Georges Bidault,
który zaatakował algierską
politykę - rządu oraz zapowie­
dział „obronę integralności re­
publiki”.

PARYŻ (PAP)
Senator Mitterrand wniósł

skargę o oszczerstwo przeciw­
ko byłemu deputowanemu z

ramienia poujadystów, Pesąue-
towi, który — oświadczył, że
dokonał zamachu na Mitter-
randa w porozumieniu z nim.
Celem tego zamachu według
„rewelacji” Pesąueta, miało
być. ułatwienie rządowi prze­
prowadzenia akcji represyjnej
przeciwko ultrasom.

W gabinecie sędzjego prowa­
dzącego śledztwo w sprawie
zamachu odbyła się konfronta­
cja między Mitterrandem a

Pesąuetem. Natychmiast po
zakończeniu konfrontacji Mit­
terrand udał się do sądowego
biura prasowego, gdzie złożył
deklarację dla prasy.

W deklaracji tej zawiadomił
on prasę o wniesionej przez
siebie skardze o oszczerstwo

przeciwko Pesąuetowi. Stwier­
dził, że od dawna był obiektem
ataków ze strony elementów
ultraprawicowych, „maniaków
spisków”, których ulubioną
bronią są zamachy, prowoka­
cje i oszczerstwa. (Mitterrand,
były minister sprawiedliwości
i spraw wewnętrznych, pod­
kreślał wielokrotnie, że stoi na

stanowisku zakończenia wojny
algierskiej drogą rokowań):
„Nie dziwi mnie — powiedział
on dziennikarzom — że po za­
machu dokonanym, za pomocą
karabinu maszynowego próbu­
je się obecnie przeprowadzić
kolejny zamach przy pomocy
prowokacji w stylu „Grin-

goire" (Gringoire było to skraj­
nie prawicowe pismo, wycho­
dzące we Francji przed wojną
— przyp. red.).

Mitterrand zapowiedział sze­
reg rewelacji, które ogłosi w

czasie przewodu sądowego.

Podobnie jak w latach po­
przednich w Sao Paulo roze­
grany zostanie w noc sylwe­
strową międzynarodowy bieg
uliczny. Organizatorzy tej im­
prezy, dziennik sportowy „Ga­
zeta Esportiva” wysłała za­
proszenia do biegaczy nastę­
pujących państw: Finlandii,
'Szwecji, ZSRR, Polski, Cze­
chosłowacji, Węgier, Jugosła­
wii, Niemiec, Francji, Belgii,
Hiszpanii, Portugalii, Wielkiej
Brytanii, Kanady, USA, Peru
Boliwii, Paragwaju, Chile, Ar­
gentyny, Urugwaju.

Polscy biegacze otrzymali
zaproszenie także w ub. roku,
jednak nasze władze lekko­
atletyczne z propozycji nie
skorzystały. Spodziewamy się,

'że z uwagi na przygotowania
Ido Olimpiady w Rzymie i tymi
razem nie skorzystamy z za­
proszenia.

Wysokie zwycięstwa
florecistów Budapesztu
W późnych godzinach wie­

czornych zakończył się indy­
widualny turniej we florecie
mężczyzn. Walkę o pierwsze
miejsce toczyli Węgrzy, przy
czym o ostatecznym zwycię­
stwie .

między Szabo a
' Kamutim.

Wygrał Szabo 5:4.

Polacy byli o klasę słabszym
przeciwnikiem. Jedynie Gło­
wacki zdołał odnieść jedno
zwycięstwo z Węgrami, wy­
grywając z Szabo 5:2.

Wyniki: 1) Szabo 6 zwyc., 2)
Kamuti 6 zwyc., 3) Noymar-
kay 5 zwyc., 4) Głowacki 4
zwyc., 5) Wortman 3 zwyc.,
6) Bieda 2 zwyc., 7) Czernicki
2 zwyc., 8) Gottner 0 zwyc.

zadecydował baraż

Mecz eliminacyjny
NRFPolska

Tym razem to nie jest
nawet dowcip. Mieszkańcy
Brooklynu w trosce o oczy
starzejących się przedsta-
wicieli psiego rodu wymy­
ślili i zrealizowali tego ro­
dzaju właśnie urządzenie.
Łączy ono podobno cecby
elegancji z dowodami do­
brego serca.

Jak na powyższe nowa­
torstwo zapatrują się same

psy nie możemy odpowie­
dzieć.

W piątek zakończyły się w

Warszawie rozmowy przedsta­
wicieli PZPN z przybyłym do
naszej stolicy sekretarzem
związku piłkarskiego NRF P.
Hansem Passlaekiem, w spra­
wie spotkań piłkarskich Pol­
ska — Niemcy z cyklu elimi­
nacji olimpijskich. Uzgodnio­
no, iż pierwszy mecz rozegrany
zostanie na terenie NRF w

dniu 24 listopada. Miejsce wy­
znaczone zostanie przez zwią­
zek piłkarski NRF w najbliż­
szym czasie. Mecz rewanżowy
odbędzie się w Polsce 18 kwiet­
nia przyszłego roku. Równo­
cześnie uzgodniono termin re­
wanżowego pojedynku. Polska
— NRF za ostatnie spotkanie
w Hamburgu. Interesujące to

Kistftt»a>ai«aa
spotkanie rozegrane zostanie
w Polsce w październiku przy­
szłego roku.

Termin pierwszego meczu z

Niemcami jest zdaniem PZPN
■bardzo dogodny dla nas. Bo­
wiem bezpośrednio z NRF na­
si piłkarze udadzą się na-dwa
spotkania do Izraela (pierwszy
mecz w Teł Avivie 29 listo­
pada).

| Imprezy sportowe

Pierwsza fabryka
traktorów w Chinach

PEKIN (PAP)
W Lojangu zakończona zo­

stała budowa pierwszej w Chi­
nach fabryki traktorów. Wszy­
stkie procesy produkcyjne w

tych zakładach, zbudowanych
przy wydatnej pomocy Związ­
ku Radzieckiego są niemal
całkowicie zmechanizowane.
Związek Radziecki wyszkolił
również 150 robotników i te­
chników, którzy stanowić będą
trzon załogi zakładów.

SOBOTA
Żużel
Godz. 17 na torze Wandy — to­

warzyskie spotkanie Stal Rzeszów
— Wanda (przy świetle elektrycz­
nym).

G‘odz. 18 w hali Kombinatu —

mecz o mistrz. III ligi Victoril
Jaworzno — Hutnik Ib.

NIEDZIELA

Piłka nożna
Godz. 11.15 stadion Wawelu —

mecz o mistrz. II ligi Stal Sosno­
wiec — Wawel.

Godz. 14.30 — stadion przy ul.
Puszkina — spotkanie o mistrz.
I ligi Górnik Radlin — Cracovia,

Motocross
Godz. 14 — ,,Dzika

mecz motocrossowy
Kraków—Wroclaw.

Boks
Godz. 11 — hala

— o mistrz. II ligi Gwardia Łódź
—Hutnik.

Godz. 11 — hala Wisły — o

mistrz. III ligi — Wisła — Cra-
cov:a.

Kolarstwo
Godz. U — stadion *Hutnika —

wyścig kolarski na zakończenie
sezonu.*

plaża” trój-
Katowice —

Kombinatu

*

W Zabierzowie rozegrane zocta-

ną w sobotę i niedzielę woje­
wódzkie zawody iekkoatie-yczna
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mieszkańcy KROLOWKI. —

Podejmujemy Interwencję w Wo­
jewódzkim ZairzącŁzie Rolnictwa w

Krakowie. Po otrzymaniu odpo­
wiedzi powiadomimy Was na ła­
mach „Gazety”.

*

JERZY JARZĄBEK — MYŚLE­
NICE: W odpowiedzi na Wasz list

podajemy adresy Techników

przyjmujących kandydatów, mają­
cych ukończone Liceum Ogólno­
kształcące. Tech. Kolejowe Kra­
ków ul. Basztowa S, Tech. Bu­
dowlane — Nowa Huta, Tech. Te­
lekomunikacyjne — Kraków — ul.

Łobzowska 22, Tech. Ekonomiczne
*- Kraków, ul. Kapucyńska 2.

Sprsstowasie
Do informacji pt. „Religia, filo­

zofia, moralność”, omawiającej
nowe pozycje wydawnicze („Ga­
zeta” z dnia 23 brn.) wkradły się
dwa przykre błędy.

Odpowiednie fragmenty powin­
ny brzmieć:

„Nakładem PWN ukazała się
praca znanego racjonalisty - psy­
chologa W. Witwickiego”, dalej
jak w tekście.

W drugim fragmencie dotyczą­
cym książki M. Ossowskiej: odpo­
wiedni wiersz winien brzmieć na­
stępująco:

„Przedmiotem książki Jest anall-

ra ocen i pojęć moralnych”.

Opublikowana już u-

chwała III Plenum
KC w sposób kon­
kretny i rozwinięty
odpowiada na py­
tanie: co należy

czynić obecnie 1 w niedalekiej
perspektywie, aby usunąć na­
sze obecne kłopoty i zapewnić
gospodarce pomyślny rozwój?

W PRZETWÓRSTWIE
I PRZEMYŚLE LEKKIM

Uchwała wskazuje pilną ko­
nieczność wzmożenia oraz po­
lepszenia produkcji artykułów
żywnościowych i przemysło­
wych, zaleca przyspieszenie in­
westycji niezbędnych dla po­
większenia zdolności produk­
cyjnych zakładów wytwarza­
jących margarynę, makaron,
sery itd., a także uruchomie­
nie m. in. tuczu, drobiu, zin­
tensyfikowanie połowów mor­
skich 1 ryb słodkowodnych o-

raz rozbudowanie spółdziel­
czych zlewni mleka. Jak słu­
szne są owe wskazania, niech
o tym świadczy fakt, że w 1958
r. np. skupiliśmy tylko 30 proc,
produkowanego u nas mleka,
39 proc, produkcji jaj, ok. 50
proc, produkcji owoców. Za­
miast zwiększyć, drobna wy­
twórczość zmniejszyła w tym
roku produkcję! Ma także pe­
wne rezerwy produkcyjne
przemysł lekki, który podjął
właśnie — zgodnie z uchwałą
Plenum — decyzję o zwiększe­
niu w IV kwartale produkcji
tkanin bawełnianych 1 weł-

Program
działania

n lanych oraz obuwia o 400
par.

UPORZĄDKOWAĆ
FINANSE

Piętą achillesową naszej e

konomiki jest gospodarka fi­
nansowa. W tej sytuacji Ple­
num KC z całą powagą przy­
pomina o osobistej odpowie­
dzialności dyrektorów zjedno­
czeń i przedsiębiorstw, księgo­
wych, kierowników oddziałów
i majstrów za gospodarowanie
funduszem plac 1 prawidłowe
obliczanie zarobków. Ze jest to

przypomnienie ną czasie, tego
dowodem ostatnie kontrole w

budownictwie, gdzie okazało
się niezbędne ukaranie, włącz­
nie z przekazaniem spraw do

prokuratury, niektórych dzia­
łaczy gospodarczych — do­
brych wujaszków z państwo-

INWESTYCJE NA MIARĘ
MOŻLIWOŚCI

Żelazna dyscyplina musi ta­
kże panować w tak podstawo­
wej dziedzinie naszej gospo­
darki, jaką są inwestycje. Nie
można dopuścić do tego, aby
inwestycje rozrastały się w

stopniu przewyższającym mo­
żliwości materiałowe i finan­
sowe, którymi dysponują in­
westorzy, aby wydłużał się
front robót. A tak się właśnie
— z wiadomymi skutkami —

zdarzyło w roku bieżącym.
Dlatego też Plenum zaleca re­
wizje tytułów inwestycyjnych
1 cały szereg Innych daleko­
siężnych, bieżących środków
zaradczych.

MUSIMY WZMÓC EKSPORT

Jesteśmy krajem, który bez

działania przedsiębiorstw I
rad narodowych z założenia­
mi polityki partii i rządu. Ple­
num domaga się od podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, by wzmogły one kontro­
lę nad działalnością admini­
stracji, co — oczywiście, nie
powinno kolidować z zasadą
jednoosobowego kierownictwa.
Komitety zakładowe winny
sprawić, by na najbliższych
posiedzeniach Konferencji Sa­
morządów Robotniczych — dy­
rektorzy przedsiębiorstw
przedłożyli analizę sytuacji w

swoim zakładzie w świetle u-

chwał ostatniego Plenum. Ko­
mitet Centralny stwierdza ta­
kże, że organizacje 1 instancje
partyjne mają obowiązek wy­
jaśnić ludziom pracy w mieś­
cie 1 na wsi konieczność jego
decyzji, a organizacje wiejs­
kie, współdziałając z organi­
zacjami ZSL-owskiml, mobili­
zować chłopów do terminowe­
go i pełnego wywiązywania się
z obowiązków wobec państwa.

Uwaga f BJwfflgt®?

Ważne! Należy przeczytać!

Nowe liceum ogólnokształcące w Tuchowie

wej kieszeni. Od stycznia
przyszłego roku — już w

myśl zaleceń Plenum — wpro­
wadzona zostanie do budowni­
ctwa zasada rozliczeń i zalicz­
kowania robót tylko za wy­
kończone elementy obiektów i
całe obiekty, rygorystycznie
przestrzegać się będzie zasady
każdorazowego dostosowania
zatrudnienia do faktycznych
potrzeb produkcyjnych. Żelaz­
nej dyscyplinie w dziedzinie

płac musi towarzyszyć taka
sama dyscyplina w regulowa­
niu zobowiązań wobec pań­
stwa ludowego. Nie będzie się
tolerowało opieszałości w pła­
ceniu podatków.

Tuchów — klasztor redemptorystów Zdjęcia: A. Piotrowski.

stałego zwiększania wymiany
handlowej z zagranicą oraz

wielkości świadczonych usług
nie może się pomyślnie rozwi­
jać. Trzeba więc podjąć — a u-

chwała Plenum podkreśla to z

całą mocą — wszystkie środ­
ki, aby maksymalnie zwięk­
szyć eksport. Nie może być ró­
wnież takiej sytuacji, że za­
kłady pracy nie wywiązują
się ze swoich zadań ekspor­
towych, a takie fakty mają u

nas miejsce. Trzeba też zapro­
wadzić ostry reżim oszczędza­
nia w imporcie.

ZARZĄDZANIE
I KONTROLA

Wnioski z naszych obecnych
trudności — a uchwała formu­
łuje ich więcej — dowodzą po­
trzeby usprawnienia metod
kierowania gospodarką naro­
dową. Dlatego też Plenum Ko­
mitetu Centralnego zaleca pod­
niesienie roli i rozszerzenie
kompetencji Komisji Plano­
wania. W skład jej kolegium
wejdą kierownicy kluczowych
resortów gospodarczych. Pod­
jęte będą także i inne środki
dla wzmocnienia koordynacji
w kierowaniu gospodarką, ce­
lem zwiększenia skuteczności i
efektywności kontroli pań­
stwowej oraz społecznej dys­
cypliny w działaniu aparatu
państwowego, nie mówiąc o

wzmożonym ściganiu prze­
stępstw gospodarczych!

ZADANIA DLA PARTII

Obecna sytuacja wymaga
od organizacji partyjnych
zwiększonych wysiłków w

dziedzinie umocnienia partyj­
nego kierownictwa życiem go­
spodarczym. Instancje partyj­
ne winny w daleko większym
niż dotąd stopniu, analizować
sytuację gospodarczą swojego
terenu, kontrolować zgodność

Wieści
rolnicze

Przepisy podatkowe
dla kółek

Uchwała Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów uregulowała
ostatnio zasady opodatkowania kó­
łek rolniczych. Obroty 1 dochody
kółek uzyskane z działalności go­
spodarczej podlegają podatkowi
dochodowemu na tej samej zasa­
dzie co GS. Od podatku zwolnio­
ne są obroty I dochody kółek pow­
stające z działalności produkcyj­
nej 1 usługowej np. z wypożycza­
nia maszyn, usług transportowych
związanych ■ rolnictwem itp.

GS-y i pralnie
Pierwsze pralnie samoobsługowe

na wsi zostały uruchomione w br.

br. przez gminne spółdzielnie . Na

9 owych usługowych obiektów w

kraju — 3 znajdują się w woje­
wództwie krakowskim. Dwie z

nich uruchomiła GS Tarnów i

jedną GS Oćwięcim. Natomiast

pierwsze spółdzielcze łaźnie pow­
stały w powiecie Elbląg, Nakło i

w naszej Dąbrowie Tarnowskiej.

Dobre zbiory miodu

Pszczelarstwem zajmitje się w

naszym kraju około 180 tys. ludzi

posiadających z górą milion pni
pszczelich. Tegoroczne zbiory mio­
du oceniane są zadowalająco. Spół­
dzielnie ogrodnicze zakupiły Już
ok. 3 tys. ton miodu i 100 ton

wosku. W roku ubiegłym pszcze­
larze sprzedali tylko 2,5 tys. ton

miodu. Najlepsze wyniki w tym
roku ma województwo wrocław­
skie należące do Krakowskiej O-

kręgowej Spółdzielni Pszczelar­
skiej.

Wypijemy mniej
ziemniaków

Skup ziemniaków konsumpcyj­
nych i przemysłowych trwa. W

tyn% roku Jednak 300 tys. ton ziem­
niaków nie trafi do gorzelni lecz

pozostanie w gospodarstwach
chłopskich, jako karma dla trzody
chlewnej. Tak zadecydowała
specjalna uchwała Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów, u-

względniająca trudności paszowe.

Tym samym produkcja spirytusu
zmniejszy się o 30 min 1. (tl)

Udział w konkursie mo­
że wziąć każdy kto wy­
pełni i nadeśłe do redakcji
„Gazety Krakowskiej” w

terminie do 10 listopada
1959 r. zbiorczy kupon
główny z naklejonymi w

odpowiednie miejsca ku­
ponami pomocniczymi. Ku.
pon główny zostanie za­
mieszczony po zakończeniu
publikowania zagadek kon­
kursowych. Kupony kon.
kursowe można również
nakleić na kartce papieru,
oczywiście należy podać
dokładny adres wysyłają­
cego.

Każdy z biorących udział
w konkursie może nade­
słać nieograniczoną ilość
kuponów głównych. Wyja­
śniamy, że dla ułatwienia

odgadnięcia zagadki, każda
z nich zawiera opis kilku
wydarzeń, które dotyczą te.

go samego roku. Rok ten

należy wpisać na kupon
pomocniczy zamieszczany
codziennie w numerze na­

szego pisma. Udział w pu­
blicznym losowaniu nagród
wezmą wszystkie złożone
w przepisanym czasie ku­
pony główne, które będą
zawierały co najmniej 9
prawidłowych rozwiązań.
Oznacza to więc w prak­
tyce, że do konkursu może
przystąpić również 1 ten

czytelnik, który z jakich­
kolwiek przyczyn nie mógł
wypełnić wszystkich 15-tu
kuponów pomocniczych,
ale będzie miał ich przy­
najmniej dziewięć.

W dniu dzisiejszym za­
mieszczony jest kupon nr 6.
Tym samym więc przystę­
pujący dzisiaj do konkur­
su, a nawet i w poniedzia­
łek dnia 26 października
1959 r. mają możność ze­
brania dziewięciu kuponów
pomocniczych. Dła kolek­
cjonerów zachowaliśmy
pewną ilość numerów

Gazety zawierających za.

gadki konkursowe od nu­

meru pierwszego. Egzem­
plarze te są do nabycia w

oddziałach PUPiK „Ruch'*
w Krakowie i miastach po.
wiatowych. Adres Oddzia­
łu wskaże każdy sprze­
dawca kiosku. Poza tym
w Krakowie — sklep
„Ruch”, Rynek Główny 32,
sklep „Ruch” Grodzka 11,
kioski „Ruch”: ul. Pod­
wale (przy Bomu Towaro­
wym PSS), ul. Karmelicka
(róg ul. Rajskiej), Plac
Kossaka, ul. Kościuszki
(róg Lelewelia), Salwator
(pętla tramwajowa), po.
nadto Zwrotownia PUPiK
„Ruch”, ul. Worcella 6.

A więc Drodzy Czytelni­
cy — wszystko jasne, czy­
tajcie, odgadujcie, zbieraj,
cle kupony, przysyłajcie
(„Gazeta Krakowska”, Kra­
ków 1, skrytka pocztowa
556).

..... 1 wygrywajcie nagro-
grody, które na Was cze­
kają.

15 lat lieml Krakowskiej
w Polsce Ludowej

Wielki konkurs
»Gazety Krakowskiej«

1OOO NAGRÓD
Wszystkich zainteresowanych jeszcze raz Informujemy,

że w Dziale Łączności z Czytelnikami naszego pis­
ma ul. Wielopole 1, III p., pokój 31, tel. 536-23 i
235-60 (wewn. 34) czynne jest „pogotowie informa­

cyjne”, udzielające wyjaśnień odnośnie szczegółów naszego
wielkiego konkursu. Zaoferowane przez instytucje 1 urzędy
nagrody rzeczowe 1 fundusze przeznaczone na ufundowanie
nagród prosimy przekazywać na adres: Krakowskie Wy­
dawnictwo Prasowe, ul. Wiślna 2.

A teraz...

Widok na Teatr im. J. Słowackiego. Tu stawiało swe

pierwsze kroki aktorskie wielu mistrzów sceny • polskiej.
Niezapomniane pozostaną postacie Ludwika Solskiego czy
Antoniego Fertncra (Gzymsika), tak bardzo związanych z

Krakowem i z ta scena.

Jerggj Boher

Rozprawa między planem — wujkiem od kultury
i plebanem

z '.

Zagadka

konkursowa
nr6

UWAGA, UWAGA! WIELKA ATRAKCJA!
JEDYNY WYSTĘP SŁYNNEGO ILUZJONISTY!
BABA JAGA NA KRZEŚLE ELEKTRYCZNYM
ORAZ 100 INNYCH SZTUK MAGICZNYCH!
TO NIE CUDA — TYLKO ZRĘCZNOŚĆ!-..

...DZIŚ W SALI DOMU KULTURY — OD­
CZYT PT. „O ZABOBONACH” — WYGŁOSI
PRELEGENT TWP...

„PARYŻANKA”... FILM PRODUKCJI FRAN­
CUSKIEJ Z BRIGITTE BARDOT, DOZWOLO­
NY OD LAT 18...

-. .ZAPISY DO SEKCJI TEATRALNEJ, IN­
STRUMENTALNEJ KULTURALNO-ROZRYW-
KOWEJ (ZESPÓŁ TANECZNY, SZACHY ITP.)
PRZYJMUJE SIĘ W ŚWIETLICY...

...TEATR SZKOLNY LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO W T. — MOLIERA: „SKĄ­
PIEC”...

..-UNIWERSYTET POWSZECHNY TWP.
PIERWSZY WYKŁAD DN. 3. XI. NA TEMAT...

...NA 460 MATUR W LATACH 1945—1959, 270
ABSOLWENTÓW LICEUM UKOŃCZYŁO LUB
KOŃCZY STUDIA WYŻSZE. MEDYCYNA.-.
POLITECHNIKA... SZKOŁY OFICERSKIE...
POLONISTYKA... DZIENNIKARSTWO..-

iasteczko wygląda schludnie. Ostatecznie,
zdobyło I nagrodę za czystość w grupie
najmniejszych miast województwa. Lud­
ność: 3.500. Kilka razy w roku ta liczba

wielokrotnieje. Tłumy zalewają chodniki. Jest
odpust i wtedy wszystkie oczy zwracają się ku
klasztornemu masywowi, na wzgórzu. Wówczas

smakowity zapach dobrze uwędzonych kiełbas
miesza się z wyziewami potu i — alkoholu.
Ożywają pobliskie zarośla- Uroczyste okazje
często podnoszą statystykę przyrostu naturalne­
go. Jurne skłonności narodowe pełzają po zie­
mi, nie zmącone śpiewnym, podniebnym lotem
sygnaturki...

Okolica tu piękna. Nie monotonna. Pagórki,
kolorowe pola, lasy. Tylko droga zaniedbana,
choć i na jej poszczególnych odcinkach trwają
roboty: a to ławica ostrych kamieni przygoto­
wana pod pękaty walec drogowy, a to dymią­
ce kotły smolne na kółkach, a to grupki robotni­
ków — jak zwolnione ujęcia filmowe...

Wokoło widać fundamenty nowych budyn­
ków, ceglane ściany z pustymi jeszcze otwora­
mi okien. W samym miasteczku, obok Zasadni­
czej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa (gdzie do­
tąd mieści się na prawach gościa liceum) —

można dostrzec konstrukcję nowego gmachu
„ogólniaka”- Podobno mniej tu będzie ścian,

aniżeli szkła.-. 'Wkrótce stanie rówftież szkoła
Tysiąclecia. A któżby tam się zastanawiał, ile
publicznego grosza trzeba wyłożyć na te szkoły,

Imprezy — niby, że to oświata i kultura?
Tak jest bowiem w planie i — poza planetn.

Klasztor
ani parafia nie dc-placają do swoich

akcji. Przeciwnie: datki płyną na odpusto­
we msze (ponoć w czasie okupacji, to i ko­

szami zbierano pieniądze...). Klasztor ma olbrzy­
mią bibliotekę, wcale nie ograniczoną do dzieł
liturgicznych! Oprócz braci duchownej trzeba
było tam zatrudnić 4—5 osób świeckich. Bi­
blioteka nie jest publiczna. Skądże. Książki w_y*
pożycza się jedynie tym, którzy zostali dopusz­
czeni w drodze wyboru. Na pozór fakt małoznSr-
czny. Ale, miło łechce ambicje ten stopień
wyróżnienia- I — zobowiązuje.

Biblioteka miejska należy do skromnych zbio­
rów. Etat dla świetlicowej uzyskano dopiero
od 1. IX. 1959 r....

Swego czasu — na krótko — zaraz po paź­
dzierniku 1956 — ksiądz pleban uruchomił w

Demu Katolickim — kino. Też akcja kulturalna.
Złotówki za bilety szły jednak nie na dalszy
rozwój kultury w duszach owieczek, lecz do
parafii...

Świetlica Domu Katolickiego zapraszała mło­
dzież — na szachy, ping-pong, domino — i do
czytelni prasy.

O świetlicy Domu Kultury mówiono, że czuć
tam jeszcze zetempowskie sztywniactwo-..

Inteligencja miasteczka zaczęła w latach
1957—58 wyręczać nauczycieli w odczytach i
referatach na tematy... wychowywania młodzie­
ży. Prelekcje odbywały się w Domu Katolickim,
pod batutą emerytowanego sędziego grodzkiego.
Usiłowano wciągnąć do akcji miejscowych pe­
dagogów. Później — sędzia umarł...

Nawet biskup tarnowski w pięknych słowach
podkreślał, że władza ludowa jest tak wyrozu­
miała, iż zgadza się utrzymać religię w szkołach.

Ale, gdy nie chciano z sal szkolnych robić
kapliczek — na ulicach miasteczka tłum śpie­
wał „Nie damy Boga”...
, Potem przycichły wojownicze nastroje- Zo­
stało tylko Bractwo Dobrej Śmierci, Trzeci Za­
kon — Święto Dziewic i Święto Kawalerów.

W przedszkolu dzieci bawią się pod opieką
zakonnicy. Wprawdzie miejscowe dziewczęta
ukończyły liceum dla przedszkolanek — ale
tutaj nie wróciły...

*

No,
więc — jakże z tą kulturą? — pytamy

jednego „wujka”, dyrektora liceum J.
Florkowskiego.

— Dopóki jeszcze młodzież w szkole, to
bierze udział w pracy kółek przedmiotowych,
np. w artystycznym. Ale później...

— Zaraz, zaraz.-. Przecież macie bogate tra­
dycje teatru szkolnego. Wiszą na ścianach ko­
rytarza liceum — pamiątkowe fotografie „Ślu­
bów panieńskich”, „Dam i huzarów”, „Warsza­
wianki”, „Skąpca”, „Chorego z urojenia”...

— Ba, do tego też trzeba mieć „dryg”! Gdy
zespół prowadziła profesor Skulska, a później
Edward Rudnicki — miał się kto zająć
sprawami scenicznymi. A teraz — nie ma...

*

o, więc jakże z tą kulturą? — pytamy dru­
giego „wujka", przewodniczącego MRN M.
Galasa.

— Dopóki jeszcze była zdrowa świetlico­
wa Dobrowolska, to potrafiła skupić przy świe­
tlicy co wieczór około 50 osób. Ale później.-.

— Zaraz, zaraz... A już nikt inny tego nie po­
trafi?

— Tak, jak ona — nikt... Może wróci
pod koniec roku z sanatorium...

— Czy oprócz świetlicowej nie ma nikogo z

działaczy kulturalnych?
— Owszem. Dwie nauczycielki szkoły podsta­

wowej: Jaskólska (siostra Dobrowolskiej, taka
to właśnie rodzina!). Wygłasza odczyty, organi­
zuje deklamacje-.. I Zofia Dziąćko, która przy­
gotowuje występy artystyczne, chóry — a na­
wet sama uszyła kostiumy dla zespołu.
Działa także w Kole Przyjaciół Harcerstwa. No
więc i harcerstwo jakby się wciągnęło do pracy
kulturalnej, choć głównie harcerze pomagają
w nauce kultury zachowania s:^ i czystości na

ulicach. Taka — pomocnicza milicja MRN...

o, więc jakże z tą kulturą? — chcieliśmy
zapytać proboszcza, który akurat wchodził
do masarni w granatowym berecie na si­
wej czaszce. Ale pleban spieszył się bar­

dzo i trudno było go dopędzić. Tak, jak trudno
dopędzić te 2000 lat doświadczeń — także 1 w

pewnych środkach propagandy...
--- - -

,
• *

-----

— A cóż plan nam powie?
— Samym planem nie wyrówna się braku —

ludzi..- Zwłaszcza tu!
— Ale, drogi planie — przewidujesz jednak

sporo rzeczy, więc czeJmuś tak późno przewi­
dział etaty pracowników kulturalnych?

— Myślałem, że się jakoś zarządzi,
podniesie, upowszechni, rozplakatuje... Alem się
w porę zreflektował. Teraz wiem, że nie
ma co czekać!

—• O, widzisz: świetny pomysł. NIE CZEKAĆ..

Ten rok, o który chodzi W
pytaniu konkursowym, to rok
jubileuszy. Święcił go naj­
pierw „Dziennik Polski” ob­
chodząc 10-lecie swego po­
wstania. 10 lat temu również,
po raz pierwszy po wojnie,
na falach eteru popłynął głos:
„Hallo — tu mówi Kraków...“

Zasłużony dla kultury pol­
skiej Teatr im. J. Słowackie­
go święci w tym okresie 60-
lecie swego istnienia. Uchwałą
Rady Państwa Teatr zostaje
odznaczony orderem Sztanda?
Pracy I klasy.

Zaniedbane dotychczas mia­
steczka — Sucha i Proszowice,
awansują do roli miast powia­
towych. . W ślad za tym po­
stępuje budownictwo mieszka­
niowe i wiele innych inwe­
stycji.

Złota jesień. Nad zebranym,
60-tysięcznym tłumem na ryn­
ku krakowskim góruje świe­
żo odsłonięty pomnik Adama
Mickiewicza. Powstał on za

składek całego społecźeństwa,
w tym samym miejscu, gdzie
hitlerowcy dynamitem wysa­
dzili go w powietrze. U stóp
pomnika krakowskie straga­
niarki złożyły skromne wią­
zanki kwiatów. Rynek kra­
kowski bez Mickiewicza i bez
straganiarek nie posiadałby u-

roku...
Było to w roku 19..

15 lat
Ziemi Krakowskiej
w Polsce Ludowej

Kupon
konkursowy nr 6

*)

•) Tu wpisać rok

Zebrani mieszkańcy Krakowa, nieprzeliczone delegacje z zakładów pracy województw
wysłuchują przemówienia premiera rządu PRL — Józefa Cyrankiewicza.
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OSTATNI AKT
puszczańskiego dramatu

sprzed 11.000 lat

NIHILNOVI
SUB SOLE

Bernd
doktór
1

koledzy

Chory Bernd Wolters
na łożu boleści.

◄
Dr Fryderyk Koepp

w czasie operacji.

Uczestnicy niedalekich już wać w ogóle pod powierzchnią
chyba wypraw badaw- Księżyca, a to dlatego, że le­

żąca na tej powierzchni war­
stwa pyłów stanowiłaby dobrą
warstwę izolacyjną przeciw
ogromnym wahaniom tempe­
ratury na Księżycu (+130 st, C

Właściwie
to 19-letni

Bernd Wolters z Lud-
wigshafen zaczął życie
na nowo. Jeszcze trzy

miesiące wstecz bowiem był
on kandydatem do nieuniknio*
nej śmierci. Co się stało?

Bernd Wolters, młody prak­
tykant w dziedzinie nauk che­
micznych doznał — w czasie
pracy — straszliwych popa­
rzeń całego ciała, szczególnie
obu rąk i nóg. Po przewiezie­
niu do szpitala — lekarze
stwierdzili, że stan nieszczęśli­
wego chorego jest beznadziej­
ny.

Znalazł się jednak lekarz,
który podjął się uratowania
młodego pacjenta. Lekarzem
tym okazał się 36-letni dr.
Fryderyk Koepp, pracujący
nad nową metodą leczenia po­
parzeń — znaną zresztą w Pol­
sce — drogą przeszczepiania
skór. Ale... dla uratowania
Bernda Woltersa potrzeba by­
ło przynajmniej 10.600 centy­
metrów kwadratowych skóry!
Wydawało się, że zadanie jest
niewykonalne — skąd wziąć aż
tyle płatów obcej skóry, którą
można by przeszczepić na ręce
i nogi młodego pacjenta?

Z pomocą dzielnemu leka­
rzowi pospieszyli koledzy
Woltersa, jego współpracowni­
cy z zakładów „Badiscber Ani­
lin- und Soda-Fabrik”. 290 z

nich ofiarowało dla uratowa­
nia swego kolegi po p.asku
własnej skóry o rozmiarach
5X10 cm. Kilku ofiarowało po
dwa paski...

Dziś, po trzech miesiącach,
Bemdowi, Woltersowl, dzięki
odwadze dra Koeppa i niezwy­
kłej ofiarności dwustu współ­
pracowników chorego, nie za­
graża już niebezpieczeństwo
śmierci.

Gromada kolegów
Bernda — ofiarodawców
skóry na ulicy Ludwigs-
hafen.

czych na Księżyc będą.musieli
tam mieszkać i pracować w

jakichś pomieszczeniach, od­
powiadających swemu funk­
cjonalnemu przeznaczeniu, a

zarazem — przystosowanych
do specyficznych warunków,
panujących na maturalnym sa­
telicie Ziemi. Ponieważ fakt
wylądowania ludzi na Księ­
życu wydaje się dziś o wiele
bliższy, aniżeli kiedykolwiek
sądzono — podjęto już doń
przygotowania. Odpowiednie
projekty sporządza się w kil­
ku krajach, przede wszystkim
zaś w ZSRR i USA.

A więc, pierwsi badacze
Księżyca z początku mieszkać
będą po prostu w pojeździć
rakietowym, którym przybę­
dą z Ziemi. Potrwa to do cza­
su zbudowania pierwszej ba­
zy na gruncie księżycowym.

Przezorniejsi spośród uczo­
nych (a wśród nich Wernher
von Braun) proponują zakła­
danie pierwszych baz księży­
cowych w naturalnych gro­
tach i szczelinach skalnych
Księżyca. Amerykański ba­
dacz zagadnień astronautycz-
nych A. C. Ciarko sądzi, że
owe bazy trzeba będzie sytuo-

dniem i —150 st. C nocą).
Radziecki uczony, N. A.

Warwarow, jest zdania, ze na

Księżycu można by wznosić
całe osiedla, nakryte olbrzy­
mimi kopułami z przeźroczy­
stego tworzywa sztucznego.
Wewnątrz takiej kopuły
stworzono by sztucznie atmo­
sferę zbliżoną do ziemskiej.
Kopuła zaopatrzona byłaby w

aluminiowe śluzy wejściowe,
a wewnątrz tej ogromnej bu­
dowli ustawione byłyby co 500
m wysokie przegrody dzielą­
ce ją (podobnie jak przegrody
w kadłubie statku morskie­
go) — na odrębne, hermetycz­
nie zamykane komory.

A oto i.nny projekt księży­
cowej budowli, opracowany
przez architektów wielkiego
amerykańskiego przedsiębloi -

stwa „Wonder Building Cor­
poration". Budowla ta została
zaprojektowana z uwzględnie­
niem najgorszych, możliwych
warunków panujących na

Księżycu. Zaprojektowano ją
mianowicie w ten sposób, że

mogłaby ona .pływać" w

masie pyłu i plasku, nie za­
padając się w nią.

Ziemia gromadzi prochy.
Prochy opowiadają histo­

rię. Historia jest ponoć „nau­
czycielką ludzkości”. Jest czy
być może — w każdym razie
ta, której zasłyszany począ­
tek zamierzam tu pokrótce
streścić, jeśli nawet na nic
się Wam nie przyda — nie
zaszkodzi. Zaczyna się krwa­
wo...

Mógł być czas wiosenny,
ale i równie dobrze — suro­
wa zima. Nie wiem jak wów­
czas wyglądał ów goły pagó­
rek z wiatrakiem, nad łowicką
wioską Skaratki (zapewne
porastała go knieja) ani —

gdzie zaczynało się owe grzę­
zawisko, w którym rozegrał
się ostatni akt dramatu
sprzed... 11 tysięcy lat. Nie
wiem jak długo uchodził tro­
piony przez hordę zgłodnia­
łych łowców, zanim wpadł w

tę torfową pułapkę: stało się
to przypadkiem czy został tu

zagnany przemyślnie? Runął
w dół, nadziewając się na

chytrze przygotowane uprzed­
nio ostrokoły czy zbstał do­
piero dobity w topieli?

Jak widzicie, wiem na ra­
zie niewiele więcej niż... ka­
żdy z Was wiedzieć może, je­
śli tylko zechce zajrzeć do ci­
chej wioski łowickiej nad
niewinną groblę, przy osu­
szonym stawiku, w którym...

MŁODZIANEK URODZIWY

Wiem, że był to młodzia­
nek 12—15-letni. Wzro­

stu, to „dziecię mamucie” by­
ło słusznego — 2,8 m wysokie,
4 i pół metra długie, wagi o-

koło 3 tysięcy kg mało (dla
nas) apetycznego, ale dla na­
szych kuzynków-praszczu-
rów nader pożądanego mię­
sa.

Był z rodu „elephans primi-
genius” czyli — słoni pier­
wotnych, zwanych mamuta­
mi. Oczka miał niewielkie
(jak dzisiejszy słoń) i takiż
ogon, głowę kształtną ok. 80
cm długą i nogę mocną, dłu­
gości 110 cm. Grzbiet dodat­
kowo przystrajał mu garb z

Izmael — Hewa

Może ty wynajdziesz jakieś ładne
„-‘■'-‘■imię dla naszego chłopaka" —

zwrócił się do mnie Jurek, kiedy z o-

kazji urodzin „następcy tronu” złoży­
łem im oficjalną wizytę.

„Ale żeby było szczęśliwe!" —

upomniała mnie Hanka.

„Skoro ma być szczęśliwe to może
nazwiemy go „Kupaforsy” — zapropn-
nowałem. *

Moja propozycja pozostała bez echa,
natomiast od tego czasu stosunki nasze

są raczej chłodne. A przecież miałem
jak najlepszą intencję — Kirno
forsy...!

f *

4 Lekkomyślność, z jaką współcześni
2 rodzice nadają imiona swym potom-
j) kom przeraziłaby naszych przodków:
« przecież’ imię nosi się całe życie — i
« przez całe życie ma ono niewidoczny,
f aie potężny wpływ na losy człowieka,
i który je nosi.
j* „Imię było (u Słowian. — przyp. mi

Iniby częścią ciała, czy osoby, nim cza­
rowano na zgubę czy zysk .nim wypra­
wiano na drogę życiową pod dobrą
wróżbą z życzeniem pomyślności dla
przyszłej chwały . czy sławy". — pisze
Bruckner. Imię (nazwa), to był taliz­
man, magiczne zaklęcie, posiadające
czarodziejską, niemalże boską siłę.

Dziś, w epoce maszyn rotacyjnych i
radia nie doceniamy już w sposób wła­
ściwy wagi słowa, ale dawniej...

Wszystkie nasze, dotąd w dobrej
iwierze używane życzenia w ro­

dzaju: bądź zdrów! szczęśliwej drogi!
a żeby cię diabli wzięli! sto lat! a także
liturgiczne amen — niech się tak stanie
są w istocie rzeczy magicznymi zaklę­
ciami, pozostałościami wiary w taje­
mniczą siłę słowa, której początków'
szukać należy w najgłębszych mrokach
historii ludzkości.

Budowla ta ma kształt wy­
dłużonego, leżącego półwalca,
na którego jednym końcu
mieści się hermetycznie za­
mykana śluza wyjściowa, a na

drugim — półkolista kopuła
obserwacyjna z przeźroczy­
stego tworzywa sztucznego,
chroniona rozsuwanymi po­
krywami metalowymi.

Ponad sklepieniem opisywa­
nego „księżycowego domu"
rozpięta jest prostokątna, lek­
ko wybrzuszona ku górze na

całej swej długości, tarcza o-

chronna przeciw możliwym
uderzeniom spadających mete­
orów lub ich odłamków.

Co będzie się mieścić w o-

wej, niezwykłej w kształcie i
konstrukcji — bazie księży­
cowej? Zaprojektowano w

niej: pomieszczenia miesz­
kalne, wypoczynkowo-rozryw­
kowe, salę kinową, jadalnię,
kuchnię, laboratoria fizyczne,
chemiczne i biologiczne, war­
sztat mechaniczny, obserwato­
ria astronomiczne i meteoro­
logiczne, radiową wieżę do
rozmów z Ziemią, „garaż"
na małe rakiety komunikacji
księżycowej, siłownię wraz z

systemem ogrzewania i klima­
tyzacji pomieszczeń, urządzę-,
nia do produkcji tlenu i wo­
dy oraz do przeróbki wszel­
kich odpadków i nieczystości.

WIT

5 cm grubości tkanką tłusz­
czową. Słowem, był to mło­
dzianek urodziwy i silny —

kto wie, czy nie ostatni poto­
mek z „polskiej linii” tych
olbrzymów, które ongiś wę­
drowały po naszym kraju?

Grób jego leży płytko (ok.
3 m), pokrywają go zaledwie
dwie warstwy, z których
pierwsza (piasku) uformowała
się stosunkowo niedawno, bo
zaledwie... 7 tysięcy lat temu.

Szczątki bohatera spod Ska-
ratek leżą w pokładzie torfu
i to właśnie m. in. wróży
trudne dziś jeszcze do prze­
widzenia naukowe sensacje.

— Odkrycie w Skaratkach
jest pierwszym w Polsce od­
nalezionym stanowiskiem
szczątków mamuta w pokła­
dach torfu, który znakomicie
konserwuje relikty. Stanowi­
sko jest w dodatku nienaru­
szone — mówią przybyli tu
kustosze Muzeum Archeolo­
gicznego w Łodzi, małżonko­
wie dr Maria i Waldemar
Chmielewscy. — Już pierwsze
warstwy ujawniły nam ślady
obecności człowieka. Znaleź­
liśmy trzy grudki węgla drze-,
wnego. które mogły pochodzić j
z odprysków płonących głów-,
ni, rzucanych przez łowców I
na uwięzioną zwierzynę. Zna- I
leźliśmy także szczątek krót~1
kiego noża krzemiennego, co I
świadczyć może, iż zdobycz I

bj/ła ^oprawiana" na miejscu. J
Jak na prowizoryczne bada-1
nia zabezpieczające — to du- I
żo. Można się spodziewać, że'
głębsze warstwy dostarczą
więcej interesujących szcze­
gółów z mało znanego okresu
naszej prehistorii, np. — jak
żył i poloioał ówczesny czło­
wiek, kiedy ostatecznie wy­
ginęły mamuty w Polsce itp.
Znalezisko wydaje się bardzo
interesujące....

„ŻABOW SZUKAJOM?”
p ierwszy, wiadomo — to
" mamuci młodzianek, które­

go dramatyczna śmierć i
szczęśliwe odnaleziny szcząt­
ków mogą dostarczyć sensa­
cyjnych informacji do dzie­
jów człowieka w Polsce. Na­
stępni — to gospodarze Wła­
dysław Majewski i jego żona
Marta, którzy (a nie jest to,
niestety, nagminne u nas zja­
wisko) niezwłocznie powiado­
mili o znalezieniu „cudacz­
nych” kości odpowiednie wła­
dze. Poza moralnym uzna-

niem, wydaje się, że należy
się tym ludziom inna nagroda.
Dydaktyka takiego gestu jest
ze wszechmiar wskazana,
zwłaszcza, że okolica, o której
mowa, obfituje w nader cie­
kawe z punktu widzenia ar­
cheologii stanowiska badaw­
cze. I nie tylko ta okolica.

Skrzynia z 26 (leżącymi
„pod wierzchem”) szczątka­
mi mamuta ze Skaratek jest
już w drodze do Muzeum Ar-

cheiogicznego w Łodzi. Reszta
— świetnie na razie zabezpie­
czona w naturalny sposób (w
torfie) czeka na prace badaw­
cze, które zaczną się prawdo­
podobnie wiosną przyszłego
reku.

Na razie... w Skaratkach ci­
cho. Tylko nad rozgrzebaną
jamą przystają czasem miej­
scowe wyrostki i ze zdumie­
niem przyglądają się parze
kustoszów, rozgrzebujących
łyżkami na pozór głupie, pod­
mokłe bajorko.

— 1 czegóż tam mogą jesz­
cze szukać, Chyba żabów...

Stefan HENEL

Kochajmy się
„Po porozumieniu się

wielkiego władcy Egip­
tu z wielkim księciem
Hetytów zawarto trak­
tat, na mocy którego u-

staje wszelka nieprzy-
jażń pomiędzy obu kra­
jami, a pokój... będzie
między nami na zawsze.
Wielki książę nie będzie
nigdy najeżdżał Egiptu,
ani mu zabierał czego­
kolwiek, a wielki wład­
ca Egiptu... itd.

— Gdyby wróg jaki
wtargnął do krajów Ra-
messa... wówczas wielki
książę Hetytów przybę­
dzie zmiażdżyć nieprzy­
jaciela...”

Jest to fragment naj­
starszego (z zachowa­
nych) paktu o nieagre­
sji i wzajemnej pomo­
cy (z r. 1280 przed n.e.).

„Ewige
Weiblichkeit"

„Trzy rzeczy są niena­
sycone... piekło, łono
białogłowskie i ziemia..."

A mówi się. że to męż­
czyźni wszystkiemu win­
ni!

(Na podstawie Biblii)

Szukają odpowiedzi na pytanie zawarte w poniższym tytule...

Bolesław — Dzierżymir — Miła — Kupało sy — Iza

MAGIA
SŁOWA

„Idź i zabij!” — zaklinał dziki wojo­
wnik, czy myśliwy wypuszczaną z łu-
ku strzałę. „Sezamie otwórz się...! — i
otwarta była droga do skarbów. Ta­
jemnicze słowa szeptał alchemik, pró­
bując przemienić ołów w złoto, zna­
chor „odczyniający” choroby i „uro­
ki”, święty zakonnik wypędzający dia­
bły z opętanego.

Pra-przodkowie nasi cenili s ło w o,
bali się słowa — najsilniejszego ze

wszystkich środka magicznego, zaklę­
cia.

Wiele dowodów na to dostarczają
nam „księgi święte”:

„I rzekł Bóg: Niech się stanie
światłość: i stała się światłość. I na­
zw ał światłość Dniem, a ciemność
Nocą”. (Gen. I, 4—5).

„I nazwał Adam itnionmi ich
wszystkie zwierzęta...” (Gen. II, 20).

„I nazwał Adam imię żony swej
Hewa". (Gen. III, 20).

„Nie będziesz brał imienia Pana.
Boga twego nadaremno". (II Mojż. XX,
7).

„Niech się stanie!" — (hebr. „ihi")
jest zaklęciem mocą którego życzenie
urzeczywistnia się: „i stała się świat­
łość”.

„I nazwał Bóg..." — W nazwie, w

imieniu tkwi istota rzeczy. Nazwa jest
potężnym zaklęciem. Kto zna nazwę
ducha, czy boga może wywołać go
przez samo jej wypowiedzenie. Dlate­
go właśnie prawowiernym Żydom nie
wolno było wymieniać imienia bóstwa

(Jahwe, Jahu — to imię własne boga),
czyli ,;brać i mi en i a... nadaremnie".
Zamiast niego używano słowa Pan (A-
donai). Kto zna imię (nazwę) rzeczy,
może nad nią panować. Część tej bo­
skiej siły przelał Pan na pierwszego
człowieka, aby mógł podporządkować
sobie wszelkie stworzenie (Ewy, natu­
ralnie, nie wyłączając).

Imię jest sprawą tak ważną, że nie­
jednokrotnie wdaje się w nią sam bóg
lub jego wysłannik:

„I rzekł mu Bóg —

... ale będziesz
zwań Abraham; bom cię ojcem wiela
narodów postanowił”. (Gen. XVII, 5).

„I rzekł jej Anioł Pański... Otoś po­
częła i porodzisz syna: i na z o wiesz
imię jego Izmael..." (Gen. XVI, 11).

Nic też dziwnego, że nadanie imienia
połączone było u wielu ludów z licz­
nymi (także magicznymi) obrzędami i
zwyczajami.

Gdybyśmy prześledzili kolejno zna­
czenie imion, niemal w każdym odna­
leźlibyśmy ukryte życzenie, zaklę­
cie. Stąd to w imionach słowiańskich
np. takie „mnóstwo nazw złożonych ze

-sławem i -mirem, co to samo znaczy:
Bole-sław „większą sławę mający", J

Więcław (Wacław dziś, z czeska), to
'

samo Wodzisław (dziś Władysław z

z czeska i łacińska) ... Włodzimierz „od
władania słynny” itd.

Wiele imion żeńskich wskazuje, cze-

ao od kobiet nimi nazwanych, ocze­
kiwano: Anna — miała być „miła”
(hebr.) Klara miała być „czysta” (łac.).
Izabela — „niepokalana” (hebr.) itd.

*

Być może z „Kupaforsym" odrobinkę
przesadziłem (choć jest imię podobne
w brzmieniu: Kalasanty), ale np.
jętny już by uszło, tak samo ;
chodzi Szczęsny. A jakie pole do po­
pisu daje chęć obdarzenia potomków
szczęśliwymi imionami: Piękna,
Miła, Bogata...! (M.)

i
i

p. Ma-
jaku-f
do DO-J

I
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Czy wiecie, że mamy w Pol­
sce hodowlę moli? Prowadzi
ją Laboratorium Przemysłu
Wełnianego w Bielsku, by
kontrolować czy tak zwane

Mierzymy ciśnienie krwi

Do czego służy
HODOWLA MOLI?

Elektryczny Instrument do

długotrwałego mierzenia i odczy­
tywania ciśnienia krwi u pacjen­
ta w czasie operacji wynaleziony
został przez pewnego angielskiego
lekarza i znajduje się już obec­
nie w produkcji seryjnej. Instru­
ment ten, będący kombinacją na­
kładanego na palec zacisku po­
łączonego z mikroskopem — umo­
żliwia dokładne dozowanie medy­
kamentów w celu utrzymania po­
żądanego ciśnienia krwi.

Nie od uderzenia

Do niedawna powszechne było
mniemanie, że mocne uderzenie
może spowodować wystąpienie w

uderzonej części ciała — choroby
raka. Obecnie, próby przeprowa­
dzane na zwierzętach, wykazały
całkowitą bezpodstawność tego
poglądu. Podobnie przeprowadzo­
na w Stanach Zjednoczonych sta­
tystyka wykazała, że wśród lu

dzi, którzy ulegli wypadkom,
wśród bokserów itd. — fakty za­
chorowań na raka nie są częstsz*
niż przeciętnie.

Teleskop-gigant
Astronomiczny teleskop — ol­

brzym o średnicy soczewki 2,45 m

— ma zostać zbudowany w W.
Brytanii na terenie Greenwich —

obserwatorium w pobliżu Herst-

monceaux w hrabstwie Sussex.
Jak się oblicza, budowa telesko-

pu-giganta potrwa ok. 5—6 lat.

„Pakty przyjaźni" zwierzgf
Liczne są fakty przyjaźni i

współpracy między zwierzętami i

ptakami — chociażby znany przy­
kład z krokodylem i małym ptasz­
kiem, który ... czyści mu zęby.
A oto jeszcze jeden niedawno

zbadany fakt.

Kolumny mrówek — ,,żołnierzy”,
maszerujące w dżunglach Ameryki
Środkowej » ogołacające wszystko
co natrafią na drodze —- są po­
przedzane przez ptaki, które ła­
pią owady wypłoszone przez wo­
jownicze mrówki, oczyszczając im

niejako w ten sposób dalszą dro­
gę. Mrówki zaś nie atakują pta­
ków, nawet malutkich, które
swobodnie poruszają się wśród

tycli groźnych niszczycielek.

Sztuczny głos
W Anglii wynaleziony został

aparat, przywracający mowę pa­
cjentom, kiui.^, w wyniku ope­
racji krtani jawieni zostali

naturalnych strun giosowych. We-

uiug uanycń, opublikowanych v

„joutisu Den lal Journal”, aparat
ten smaua się z gumowej pod­
stawki, umocowanej no podnie­
bienia oraz wiórującej płyt ki me­
talowej, która podłączona zostaje
do niewielkiej bateryjKi elektry­
cznej. Przy wykonywaniu ruchów

językiem, wargami i podniebie-
niem — takich, jakimi normalnie

posługujemy się w czasie mówie­
nia — powstające w jamie ust­
nej wibracje dźwiękowe zamienia­
ją się w słowa. Ton wibratora w

jego obecnej postaci jest jeszcze
metaliczny i nienaturalny, nie­
mniej wypowiadane przy jego
pomocy wyrazy są łatwe do zro­
zumienia — nawet przez telefo-n.
Pewne trudności sprawia jedynie
wymawianie litery „h” i zgłoski
»ng”

GOMA
i LOTOS

Ę Łączy ich przynależność
do świata zwierzęcego,

3EĘ dzieli... nie tylko płeć.
=== Gorylątko płci żeńskiej,
=== nazwane przez jego ludz-
RS kich opiekunów G o m a,

przyszło na świat w ba-

zylejsklni zoo. Jest to

•SE pierwszy, dotychczas zna-

ps ny, wypadek urodzenia w

niewoli goryla.
~ Zyrafka, płci męskiej,
=== nazwana przez Jej ludzkich
|== opiekunów Lotos, uro-

g== iziła się w Leningradzie,
gg w parku zoologicznym. To
las? z kolei nie notowany od stu

E= lat wypadek przyjścia na
SB świat w niewoli — żyrafy.
wS Goma i Lotos czują się
ggc znakomicie. Lotos — na
BP orzyklad — już po dwu

godzinach od chwili przyj-
SŁ ścla na świat — zaczął

chodzić, naturalnie o wła-

mych siłach, a po następ.
=s nych czterech godzinach
=== jął śmiesznie podrygiwać,
g=g co miało prawdopodobnie

odpowledać próbom żyra-
flch skoków...

tkaniny „moloodporne”, pro­
dukowane już przez niektóre
zakłady, rzeczywiście molom
nie smakują. Mole mają w

przewodzie pokarmowym spe­
cjalne fermenty, służące do
trawienia wełny. Środki, któ­
rymi nasyca się tkaniny molo­
odporne rozkładają te fermen­
ty i mól... zdycha z głodu.

Laboratorium prowadzi tak­
że prace doświadczalno-tech-
nologiczne, rozwiązując nowe

problemy dla potrzeb przemy­
słu. Obecnie wiele uwagi po­
święca się przerobowi włókien
chemicznych w połączeniu z

wełną. Trwają też próby z pli­
sowaniem tkaniny w całych
sztukach. Jeśli się powiodą —•

będziemy mogły kupować ma­
teriał na plisowane spódnicz­
ki z metra.

Inną dziedziną działalności
Laboratorium jest wzornictwo
przemysłowe. Uzupełnia ono

wzornictwo komórek poszcze­
gólnych zakładów pracy, pod-
daje sugestie w zakresie mo­
dy, wydaje karty modnych ko­
lorów. Całe Zjednoczenie Prze­
mysłu Wełnianego Południe
robi 6 tys. wzorów tkanin ro­
cznie, z czego Laboratorium
przygotowuje 800 wzorów. Są
to wzory na bardzo wysokim
poziomie i wiele z nich wcho­
dzi do kolekcji przeznaczonych
na ekspert.

Jakich więc „krzyków mo­
dy” możemy się spodziewać na

przyszłość? Przede wszystkim
dia mężczyzn flanele w wąskie
paski (dwie tonacje tego same­
go koloru) na spodnie i garni­
tury oraz tkaniny zgrzebne i
szewiotowe na marynarki.
Tkaniny z przędz szewioto­
wych są w ogóle bardzo mod­
ne także i na płaszcze damskie,
tkanina jest sprężysta i dobrze
trzyma fason. Dużą wagę
przywiązuje przemysł wełnia­
ny do kołoryzacji, stosując co-

[raz szerszy wachlarz odcieni.
(ar)
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Zęby wilk byl syty,
i owca cala

Ktoś
ładnie powiedział, że kultury materialnej, w miejsce

wielkości narodu nie budowy całkiem nowego obie-
mierzy się ani ilością ktu? Na pewno tak.
ludności, ani rozmiara­
mi zajmowanych prze- Pomyślano, ale...
zeń przestrzeni, lecz je­

go wkładem w rozwój ogólno­
ludzkiej kultury. O tym roz­
woju mówią m. in. zabytki.

Co zrobiono

W 15-leciu nakładem miliar­
dów złotych odbudowano 2.800
cennych zabytków. Tylko w

ubiegłym roku wydano w na­
szym województwie na kon­
serwację zabytkowych obiek­
tów kultury około 8 milionów
zł. Podobną sumę przeznaczono
na ten cel w roku bieżącym
ale... jest to ciągle jeszcze za

mało wobec ogromu potrzeb
konserwatorskich. W wojewó­
dztwie krakowskim posiadamy
około 2 tysiące obiektów różne­
go rodzaju i różnej wartości
uznanych przez władze konser­
watorskie za zabytki sztuki.
Wszystkie wymagają w mniej­
szym lub większym stopniu
konserwacji i zabezpieczenia.

W latach ubiegłych mogliś­
my sobie pozwolić jedynie na

pełne zabezpieczenie i konser­
wację najbardziej wartościo­
wych zabytków. M. in. kon­
serwacja ta objęła Wiśnicz, je­
den z najwspanialszych w na­
szym kraju pomników świec­
kiej architektury obronnej
wczesnego baroku, jak go o-

kreśla w „Tece Konserwator­
skiej” doc. dr Alfred Majew­
ski. Prowadzi się prace restau­
racyjne w gotyckim dworze o-

bronnym w Dębnie, w cudow­
nie malowniczej Niedzicy, po­
tężnym zamku panów węgier­
skich (obecnie przy znacznym
już zaawansowaniu prac kon­
serwatorskich wykorzystany
częściowo jako Dom Pracy
Twórczej Historyków Sztuki),
w zamku w Pieskowej Skale.

Na konserwację wielu pozo­
stałych zabytków ciągle je­
dnakże brakuje funduszy. A
przecież mogłyby się one zna­
leźć, gdyby troską o konser­
wację zabytków nie -obciążać
wyłącznie władz konserwator­
skich, a odpowiedzialność za

ogólnonarodowy dorobek kul­
tury rozłożyć równomiernie, na

barki wszystkich bez wyjątku
resortów. Bo oto jakie para­
doksy wynikały z tego wyłą­
czenia sprawy zabytków z in­
westycji ogólnogospodarczych.

Przykłady
Według opinii konserwatora

wojewódzkiego, 17 obiektów
zabytkowych- w województwie
krakowskim nadawałoby się
już w chwili obecnej do wyko­
rzystania po uprzednim prze­
prowadzeniu koniecznych re­
montów. Wykorzystania jako
obiekty szkolne, wczasowe, a

nawet mieszkania. Przykład:
Świdnik, wieś powiatu lima­
nowskiego. Istnieje tu piękny
zabytkowy dwór z XVIII wie­
ku. Wymaga wydatkowania o-

koło 300 tys. zł i mógłby zo­
stać wykorzystany jako szkoła,
której w tej wsi brakuje. Dla
ścisłości dodajmy, że właśnie
w tej wsi przewiduje się bu­
dowę nowej szkoły.

Podobnie rzecz ma się w

Bistuszowej w powiecie tar­
nowskim. Nakładem 600 tys.
zł można by zabezpieczyć tu­
taj XVIII-wieczny dwór, a

równocześnie powiększyć stan

posiadania szkolnictwa o kil­
kanaście sal. Warto zaznaczyć,
że już w 1956 roku wydatko­
wano w celu zabezpieczenia te­
go obiektu, który dziś stoi
pustką, 40 tys. zł. Tymi zabyt­
kami powinny zająć się wła­
dze szkolne i one właśnie, a

nie świecący pustką kieszeni
inwestycyjnej Wydział Kultu­
ry, mogłyby stać się głównym
inwestorem prac zabezpiecza­
jących te zabytki.

Jeszcze inny przykład, bar­
dziej drastyczny. W Czańcu.
ppw. Żywiec stoi piękny dwór

obronny z XVII wieku. Jeszcze
w 1953 roku wydano na jego
konserwację ponad 23 tys. zł.
W 1956 r. — 181 tys., a w 1957
dalsze 13 tys. Nakładem 600
tys. zł ten zabytkowy dwór o

19 pomieszczeniach zostałby w

pełni wyremontowany, a rów­
nocześnie, mogłyby stanowić
piękne pomieszczenie dla do­
mu kultury.

Podobno pobliski Kombinat
Metali Lekkich nosi się z za­
miarem budowy własnego do­
mu kultury. Czy nie słuszniej
byłoby skierować te „aspira­
cje” właśnie ku zagospodaro­
waniu tego cennego obiektu

Lew Tołstoj w Jasnej Po­
lanie.

W
małym przedpoko­
ju starej, rosyjskiej

ziemiańskiej siedzi­
by, gdzieś nad sza­
fami biblioteczny­
mi tyka zegar. Mi­

kołaj Pietrowicz Łoszczynin
mówi do gromadki dzienni­
karzy:

— W tym domu największy
pisarz rosyjski Lew Nikołaje-
wicz Tołstoj przeżył 60 lat. Tu
mieszkał i pracował do roku
1910 i stąd odszedł na zawsze.

Ten zegar bije w tym domu
już 208 lat...

Znakomity nasz przewodnik
z miejsca narzucił nastrój o-

czekiwania. Błądząc cały dzień
po Jasnej Polanie, przechodząc
sale, małe komnaty, pokoiki,
plącząc się w lesie, gdzie ro­
sły drzewa oglądane oczyma
wielkiego Rosjanina, trwaliś­
my w ciągłym oczekiwaniu na

zakończenie opowieści sekre­
tarza naukowego Muzeum Lwa
Tołstoja w Jasnej Polanie.
Było to jedno z najpiękniej­
szych doznań mego życia: oglą­
dałem z bliska dom, gdzie dłu­
gie lata pracował autor „Anny
Kareniny”, dotknąłem nieled-
wie świata materialnego, któ­
ry przez całe życie otaczał
Tołstoja. ...Uspokoiliśmy się
dopiero wtedy, gdy padły ci­
chym głosem wypowiedziane
słowa:

— Tołstoj wczesnym ran­
kiem 28 października 1910 r.

zapukał do okna chatki, gdzie
mieszkali fornale. Pisarzowi
towarzyszył Dusza Makowski,
lekarz. Końmi Tołstoj dojechał
do stacji. Państwo wiedzą, że

stacja Astapowo, gdzie zmarł

Nota bene pomyślano widać
o takim właśnie rozwiązaniu
trudnej sprawy zabytków już
na szczeblu centralnym, skoro
zarządzeniem prezesa Rady
Ministrów jeszcze z kwietnia
br. została powołana specjalna
komisja rządowa do zagospo­
darowania obiektów zabytko­
wych. (Wojewódzcy konserwa­
torzy przekazali jej już swoje
sugestie i postulaty). Odpo­
wiednikiem tej komisji na

szczeblu wojewódzkim jest po­
wołana ostatnio Wojewódzka
Komisja Zagospodarowania
Zabytków. Teraz chodzić bę­
dzie tylko o to, aby komisja ta

zaczęła energicznie pracować
oraz, aby zarządzenia odgórne
poparło zrozumienie i inicja­
tywa społeczna. Nie stać nas

przecież na wydawanie milio­
nów tam, gdzie potrzeby moż­
na zaspokoić jedynie setkami
tysięcy złotych, a przy tym je­
szcze i zabezpieczyć przed rui­
ną, drogie sercu każdego oby­
watela zabytki-pomniki kultu­
ry narodowej.

H. ZAWRZYKRAJ

Przepiękna zabytkowa
budowla — zamek w Nie­
dzicy wygląda szczególnie
malowniczo podczas podej­
ścia na górę zamku.

FOT. H. ZAWRZYKRAJ

Wydawnictwo
Literackie
rnuciło

na półki
księgarskie t

Tadeusz Nowak — Psalmy na

użytek domowy. Kraków 1959,
WL, s. 116, cena 16 zł.

Nowy tom wierszy utalentowa­
nego krakowskiego poety.

Stanisław Wyspiański — Akro­
poli:. Achilleiś. Dzieła zebrane. T.
7. Kraków 1959, WL, s.

opr. pł., cena 31 zl.
cja)

427, ilustr.,
(Subskryp.

Wacław Sieroszewski
Dzielą. T. XV. Kraków 1»59, WL,

45?, opr. pi., cena 25 zi.

Bajki o wzruszających losach
ludzi i zwierząt.

Józef Ignacy Kraszewski — Mo­
gilna — obrazek współczesny.
Dzieła. Powieści obyczajowe.
Kraków 1959, WL, s. 234, opr. pł.,
cena 20 zł

Akcja powieści toczy się w la­
tach sześćdziesiątych XIX wieku
na terenach wzmożonej koloniza­
cji niemieckiej.

Krystyna Kleczkowska — Jutro
nie będę tajemnicą. Kraków 1050,
WL, s. 163, cena 12 zt.

Zbiór opowiadań, który jest de.
biutem młodej krakowskiej pi.
sarki.

Bajki

UCIECZKA Z JASNEJ POLANY
twórca nazywa się dzisiaj Lew
Tołstoj...

*

Mała stacja Astapowo nosi
imię Tołstoja — jest w tym
jakieś piękne signum pamięci
o człowieku, który uciekł od
otaczającego go świata, który
całe życie szukał zgodności,
współbrzmienia między twór­
czością, a życiem. Mała, przy­
padkowo przecież nawiedzona
przez autora „Zmartwychw­
stania” stacyjka jest symbolem
skłócenia Tołstoja z oficjalną
carską Rosją, z życiem dostat­
nim i wygodnym posiadaczy
ziemskich.

Kiedy się zwiedza sale do­
mu, w którym mieszkał Toł­
stoj, ma się nieodparte wraże­
nie, że zaraz ktoś do tych po­
koi wróci, że zaraz córka Toł­
stoja zasiądzie do fortepianu,
zapalą się staroświeckie lampy,
a zarzutkę wełnianą wiszącą u

wezgłowia łóżka Tołstoja —

krzepki starzec zarzuci energi­
cznym ruchem na plecy. Wy-
daje nam się, że na balkonik
biegnący pod oknami ostatnie­
go gabinetu Tołstoja wyjdzie
zaraz on sam, by zaczerpnąć
świeżego powietrza. Zdaje się,
że dzisiaj właśnie w nadwie-
czomym mroku usiądzie ów
człowiek w otoczeniu biednych
ludzi pod wiązem zwanym do
dziś dnia „drzewem ubogich”.
Siedziba ziemiańska w Jasnej
Polanie tchnie jakimś nie­
wzruszalnym spokojem. Dziwi­
my się dzisiaj, w 60 blisko lat
po śmierci wielkiego pisarza,
dlaczego uciekał z Jasnej Po­
lany. Dziwimy się zdziwieniem
ludżi, którzy często nie widzą
sprzeczności tkwiących między
życiem własnym, codziennym,
w drobnostkach tonących — a

teorią, jaką głosimy. Tylko, czy
aby mamy rację? Czy Rudnic­
ki nie uczynił słusznie nadając
swojemu opowiadaniu tytuł

Wspaniałą
jesienną

aurą przywitał
Kraków naszych
laureatów plebis­
cytu filmowego
CWF i „Gazety":

Basię KWIATKOWSKĄ, Zbi­
gniewa CYBULSKIEGO i An­
drzeja WAJDĘ, którzy przy­
byli do naszego miasta- aby
odebrać nagrody i spotkać się
z publicznością.

— Muszę się przyznać, że
znam Kraków dopiero od ro-

ku — wyznała Barbara Kwiat­
kowska z zakłopotaniem. —

Dziś miasto urzekło mnie
szczególnie swoim pięknem w

barwnej oprawie jesieni-
— Jeżeli pani pozwoli, to będę

niedyskretny 1 zdradzę Czytelni­
kom „Gazety”, że z naszym mia­
stem łączą panią szczególne wię­
zy... przez osobę jej męża reży­
sera Romana Polańskiego, który
stąd pochodzi.

— Nie czynię z tego tajem­
nicy... roześmiała się rozmów­
czyni — Przeciwnie, dodam,
że dziś właśnie upływa miesiąc
od mojego ślubu. Proszę sobie
wyobrazić, że w ciągu tego
czasu popełniłam bigamię,
wychodząc drugi raz za mąż!
Ale na szczęście we filmie.
Zagrałam bowiem rolę panny
młodej w nowym polskim o-

brazie pt. „Yetti”.
— Był to już zda-je się ósmy

film pani.
— Tak! Wliczając, oczywi­

ście, mój debiut taneczny w

1956 roku w filmie reż. Bro-
ka pt. „Epizod”. Ukończyłam
szkołę baletową przy Operze
Warszawskiej.

— Słowem weszła pani na e-

kran ... taineoznym krokiem. Za­
raz potem przyszły perypetie z

noclegiem, czyli film „Ewa ch.ce

spać”, który zdobył Złotą Palmę
w San Sebastian, a pani przy­
niósł popularność za granicą. Pa­
ni najświeższe role?

— Ostatnio ukończyłam
zdjęcia do dwóch filmów „Yet­
ti” i „Zakład”- Teraz będę
chciala nieco odpocząć.

— A pani plany na przyszłość?
— Na szczęście koniec z ko­

medią! Przygotowuję z mężem
nową rolę. Scenariusz pow­
stał według jego pomysłu. Je­
szcze za wcześnie, aby zdra­
dzać szczegóły...

Z
Krakowem związany jest
również bliskimi węzłami
nasz drugi laureat —

Zbigniew Cybulski.
— Chodziłem do Gimnazjum

Nowodworskiego w 1945 r. —

wyjaśnił popularny artysta. —

Tu również studiowałem naj­
pierw na Akademii Handlo­
wej, potem na wydziale dzien­
nikarskim WSNS, wreszce

skończyłem Krakowską Wyż­
szą Szkołę Aktorską. W Kra­
kowie mieszka również moja
rodzina...

— Podjął pan niemały trud:

równoczesną współpracę z filmem
I teatrem. Czy udaje się panu
szczęśliwie pogodzić oba zajęcia?

— Z filmem zetknąłem się
w 1952 roku grając epizodycz­
ną rolę w filmie dokumental­
nym reż. Cękalskiego o F.
Dzierżyńskim jeszcze w czasie
aktorskich studiów. Pracę z

teatrem podjąłem w 1953 roku
debiutując w „Intrydze i mi­
łości" Schillera w Teatrze Wy­
brzeża. Potem spróbowałem
szczęścia w młodym kolekty­

„Ucieczka z Jasnej Polany”,
poruszając w nim sprawę od­
powiedzialności wielkich inte­
lektów i małych ludzi za to, co

się dzieje w świecie ich otacza­
jącym?

*

Sala jadalna. Na pierwszym
piętrze. Rosjanie nazywają to

„wtaroj etaż” — ,-pierwyj e-

taż” to parter. A więc to tu.
Tu Tołstoj spotykał się z rodzi­
ną i gośćmi przybywającymi z

jego posiadłości. Na ścianach
portrety. Najlepszy — portret
Tołstoja malarza Ge. Dwa ol­
brzymie staroświeckie forte­
piany. Pisarz słuchał często gry
swoich córek, sam umiał grać i
umiał słuchać. W sali jadalnej
za długim stołem, na którym
błyszczy samowar (z pewnoś­
cią jest to tulski samowar, Tu­
ła — miasto wojewódzkie sły­
nie z karabinów, samowarów i

pięknych dziewcząt) — zasia­
dali oprócz rodziny pisarza —

Turgieniew, Leskow, Czechow,
Gorki, Stiasow. Tutaj rozma­
wiali z pisarzem znakomici ro­
syjscy malarze Ge, Niestierow,
Riepin, kompozytorzy Tanie-
jew i Arieński.

Z lewej strony (wchodząc
wejściem od schodów) sali ja­
dalnej, znajdował się „kącik
mędrców". Za okrągłym sto­
łem w kącie pokoju przy o-

knie — sofa. Przed sofą stół
okrągły, przed stołem krzesła.
Pośrodku blatu — duża lampa
z abażurem. Tu często Tołstoj
czytał przyjaciołom i rodzinie
fragmenty swoich utworów.
Sergiejenko tak opisuje w

księdze jublileuszowej ku czci
Tołstoja nastrój wieczorów ja-
snopolańskich: „Zbliżało się ku
wieczorowi. Na „herbacianym
stole” ustawiono świece. Na
drugim stole, okrągłym, stoją­
cym w kącie — postawiono
lampę z abażurem. Zofia An-

driejewna rozłożyła dla wysu­
szenia swoje fotograficzne od­

wie plastyków i aktorów, któ­
ry stworzył teatr amatorski...

— Teatrzyk „Blm-bo-m”. To du­
że wydarzenie... — wtrąciłem. —

Mimo to znalazł pan czas dla 10

filmów, bo tyle, jak obliczyłem,
obrazów weszło już z panem na

ekrany.
— Rachunek się zgadza! —

uśmiechnął się Cybulski. —-

Obecnie biorę udział w dwóch
filmach, które znajdują się w

produkcji. Są to „Niewinni
czarodzieje" Wajdy i „Do wi­
dzenia, do jutra" Morgenster­
na według scenariusza spółki
autorskiej: Kobiela — Mach —

Cybulski. Od pół roku podją­
łem znów współpracę z Tea­
trem Wybrzeża jako reżyser i
aktor. Występuję obecnie w

sztuce „Kapelusz pełen desz­
czu". którą reżyseruje Andrzej
Wajda.

— Pana role filmowe zdobyły
mu uznanie nie tylko w kra.ju,
ale 1 za granicą odbiły się du­
żym echem. Czy otrzymuje pan
propozycje występów filmowych
z zagranicy?

Barbara Kwiatkowska i Zbi­
gniew Cybulski w chwilę po
otrzymaniu „Filmowego Laj­
konika".

Andrzej Wajda — dla od­
lany nie en face.

bitki, które zrobiła w ciągu
dnia, potem wzięła do rąk ro­
bótkę i przysiadła się do o-

krągłego stołu, nisko pochyliw­
szy twarz nad robótką... Wiel­
ka sala z ciemnymi kwadrata­
mi starych portretów tonie w

półmroku”.
6 i 7 sierpnia 1895 roku Lew

Tołstoj przy tym stole odczytał
rodzinie i zebranym gościom
fragment „Zmartwychwsta­
nia”: „Czytanie zaczęło się 6,
w niedzielę, o godz. 8 wieczo­
rem po kolacji, przedłużyło się
aż do nocy. Lew Nikołajewicz.
czytał cichym głosem, bardzo
poruszonym”. Są to słowa Ta-
niejewa.

W gabinecie leżącym na

pierwszym piętrze domu Toł­
stoja stoi kanapa, na której na

świat podobno przyszedł Toł­
stoj. Domu, w którym urodził
się wielki, pisarz nie ma. Toł­
stoj przebywając na froncie
sewastopolskim sprzedał ów
budynek, aby fundusze uzy­
skane z tej transakcji obrócić
na wydawanie pisma dla żoł­
nierzy.

Za stołem — biurkiem wy­
pełnionym papierami, książ­
kami i Przyborami do pisania
stoi niskie krzesełko. Nogi
krzesełka upiłował sam Toł­
stoj, dopasowując wysokość do
wysokości stołu. Między dwo­
ma świecami leży tom prozy
Dostojewskiego. Świece jakby
przed chwilą zgaszono, jakby
miał do nich wrócić siwy na

skroniach, z patriarchalną bro­
dą Tołstoj. Z Astapowa nie ma

powrotu. Nikt nie przejdzie
szybkim krokiem do sąsiednie­
go, sypialnego pokoju, gdzie na

prostym łóżku przykrytym bia­
łym pokrowcem leży kolorowo
haftowana poduszka. Dar sio­
stry Tołstoja, mniszki zakon­
nej.

A gdzie powstała powieść
„Wojna i pokój”? W gabinecie
na parterze, zwanym „poko­

jem pod sklepieniami”. Przed

wyjazdem podobno Tołstoj
wstąpił tam.

Obok w siąsiednim pokoju,
który ma drzwi wychodzące
na ogród, spoczęła na katafal­
ku trumna Tołstoja. Ludzie
stawali na palcach, by zoba­
czyć oblicze wielkiego pisarza.
Ci, którzy chcieli pożegnać
zmarłego stawali na niskim
stołeczku, by dosięgnąć ustami
jego ręki. Stołeczek do dziś
dnia stoi w pokoiku jasnopo-
lańskim. Jest nadłamany. Du­
żo ludzi w dniach uroczystości
pogrzebowych odwiedzało Lwa
Nikołajewicza.

Kiedy wracaliśmy samocho­
dem z Jasnej Polany przez Tu­
lę do Moskwy, przypomniało
mi się, że Tołstoj trasę ze swej
siedziby — do dawniej guber-
nialnego miasta Tuły przeby­
wał na piechotę. Czy musiał?
Chciał. To była też ucieczka od
dawnego świata.

Olgierd JĘDRZEJCZYK

— Owszem. W czasie, kiedy
pracowałem nad filmem „Do
widzenia, do jutra!" otrzyma­
łem propozycję zagrania w

filmie włosko-argentyńskim z

Elsą Martinelli. Niestety, ja­
ko jeden z autorów scenariu­
sza „Do widzenia, do jutra!"
musiałem zrezygnować z tej
propozycji. Ostatnio otrzyma­
łem zaproszenie na występy w

Anglii. Petraktacje trwają,
więc wiele na ten temat po­
wiedzieć nie mogę.

— Mamy nadzieję, że tym ra­
zem sprawa przyjimie pomyślny
bieg.

Andrzeja
Wajdy nie trze­

ba przedstawiać naszym
Czytelnikom. Już po raz

drugi zdobywa w naszym
plebiscycie filmowym nagrodę
za najlepszy film roku. W u-

biegłym roku „Kanał", obec­
nie ,. Popiół i diament" otrzy­
mały największą ilość głosów
w plebiscycie.

— Panie Andrzeju! Czytelnicy
„Gazety” okazali się, jak widać,
dobrymi znawcami sztuki filmo­
wej. Oba filmy pana, które wy­
różnili w 1958 i 1959 r. zdobyły
nagrody na festiwalach za grani­
cą. Sądzimy, że nie zawiedzie pan
ich i w roku następnym da znów
film dużego kalibru.

— Wśród nagród, otrzyma­
nych za moją twórczość fil­
mową, szczególnię cenię sobie
wyróżnienie w plebiscycie
„Gazety Krakowskiej” i CWF.
W Krakowie mieszkałem i stu­
diowałem. Mam tu rodzinę.
Rozumie pan zapewne mój
szczery sentyment do tego
miasta. Postaram się w przy­
szłości nie zawieść Czytelni­
ków „Gazety”. O zwycięstwo
w plebiscycie filmowym bę­
dzie jednak w przyszłości bar­
dzo trudno. Konkurencja staje
się coraz silniejsza.

— Od poprzedniej naszej rozmo­
wy upłynął rok. Zechce pan opo­
wiedzieć Czytelnikom o swej pra­
cy przez ten czas?

— Wraz z nagrodą w ubie­
głym roku zabrałem z Krako­
wa Ewę Krzyżewską do Wro­
cławia, gdzie objęła ona rolę
partnerki Zbyszka Cybulskie­
go w „Popiele i diamencie”,
który właśnie znajdował się
w produkcji. Potem zrobiłem
„Lotną” i podjąłem współpra­
cę z Teatrem Wybrzeża jako
reżyser. Ostatnio ukończyłem
film „Niewinni czarodzieje”,
który jeszcze tego roku wej­
dzie na ekrany-

— A przyszłość?
— Chwilowo chcę odpocząć

od filmu i rooić coś dla tea­
tru, Oczywiście, nie rezygnuję
z filmu. Obecnie pracuję nad
trzema scenariuszami, z któ­
rych jeden na pewno
będę realizował w połowie

przyszłego roku. Obecnie cze­
kają mnie wyjazdy za grani­
cę. W związku z premierą fil­
mu „Popiół i diament” w

dniu 22 października w Zuri-
chu wyjeżdżam do Szwajcarii.
31 października odbędzie się
premiera tego filmu w Sztok­
holmie, dokąd udam się z E-
wą Krzyżewską. 4 listopada
przewidziana jest premierą w

Paryżu. Będziemy tam we

trójkę: Krzyżewską, Cybulski
i jai

— Życzymy zatem przyjemnej
podróży!

Rozmawiał

Jerzy ORŁEWSKI

Muzeum Tołstoja w Jasnej Polanie — sala jadalna.

IStSig S nasze riziecl

OSŁANIAĆ
CZY HARTOWAĆ?

powiadano mi, że w

pierwszym dniu roku
szkolnego matki „pierwsza­
ków" rzucały się do klas, i
walczyły między sobą o

najlepsze miejsce dla swo­
ich dzieci: „Niech inne sie­
dzi na ostatniej ławce,
moje musi na pierw­
szej!". Nauczycielki nie ty­
le miały kłopotu z dziećmi,
ile z matkami. Dziecku mo­
żna by wytłumaczyć, że nie
ono jedno jest w klasie i że
trzeba się liczyć z innymi,
ale matkom?

Są matki, dla których ist­
nieje tylko ich dzie­
cko. Cały świat jest niepo­
trzebnym i kłopotliwym do­
datkiem, o ile nie uznaje
we wszystkim pierwszęń-
stwa ich dziecka. Wszy­
stkie dzieci są nieznośne —

i c h jest wyjątkowe.
Wszystkie dzieci są zepsu­
te, ich idealne. Na ten
temat istnieje zabawna a-

negdotka: dzieci dokazują
na dziedzińcu, wreszcie roz­
lega się wrzask, dzieci po­
biły się. Otwiera się okno i
matka wojowniczego syna
woła: „Heniuś, nie bij Mań­
ki, bo... się spocisz!". Za­
bawne? Nie, raczej smutne,
przynajmniej tak długo
treść tej anegdotki będzie
smutna, jak długo będą ta­
kie matki, dla których ist­
nieje tylko Heniuś, tylko ich
własny syn.

Pragnę dziś mówić o po­
błażaniu, o rozpieszczaniu,
o rodzicielskim egoizmie,
który wypacza charakter
dziecka i powoduje, że roś­
nie ono na jednostkę aspo­
łeczną, z nikim się nie li­
czącą. egoistyczną, próżną i

nieopanowaną.

Zazwyczaj
zaczyna się

niewinnie: ustąpić dzie­
cku, żeby nie krzyczało i nie
awanturowało się — osta­

tecznie starsi ęhcą mieć
spokój w domu po ciężkiej
pracy. Więc nie ma w do­
mu jakichś zasad stałych,
tylko można raz tak, ą raz

tak. Na przykład nie ma

stałej zasady, że dziecko po
sobie sprząta, bo jeśli pod­
niesie wrza.sk, że już, na­
tychmiast chce biec na pod­
wórko do czekających kole­
gów, to dla uniknięcia a-

wantury posprząta matka
lub babcia. Na przykład
nie ma stałej zasady, że
dziecko kładzie się spać o

9-ej godzinie, bo jeśli nie
chce i kaprysi, to dla świę­
tego spokoju pozwala, się
uparciuchowi s.iedzieć do.
10-ej i dłużej. Nie ma sta­
łej zasady, że dziecko zja­
wia się do stołu umyte i o

określonej porze, bo ostate­
cznie matka jest cały czas

w domu i może mu podać
jedzenie w każdej chwili,
kiedy wpadnie zziajane i
zawoła: „Mamo, jeść! Bo
już lecę, prędko!"

A co z tego wynika? Nie­
uchronny skutek: dziecko
nie nauczy się opanować

siebie, swoich chętek i ka­
prysów, bo przez nikogo nie
zostało do tego zmuszone.

A to przecież sprawa nieła­
twa i wymaga długotrwa­
łych, uporczywych ćwiczeń
od najmłodszych lat.

Im dziecko młodsze, tym
bardziej żyje jedną zasadą:
chcę — nie chcę. Bo nie
rozumie i ęie zna świata,
nie zna i nie rozumie pod­
stawowej zasady wszelkie­
go bytowania społecznego,
życia z ludźmi — koniecz­
ności liczenia się z innymi,
z ich pracą, ich wolą, ich
interesami, wreszcie ich wy­
godą czy wypoczynkiem.
Ta szkoła uspołecznienia
musi się od najwcześniej;
szych lat rozpocząć, inaczej
może być za późno, a w ka­
żdym razie trudności prze­
łamania egoistycznego us­
posobienia dziecka będą o

wiele wieksze, niż stopnio­
wego przełamania dziecię­
cego „chcę — nie chcę".

Dziecko umie przeprowa­
dzać swoją wolę nie tylko
krzykiem, uporem i awan­
turami. Umie tak wzrusza­
jąco przymilać się, uśmie­
chać, prosić. Serca rodzi­
ców tają ze wzruszenia.
Tak trudno jest odmówić
czegoś, tak trudno oprzeć
się. Zresztą czy warto? —

zapytacie. Przecież my
wszyscy mieliśmy takie
trudne dzieciństwo — czyż
nie powinniśmy naszym
dzieciom przynajmniej za­
pewnić beztroskę i radości?
Jeszcze tyle ich czeka tru-
dnoścd w życiu, niech przy­
najmniej dzieciństwo wspo­
minają jako rozkosze.

To prawda, serca rodzi­
ców są w nieustannej roz­
terce. Chciałoby się wszyst­
kiego co przykre i trudne
zaoszczędzić dzieciom, zwła­
szcza gdy odbywa się to

tylko kosztem nas samych,
naszej ofiary. Niech tam,
zniosę to wszystko, sprząt­
nę za syna, dziesięć razy
przygrzyję mu obiad, poś­
cielę jego łóżko, upiorę je­
go skarpety, ba, nawet roz-

wiążę mu zadanie z mate­
matyki. Niech ma łatwe ży­
cie. niech ma wszystko naj­
lepsze. Byleby się uczył.
Byleby był szczęśliwy.

A on właśnie nie uczy
się. A on ciągle rozgryma­
szony, nieuprzejmy, nawet

gburowaty. Dlaczego?
Z naszej winy. Sami to

spowodowaliśmy. Nie nau-

ozyliśmy go pokony­
wać własnego „chcę —

nie chcę" ze względu na

innych ludzi.
tJ próbujmy więc od na-

szych dzieci wymagać,
by stosowały się do sta­
łych zasad postę­
powania w domu. Niech
mają obowiązek liczenia się
z godzinami posiłków (bo
to ciężka praca matki),
niech ścielą po sobie łóżka
i czyszczą sobie buty (bo
nie są niedołęgami, ani nie
rosną na paniczyków), niech
umieją sobie czegoś odmó­
wić dla dobra, spokoju czy
wygody rodziców; niech po­
mogą nam w zmywaniu
naczyń; niech pobiedzą się
nad zadaniami i niech na­
wet oberwą dwójkę, kiedy
nie potrafią lub nie zechcą
wytrwałej popracować. To
wszystko jest nie nam, ale
Im potrzebne. Żeby rosły
na ludzi, którym będzie do­
brze z innymi i z którymi
będzie innym dobrze.

Jakkolwiekbyśmy ich te­
raz od trudności osłanpli,
kiedyś od nich odejdziemy.
Nie osłaniajmy więc przed
trudnościami, lecz hartuj­
my nasze dzieci, by umia­
ły trudności zwalczać.

Serca rodziców muszą
być nie tylko czułe, ale i
mężne.

E. JACKIEWICZÓWA



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 255 (3554)

NA POŁUDNIE
OD RÓWNIKA

Wymowna enuncjacja

Na mapie politycznej Afryki
obszar ten nosi nazwę Fe­

deracji Rodezji i Niasy, a naz­
wa jego stolicy, zaznaczonej
większym kółkiem, Salisbury,
jest podkreślona cienką kre-
seczką. Leży poniżej Równika,
a więc w południowej Afryce.
Federacja utworzona została
wbrew woli rodzimej ludności
trzech, a ściślej biorąc czterech
tamtejszych krajów: Niasy,
Północnej i Południowej Rode­
zji oraz Beczuany. Amerykań­
ski doradca Międzynarodowego
Banku Rekonstrukcji i Rozwo­
ju nazwał — między innymi tę
właśnie federację — krajem,
w którym dobry Bóg posiada
rezerwy — rezerwy wszelkich
dóbr, na które najbardziej ła­
si są ludzie o białej skórze, do
dziś dnia utrzymujący swe pa­
nowanie nad ogromnymi jesz­
cze połaciami Afryki.

Rezerwy te są istotnie o-

gromne, jeśli mierzy się je u-

działem Afryki w produkcji
świata kapitalistycznego:

• 40 proc, chromu,
• 36 proc, manganu,
O 27 proc, miedzi,
• 81 proc, kobaltu,
® 99 proc, diamentów,
• 59 proc, złota,
• 62 proc, platyny,

Pan Lennox-Boyd, brytyj­
ski minister kolonii, jak wi­
dać zadowolony jest ze swych
„osiągnięć”...

KESSELRING
NICZEGO NIE ŻAŁUJE

A szeregi
Flagellanten

rosną...
Najprzód rewizjonistyczna

Tylko dlatego, że jest czar­
ny — zamiast chodzić do
szkoły musi wyplatać maty
na chrześcijańskiej placówce
misyjnej. Rząd Rodezji bo*
wiem wydatkuje na kształce­
nie ludności murzyńskiej za­
ledwie jedną czwartą fundu­
szów przeznaczanych na

kształcenie Europejczyków.
Przewiduje się przy tym, iż w

roku 1961 ilość murzyńskich
absolwentów szkół średnich w

Rodezji osiągnie ..zawrotną’’
wysokość — 270 osób, w po-

• równaniu z rokiem bieżącym,
kiedy to szkoły średnie opuści
120 Murzynów — na 6,5 mi­
liona murzyńskiej ludności...

żeby wymienić tylko te naj­
bardziej kuszące kapitalistów
surowce.

Ale to nie wszystko — Afry­
ka uważana jest przez impe­
rialistów i kolonizatorów za

niezmiernie '

ważny obszar
strategiczny. Niemało inwestu­
je się więc w budowę nowo­
czesnych baz marynarki wo­
jennej oraz wojskowego lot­
nictwa.

Wydawałoby się, że zainte­
resowani w wykorzystaniu bo­
gactw Afryki i jej położenia
geograficznego powinni kokie­
tować Afrykańczyków, powin­
ni żyć z nimi w zgodzie i czy­
nić wszystko, by sobie ich po­
zyskać. Takie rozumowanie
byłoby co najmniej naiwne —

tak myśleć może ten, kto za­
pomniał, albo chce za wszelką
cenę zapomnieć o właściwoś­
ciach kapitalizmu i imperia­
lizmu.

Oto fakty: Federację Rode­
zji i, Niasy zamieszkuje 6,5 mi­
liona ludności rodzimej tj. 96
proc, ogółu mieszkańców. 4
proc, stanowi ludność biała, w

większości Brytyjczycy. W wy­
borach do federacyjnego par­
lamentu wzięło udział 89 ty­
sięcy Europejczyków oraz... 833
Murzynów, umieszczonych na

tzw. liście specjalnej. Reszta?
Zamiast odpowiedzi na to

pytanie — postawmy od razu

„kropkę nad i”: Federacja Ro­
dezji i Niasy została stworzo­
na wbrew woli ludności przez
Brytyjczyków, do dziś dnia
sprawujących tu swe kolonial­
ne panowanie. Bliższe szcze­
góły tego panowania zna do­
skonale brytyjski minister ko­
lonii Lennox-Boyd...

A samo panowanie? Słowo
to — jak wiadomo — wywodzi
się od słowa P A N...

Panowie Federacji interesu­
ją się tylko i wyłącznie jej bo­
gactwami. Ludność? Nie, to ich
zupełnie nie interesuje.

A ludność zaczyna coraz wy­
raźniej rozumieć, że jest prze­
dmiotem grabieżczego wyzy­
sku. To panom oczywiście nie
może się podobać...

Ukazujący się w Turynie dziennik La Stampa (związany
z Fiatem) z 4 października opublikował rozmowę swego
specjalnego korespondenta Enzo Biaggi z byłym marszałkiem
hitlerowskim Albertem Kesselringem. Poniżej podajemy cel­
niejsze fragmenty rozmowy.

„Mam wiele sympatii dla wa.

szego narodu — powiedział mar.

szalek. — Jestem nawet zadowo­
lony, iż mogłem prowadzić wojnę
we Włoszech. Dało mi to możność

poznać historię w-aszego kraju,
piękno waszej ziemi 1 waszej
sztuki.”

A ja — plsze Biaggi — przypom­
niałem sobie owe czasy, przypom­
niałem sobie plakaty rozwieszone
na murach, grożące ciągle repre­
sjami, pod którymi podpisane by­
ło zawsze jego nazwisko.

— „Nie może chyba pan miło

wspominać Wenecji. Co ma pan
do powiedzenia o tym wyroku
śmierci?

Im bliżej upadku kolonialnego panowania tym bru-
talniejszy jest terror wobec walczących przeciwko
kolonizatorom. Przywódcy narodowego ruchu pow­
stańczego w Rodezji zostali wymordowani, lub uwię­
zieni; wydano zakaz organizowania się ludności mu­
rzyńskiej oraz zakaz demonstracji. Wobec opornych
— stosuje się znane środki — jak na zdjęciu.

A oto dla porównania: po lewej rezerwat Czar­
nych w Północnej Rodezji, a po prawej — stolica Fe-

___

deracji, Salisbury, gdzie wstęp do domów handlo-
wych, kin, teatrów, szkól i restauracji jest Murzy­
nom wzbroniony.

Cisty ftie z tego

świata

Rekordzista
w Izbie Gmin

—

. ic nie mam przeciwko
gwiazdorowi brytyjskie-

J_\l go sportu, a później tele­
wizji, ostatnio jednemu z

współtwórców wyborczego su­
kcesu konserwatystów. Wręcz
przeciwnie, Chris Chataway
jest sympatyczną sylwetką z

racji swych różnorakich talen­
tów i być może nie zasługuje
na wciągnięcie do rubryki „nie
z tego świata”, chociaż kariera
jego jest że wszech miar nie­
zwykła. Trochę więc z tej ra­
cji, a trochę na kredyt przed­
stawmy go na tym miejscu. Bo
Chris Chataway znany jest ze

swej bojowości i błyskotliwoś­
ci, łatwo więc zdarzyć się mo­
że, że w przyszłości stanie się
klientem naszej rubryki. Pań­
stwo pozwolą więc:

Chris Chataway M.P. Te
dwie literki przy nazwisku
zdobył sobie w dniu 8 paź­
dziernika (M.P. — Member of
Parlament — deputowany do
parlamentu). Jeszcze kilka lat
temu był studentem Ozfordu.
Rudy, dobrze zbudowany mło­
dzieniec, zabłysnął szybko jako
znakomity długodystansowiec.
IV maju 1954 dopomógł swemu

koledze Bannisterowi do uzy­
skania pierwszego w historii
lekkiej atletyki czasu poniżej 4
minut na 1 milę. Potem sam

dokazał tej sztuki, ustanawia­
jąc poza tym kilka rekordów na

dłuższych dystansach. Zmie­
rzył się także, nie bez powo­
dzenia, z naszym Jurkiem
Chromikiem.

Rekordy jednak nie były je­
dynym celem życiowym Cha-
tawaya. W zmianie zaintereso­
wań dopomogła mu zresztą u-

trata formy. Podobnie nieocze­
kiwanie jak na bieżni, zabły­
snął jako gwiazdor na ekranie
telewizyjnym. Był błyskotli­
wym reporterem, umiejętnie
czytał wiadomości i z dużym
zacięciem je komentował.

I znowu szybko jak z bież­
ni, zniknął z ekranów telewi­
zyjnych. BBC uznało zawarty
z nim kontrakt za rozwiązany,
z winy Chatawaya, bo kariera
telewizyjnego komentatora nie
odpowiadała już jego ambi­
cjom i przerzucił się na poli­
tykę, wysuwając swą kandy­
daturę do Izby Gmin z ramie­
nia partii konserwatywnej. A
że BBC, jako instytucja na pól
państwowa strzeże bezpartyj-
ności swych pracowników, nie
mogła patrzeć obojętnie na po­
lityczne zaangażowanie się
Chatawaya.

Szczęśliwa gwiazda i tym ra­
zem nie opuściła Chatawaya.
Kandydował w londyńskim o-

kręgu Nord Dewisham, w któ­
rym dotąd większość należała
do labourzystów. Ale Chris

przełamał ich dobrą passę i
pobił swego kontrkandydata
większością 4.613 głosów. To
też jest rekord, chociaż nie
notuje go żadna tabela. Do
zwycięstwa dopomogła mu po­
pularność zdobyta na bieżni i
w telewizji. Czy podbuduje ją
działalnością polityczną?

Znając jego ambicje przy­
puszczają Anglicy, że skorzy­
sta z pierwszej okazji, by za­
błysnąć także w Izbie Gmin.
Tylko tu panują bardziej su­
rowe reguły, niż w sporcie czy
telewizji. A poza tym Anglicy
mają mu za złe i młody wiek i
zbyt łatwy skok sprzed ka­
mery telewizyjnej w szeregi
reprezentantów narodu. Wy­
brali go jednak, sami się prze­
konają co z tego wyniknie.

JAN

— „To był wielki błąd z punktu
widzenia prawnego” — odpowia­
da Kesselring. Twarz jego nabiega
krwią.

— A co pan powie o Hitlerze?
Pan ml wybaczy, jest to pytanie,
które stawiam prawie wszystkim.

— „To byl umysł strategiczny,
to on przygotowywał plany walk.
Od czasu do czasu rodzą się tacy
ludzie jak Hitler 1 Mussolini”.

Nie myślę o niczym, staram się
nie myśleć o niczym, słucham w

milczeniu.
— Czy Mussolini miał również

umysł strategiczny?
— „Nie. Miał niezwykłe wyczu.

cie polityczne, lecz niewielki ta­
lent wojskowy.” — Kesselring
uśmiecha się.

— Łączyły pana bliskie więzy z

Goeringiem. Co pan o nim sądzi?
Uśmiecha się rozbawiony 1 mó­

wi:
— „Był to ostatni wielki pan

Odrodzenia”.
— W istocie, o ile wiem, — po­

wiedziałem — zgromadził dużo ob­
razów 1 rzeźb.

Nie uśmiecham się wcale. Przy,
chodzi mi na myśl gruby Hermann,
taki jak go opisali pani kommel,
arogancki, błyszczący, z zegar­
kiem wysadzanym brylantami i

kosztownymi pier^cic-.uami na

grubych paicach. I laki również,
;akmgo o * ał p'l>tHitlera nie­
zaspokojony nigiy zarb k. Masło,
kiełbasa, owoce, mięso, torty, ka­
wa — połykał cale stoły z jedze­
niem, połykał peł-ne talerze i ga­
lerie sztuki — ten stary „huma­
nista”.

— Panie marszałku, był pan żoł­
na erzem aż do ostatniego tlnia, ozy
nigdy nie zwróc-ono się do pana ą

propozycją udziału w jakimś spie­
ku?

— „Byłem zawsze na frontacn
dalekich. Nie miałem czasu na pod­
róże. Raz, kiedy właśnie byłem we

Włoszech, otrzymałem list od pew­
nego generała, który chciał się ze

mną widzieć. Znałem go jako
wiernego 1 oddanego fiihrerowl.
Nie mogłem po prostu oddalić 81?

z Włoch. Zlekceważyłem to”.
— Co pan powie o zbrodniach

Hitlera, panie marszałku?
— „Za wiele rzeczy, które mu

się przypisuje, winni są Inni. O-

toczony był złymi doradcami. O-

czywiście miał on złe strony, ale
również 1 dobre.”

Rzucam okiem na swoje notatki.

Kesselring w swo;ch pamiętnikach
powiedział, że Hitler. był magiozną
indywidualnością, która górowała
nad wszystkimi, przeciw które}
nikt nie był zdolny powstać,
wszyscy ślepo wierzyli w niego 1

gotowi byli dla niego umrzeć.

Kesselring został mu w’erny aż dc

ostatniego dnia.
Jeszcze jeden, który żywi wąt­

pliwości. Hitler miat złych dorad­
ców, nie był informowany, nik>
nic nie wiedział o tych zbrod­
niach, absolutnie nic. Nawet ge­
nerałowie 1 szefowie partii, ich

rodziny, nikt. Mój Boże — pomy­
ślałem — co za skrytość a we

Włoszech wszyscy wiedzą o wszys­
tkim

I w głębi serca sprawiło ml

przyjemność, że urodziłem się
wśród tak mało dyskretnych lu­
dzi.

— Panie marszałku, co pan sądzi
o tej historii w Marża botto, o tej
paskudnej historii? — zapytałem
— To była akcja wojskowa.

— „Major Reader otrzymał zada­
nie oczyszczenia strefy zajętej
przez partyzantów. Posłużył się o-

czywiście artylerią i karabinami

maszynowymi. Oczywiście ucier­
piała przy tym również ludność...”

— Dwa tysiące zabitych to dużo
— mówię — dwa tys.ące na siedem

czy osiem wsi to bardzo dużo.
— Jest pan — mówię — prze­

wodniczącym Stalhelmu, ozy mó­
wi się tam o starych walkach, o

Wehrmachcie, o starych żołnie­
rzach?

— „Nie uprawiamy poldytkt
Chcemy, aby młodzież nie zapomi­
nała, aby pamiętała o wyozynach

żołnierza niemieckiego. Kieruje
lównież Innymi jeszcze organiza­
cjami, których celem jest wyłącz­
nie niesienie pomocy. Otrzymuję
wiele listów a mój mały domek
w Bad Wiesse odwiedziło w cią­
gu roku ponad 6000 osób”.

Spojrzałem na tego generała e

chorych płucaich, tego generała
Hitlera, być może ostatniego ge­
nerała Hitlera, który jeszcze jest
więźniem, więźniem siebie samega
świata, który już nigdy nie wróci

prawa nieludzkiego 1 brutalnego:
wojna za wszelką cenę, aż do o-

statka, ślepe posłuszeństwo nie­
zmącone żadnymi wątpliwościami

*

Tyle Enzo Biaggi. Czyż trze­
ba komentarzy? (bs)

prasa niemiecka puściła w o-

bieg nowy i piękny termin

niemiecki „Verzichtler” na o-

znaczenie Niemców, którzy
zrezygnowali z b. niemiec­
kich obszarów za Odrą i Ny­
są. Potem uznano jednak, że

jest on za suchy, za mało bar­
wny, więc zastąpiono go okre­
śleniem „Flagellanten” czyli
„biczownicy”. Niby że biczują
siebie i cały naród niemiecki

z tytułu... niepopełnionych
win.

„Biczownikom" postanowio­
no wypowiedzieć zdecydowa­
ną walkę. Rozpoczęto od os­
karżeń o zdradę narodu, pom­
niejszanie jego wielkości i
szkodzenie jego interesom. O-
becnie idzie się w tej walce
jeszcze dalej — stawia się żą­
dania wyobcowania ich z za-

chodnioniemieckiej społecz­
ności, nie podawania im rąk
w zetknięciach prywatnych i
oficjalnych. Słowem — huzia
na „biczowników".

Najgorsze, że ich szeregi ro­
sną, że ci „defetyści i zdraj­
cy” opanowali redakcję
„Frankfurter Allgemeine”, że
wzmagają się ich wpływy w

piśmie „Die Welt”, że jednym
z nich jest nawet przywódca
socjaldemokratów niemieckich

prof. Carlo Schmid.
ZAP

To nie fotozagadka

lecz po prostu interesujące
zdjęcie, dokonane w Plow-
diw, w Bułgarii. Przedsta­
wia ono bułgarskich pio­
nierów, patrzących na ele­
wacje domu, w którym

mieszkał Lamartine.

KTO.
KIM-

się źe...
Londyńskie restauracje 1 lo­

kale rozrywkowe poczyniły
najrozmaitsze przygotowania
do tzw. „nocy wyborczej” z

dnia I na a października. W

jednym z kabaretów np. co

pewien czas pojawiały się na

estradzie girlsy w koronko­
wych majteczkach, niosąc ta­
blice z najnowszymi wynikami
wyborów. Dla ułatwienia

W malowniczej dolinie rzeki Nitry pod Vtaćnikiem stoją
potężne obiekty największej elektrowni na Słowacji. Nowa
elektrownia w Zemianskich Kostolanach produkuje przeszło
miliard kilowatogodzin energii elektrycznej rocznie. Na zdję­
ciu: ciekawie rozwiązany żuraw czerpakowy.

orientacji, girlsy obwieszcza­
jące zdobycze wyborcze kon­
serwatystów nosiły majteczki
w kolońze niebieskim, labou­
rzystów — czerwone, a libera­
łów — żółte.

MÓWI SIĘ, ŻE...

400 uczennic szkoły im. Mah-

moudabada w Amol (Persja),
dla których podczas lekcji bra­
kowało miejsc 8**»lzących, po
radziło sobie w ten sposób,
że „zaatakowało” przy pomocy
ławek, tablic i pomocy nauko­
wych znajdujący się w są­
siedztwie budynek urzędu cel­
nego, którego niewykorzysta­
ne pomieszczenia na poczeka­
niu zamienione zostały w wy­
godne klasy szkolne.

MÓWI SIĘ, ŻE...

Zatrzymany swego czasu

przez władze egipskie w Port

Saidzie (z racji przewożenia
ładunku pochodzącego z Izra­
ela) kapitan duńskiego statku

„Ingę Toft” nie spodziewa się
widać rychłego uwolnienia.

Ostatnio zamówił on u swego
armatora... choinkę na Boże

Narodzenie.

MÓWI SIĘ, ŻE...

W trosce o większy napływ
turystów ze Szwecji, rząd re­
publiki San Marino zapewnił
niedawno Królestwo Szwecji,
iż nie będzie przybyszów z te­
go kraju traktował Jak wrogów
1 że San Marino żywi wobec

Szwecji jak najbardziej poko­
jowe zamiary. Jak należy się
domyślać, oświadczenie to po-

zostaje w związku z faktem,
lż zarówno San Marino, Jak 1

Szwecja nie uczestniczyły w

Kongresie Wiedeńskim w 1814

roku, wobec czego od 155 lat

pozostają formalnie w stanie

wojny.

Każdy ma swoje kłopoty
Wcałej

niemal Europie od Atlan­
tyku po Mińsk i od Morza Śród­
ziemnego po Półwysep Skandy­
nawski trwa od szeregu tygodni

katastrofalna susza. Są kraje, w któ­
rych od lata nie spadła ani jedna kro­
pla deszczu. Z tygodnia na tydzień klę­
ska, którą uzmysławiali sobie już dość
dawno rolnicy, zaczyna rzutować na

zwykły codzienny byt mieszkańców
miast. Rosną trudności gospodarcze na­
wet w krajach o wysokiej stopie życio­
wej. Ekonomiści analizują sytuację i
próbują znaleźć drogi wyjścia. Kolum­
ny gazet codziennych w większym niż
kiedykolwiek stopniu zapełnione są ar­
tykułami omawiającymi sytuację jaka
się wytworzyła. Oto kilka urywków ar­
tykułów prasy zagranicznej z ostatnich
10 dni.

/
mentarz redakcyjny francuska „Auro­
rę”.

W NIEMCZECH ZACHODNICH

WE FRANCJI

Duże nasłonecznienie 1 brak opadów
— czytamy w „Perspectives“ — odbiło
się ujemnie na produkcji pasz. Normal­
ną rzeczy koleją, pociągnęło to za sobą
spadek produkcji mleka, przedwczesne'
dostawy na rynek nieutuczonego żyw­
ca, luki w dostawach buraków cukro­
wych i zmniejszenie zbiorów ziemnia­
ków. Francja płaci rolnikom za pszeni­
cę mniej niż jakikolwiek inny kraj eu­
ropejski. Podaż mleka skurczyła się o

20 proc. Ceny wołowiny chronione są
jedynie .

_

.. .

Międzybranżowego Towarzystwa Żyw­
ca i Mięsa (SIBEV).

Ostatnio — jak donosiła prasa —

wprowadzone zostały nowe ceny arty­
kułów rolnych i żywnościowych. Podro­
żały buraki, jaja, ma podrożeć cukier.
Skoczyły ceny hurtowe kapusty, pomi­
dorów, gruszek i winogron. „Susza o

której mówiono przez całe lato dała się
nam bardzo we znaki” — kończy ko-

zakupami interwencyjnymi

Cała prasa NRF analizuje aytuację■gospodarczą kraju.
Ziemniaki podrożały 3-krotnie w po-

. równaniu z rokiem ubiegłym. Związki
, rolnicze żądają ustalenia wyższych cen

. za mleko, drób i jaja. W ciągu ostatnie­
go okresu cena masła podniosła się o

10 proc. Wieprzowina drożeje stale od
paru miesięcy — należy się liczyć w

. najbliższym czasie z dalszym poważnym
wzrostem cen. Wskaźnik kosztów utrzy­
mania 4-osobowej rodziny podniósł sig
w roku bieżącym ze 100 na 122,4. Jak
pisze zachodnioniemiecka „Die Welt”
przy obecnych trudnościach paszowych,
ceny masła będą rosnąć mimo gotowoś­
ci importu. Główni eksporterzy masła
są wskutek posuchy w tej samej sytua­
cji. Ceny masła są wszędzie równie wy­
sokie, a nawet Australia i Nowa Zelan­
dia podniosły je.

Do końca roku — zdaniem „Die Welt”
— w NRF wystąpi deficyt 10 tys. ton

tego artykułu. Rolnictwo NRF już od­
czuwa — jak to pismo określa delikat­
nie — „katastrofalny częściowo” brak
paszy. Ceny pasz treściwych wzrosły —

zwiększył się spęd bydła do rzeźni. Ubój
zapewne jeszcze się zwiększy, gdyż pro­
dukcja mleka stała się nierentowna.

wzrósł we wrześniu o 1—2 punktów, a

wskaźnik kosztów wyżywienia o 2 punk­
ty, głównie wskutek wzrostu cen mięsa
i sezonowych jarzyn.
W CZECHOSŁOWACJI

W związku z długotrwałą suszą — pi-
sze „Rude Pravo“ — chłopi ociągają się
z przeprowadzeniem orki jesiennej i
siewów. W wielu rejonach kraju gleba
tak wyschła i stwardniała, że orka na­
wet przy pomocy traktorów jest bardzo
trudna. Ostrza pługów, trzeba stale wy­
mieniać, niejednokrotnie nawet 3 razy
dziennie.

„Rude Pravo” pisząc o tym, że wobec
suszy, chłopi denerwują się i stają się
bezradni, podkreśla, że należy wybrać
między mniejszym a większym złem.
Niewątpliwie, największym ryzykiem
byłoby nie zasiać zboża.

W SZWECJI

Jak donosi prorządowy „Aftonbladet”
wskutek katastrofalnej suszy w miesią­
cach letnich 1 braku paszy, zwłaszcza w

południowej części kraju, rolnicy mu-

siełi przeznaczyć na ubój o wiele wię­
cej bydła niż w roku ubiegłym. Pod
nóż poszło 61.son sztuk bydła wobec
44.500 we wrześniu roku ubiegłego.

W JUGOSŁAWII

I tutaj ostatnio zaznaczył się zwięk­
szony popyt na mięso. Państwo zmuszo­
ne było do sięgnięcia po rezerwy głów­
nie dla zaopatrzenia wielkich miast i o-

środków turystycznych.
Ogólny wskaźnik kosztów utrzymania

WE WŁOSZECH

Ceny artykułów w stosunku do zarob­
ków są bardzo wysokie, w szczególno­
ści podniosły się ceny mięsa i masła.
Notuje się nieustanne dalsze podwyżki,
wynoszące średnio około 15 proc, w de­
talu i 10 proc, w hurcie, choć ceny sku-
ou produktów rolnych od chłopów u-

trzymują się niemal na tym samym po­
ziomie.
No cóż, sytuacja jest niewesoła i każ­

dy ma swoje kłopoty.

Dr Adolf Schaerf
Po wizycie w Związku Ra­

dzieckim, powrócił przed
tygodniem do Wiednia pre­
zydent Austrii dr Adolf
Schdrf. Wizyta głowy pań­
stwa austriackiego miała
przebieg bardzo przyjazny.
Był zresztą w Związku Ra­
dzieckim po raz drugi, w

1955 r. wchodził bowiem
jako wicekanclerz w skład
delegacji rządowej, która o-

mawiała w Moskwie podsta­
wy traktatu pokojowego.

Można by powiedzieć, że
dr Adolf Schdrf nie urodził
się pod szczęśliwą gwiazdą.
Otrzymał imię Adolf, które
dziś wywołuje niezbyt miłe
skojarzenia. Pech jego był
zresztą podwójny, bo uro­
dził się w tym samym dniu
— 20 kwietnia — co jego
osławiony imiennik. Ale to

są jedyne analogie. Prezy­
dent jest socjaldemokratą,
chociaż jego poglądy daleko
odeszły od marksizmu, nie
zbliżyły się do narodowego
socjalizmu. Był synem bez­
robotnego parasolnika wie­
deńskiego i z domu wyniósł
poglądy, które szybko skie­
rowały go do kariery dzia­
łacza partyjnego. Wkrótce
po zakończeniu studiów pra­
wniczych na uniwersytecie
wiedeńskim, był już sekre­
tarzem socjaldemokratycz­
nej frakcji parlamentarnej.
Mówi się o nim, że jest ty­
powym wiedeńczykiem, to

jest dobrym urzędnikiem i

faktycznie ani w partii ■—
chociaż zajmował różne fun­
kcje — nie wybił się poza
miano sumiennego funkcjo­
nariusza, ani wchodząc w

skład rządu z ramienia par­
tii socjaldemokratycznej ja­
ko wicekanclerz, nie zdobył
wielkiego rozgłosu.

Solidność sumiennego u-

rzędnika spowodowała za­
pewne, że gdy został wysu­
nięty przez socjaldemokra­
tyczną partię jako kandydat
w wyborach powszechnych
na prezydenta, w dniu 5
maja 1957 wybrany został
dużą większością. Kanclerz
Raab był podobno zadowo­
lony z wyboru swego zastę­
pcy na prezydenta, bo rząd
jego uwolniony został od
skrupulatnego wicekancle­
rza. Zawiódł się jednak sro­
dze, bo dr Adolf Schdrf nie
ograniczył swej nowej fun­
kcji tylko do reprezentacji,
ale pojmuje swe obowiązki
zupełnie poważnie. Żadna z
ustaw pospiesznie sforsowa­
na w parlamencie przez
rząd, nie uzyska podpisu
prezydenta bez jej skrupula­
tnego zbadania. Prezydent
korzysta również z upraw­
nień, przysługujących mu

na podstawie konstytucji,
jako naczelny dowódca sił
zbrojnych, interesując się
wszystkim co dotyczy woj­
ska. Zresztą wychodzi zaw­
sze ze stanowiska, że Au­
stria musi uczynić wszyst­
ko, by zachować swoją ne­
utralność i opowiada się za­
wsze za projektami, które
mają za zadanie ugrunto­
wanie bezpieczeństwa świa­
towego.
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0 racjonalnym odżywianiu

WIĘCEJ WARZYW I MLEKA!
W

Warszawie rozpoczę­
ło się „Seminarium
Żywieniowe” zorga­
nizowane przez Pol­
ski Komitet Współ­
pracy z FAO (mię-

Izynarodowa organizacja zajmu-
ąca się sprawami żywności i

rolnictwa). Udział w seminarium

biorą specjaliści od spraw żywie­
nia ze wszystkich zainteresowa­
nych resortów oraz instytutów
naukowych. W obradach uczestni­
czy także przedstawicielka FAO

r- p. Ritchie.
Poniżej zamieszczamy fragmenty

referatu wybitnego polskiego spe­
cjalisty od spraw higieny żywie­
nia — prof. A . Szczygla.

— Nasz polski system odżywia­
nia pozostawia z naukowego pun­
ktu widzenia wiele do życzenia.
Odnosi się wrażenie, że gdyby
całą naszą ludność było stać, to

spożywałaby tylko białe pieczy­
wo, obfitość mięsa 1 jego przetwo­
rów, obfitość tłuszczów, (głównie
masła), dużo cukru 1 słodyczy, a

niewielką ilość warzyw, owoców,
mleka, serów 1 nasion roślin

strączkowych.
Tymczasem wiadomo powszech­

nie, że w racjonalnym odżywia­
niu — a więc takim, które z nau-

kowego punktu widzenia gwaran­
tuje dobre zdrowie 1 właściwe

funkcjonowanie organizmu —

wcale nie trzeba obfitości mięsa
1 tłuszczów, konieczne jest nato­
miast spożywanie dużych ilości

warzyw, 'owmców, mleka i. serów.

Niestety, siła przyzwyczajenia,
jak również lekceważenie higieny
żywienia powodują, że żywność
traktuje się u nas prawie wyłącz­
nie jako środek zaspokajania gło­
du, z pomijaniem zagadnienia
zdrowotności.

twlerdzają w tym, że podobny
stan, a często i gorszy, wykazują
wszystkie szkoły w Polsce.

meczu drużynowym ty­
mi samymi karta­
mi grają kolejno dwie

pary dwu przeciwnych drużyn.
W turnieju parami każde roz­
danie rozgrywane jest kolejno
przez wszystkie pary — poło­
waznichgranaliniiNS,a
połowa na WE. Wyniki porów­
nuje się między parami jednej
i drugiej linii.

6la wssijsiliiah

TURNIEJ

PRZETARGI.

Próchnica zębów
i krzywica — skutki braku

witamin

Proponujemy

Wiadomo, że nieracjonalne ży­
wienie powoduje nienormalny roz­
wój organizmu i stwarza warunki
do powstawania licznych dolegli­
wości w ciągu całego życia.

Prowadzone przez Państwowy
Zakład Higieny badania nad spo­
sobem odżywiania się ludności

wykazały, że wśród około 3000

przebadanych dzieci oraz młodzie­
ży szkół średnich i wyższych naj­
częstszym niedoborem pokarmo­
wym jest duży brak witaminy C,
dochodzący do 40 proc, u dzieci

miejskich, a do 55 proc, u dzieci

wiejskich.
Niedobory witamin spowodowa­

ły bardzo duże rozpowszechnienie
się próchnicy zębów, a także —

co jest szczególnie alarmujące —

krzywicy. Dość powiedzieć, że u

przeszło 75 proc, dzieci stwierdzo­
no objawy przebytej krzywicy. O-

Trzeba szeroko
upowszechniać wiedzę

o żywieniu
Wydaje się przede wszystkim

konieczne spopularyzowanie wie­
dzy o żywieniu, zwłaszcza wśród
ludzi decydujących o żywieniu
zbiorowym. Nauka o żywieniu
jest obecnie gałęzią wiedzy daleką
od prymitywnych pojęć (niestety,
jeszcze jednak bardzo rozpowsze­
chnionych), które ograniczały ją
tylko do obliczania kaloryczności
posiłków. Dziś nad problemami
higieny żywienia pracują na ca­
łym śwlecie setki instytucji na­
ukowych 1 tysiące naukowców,
dając ludności praktyczne wska­
zówki poprawy zdrowia 1 właś­
ciwego rozwoju.

Turniej parami można orga­
nizować począwszy od 3 stoli­
ków (6 par). Na początku tur­
nieju przy każdym stoliku

rozgrywa się po kilka rozdań,
po czym zapisuje się rozkłady
i wyniki. Po tej pierwszej run­
dzie następuje wymiana roz­
dań pomiędzy stolikami oraz

zmiana par według specjalne-
nego klucza

wszystkie
wszystkie

PARAMI

i tak dalej, aż

pary rozegrają
rozdania. Po turnie-

ju sędzia przelicza zapisy w

protokołach rozdań na punkty
turniejowe, a następnie sumu­
je punkty zdobyte przez każdą
parę. Sumy tych punktów de­
cydują o kolejności zajętych
miejsc. Oto przykład protoko­
łu rozdania z turnieju na 6

stolików, po przeliczeniu przez

sędziego zapisów na

turniejowe.

Rozdanie nr 2

punkty

Krajowe Zakłady Odzieżowej „ _

lansują nowe modele odzieży I prócz tego badania wykazały czę-

/4-io^n^royoi Kmmietnin/’ z rin- sto występującą niedokrwistość,
niedobór wagi czy wadliwą posta­
wę. Jak to z kolei odbija się na

zdrowiu dziecka 1 na jego rozwo­
ju, — nie trzeba już chyba przy­
pominać. Zmniejszenie odpornoś­
ci organizmu na choroby, łatwość

załamywania się organizmu wobec
trudności życiowych, cherlactwo
a niekiedy i kalectwo — to, z

grubsza biorąc, skutki wadliwego
odżywiania.

dziewczęcej. Korzystając z na­
desłanych nam rysunków —

dla dziewcząt proponujemy:

Nie jesteśmy przecież
krajem polarnym...

Kostiumik z wełny jasno li­
la. Wypustki fiołkowe i taka
tama fiołkowa bluzka.

Oprać. (WIT-AR)

OSTROŻNY

Jak ten zegar „namacalnie"
, zmienia pory roku...

Wziął
lew

Zapis
Kontrakt

NS WE Rozgrywał NS

1 2 6pikx S 11

3 4 4 pik s 11 650
5 6 5kierx E 8 500
7 8 5 pik S 12 680
1 10 6pikxx s 11

11 12 4 pik s 10 620

Uwaga: • •— kontra, •• — rekontra.

400

Za najgorszy zapis
(najlepszy dla WE) para NS

otrzymuje 0 punktów, za każdy
zapis lepszy o 2 punkty więcej,
za najlepszy (tzw. „maks”) —

10 punktów. Podobnie pary
WE. Suma punktów zdobytych
przez obie pary w każdym roz­
daniu wynosi (przy tej ilości

par) zawsze 10.

dla NS

Niedoświadczeni brydżyści
zwykle grzeszą zbytnią po-
chopnośclą w kontrowaniu

przeciwników, tracąc często

dla

Punkty
NS

2

8

4

10

0
«

wr,
200

turniej.
WE

s

i

«

o

10

4

*

„Wyjadacze” stosują
punktów, zyskując

Ogromna część naszego społe­
czeństwa traktuje odżywianie w

sposób bardzo prymitywny. Wy­
razem tego jest np. wyraźna ten­
dencja do wypierania ciemnego
pieczywa przez białe, czy też

mleka i serów — przez mięso i

kiełbasę, rosnąca tendencja spo­
życia cukrów i słodyczy, czy zu­
pełne niedocenianie wartości od­
żywczych grochu, fasoli 1 innych
roślin strączkowych.

Z rozpowszechnienia — zwłasz­
cza wśród dzieci i młodzieży —

krzywicy czy stanu przedgnilco-
wego (przedszkorbutowego) moż­
na by wyciągnąć wniosek, że Pol­
ska Jest krajem polarnym, w któ­
rym — podobnie jak u Eskimosów
— brak warzyw 1 owoców, a głó­
wnym składnikiem pożywienia
Jest mięso 1 tłuszcz.

Zakład Higieny Żywienia PZH

przeprowadził w roku bieżą­
cym badania nad stanem od­
żywiania dzieci w jednej z

wiejskich szkól podstawowych
na Podlasiu. Okazało się, że

prawie wszystkie dzieci mają nie­
dobórwagiciałaod3do9kg1
wzrost niższy o 2—10 cm w porów­
naniu z normą, ustaloną naukowo
dla dzieci szkolnych w Warszawie.
Ponadto u 150 dzieci tej szkoły
stwierdzono aż 835 zepsutych zę­
bów, czyli na jedno dziecko przy­
pada średnio około 5 spróchnia­
łych zębów. Około 3/4 dzieci ma

wadliwą postawę ciała, 1/3 ma

skrzywienie kręgosłupa, a 1/3 wy­
raźne zniekształcenia pokrzywi-

cze.

Badania dotyczyły wprawdzie
tylko jednej szkoły wiejskiej, ale

czyż można sądzić, iż stan zdro­
wia tamtejszych dzieci jest wy­
jątkiem? Ogólne obserwacje u-

UJiłoli Seehaułtr

W sprawie popierania
Iks coś podwędził w miejscu pracy,
zawsze był lekkomyślny chłopak —

lecz wnet gdzieś indziej jest już cacy.
No cóż... widocznie ktoś go poparł.

Ygrek nawalił na całego,
bo lekceważył zbyt otwarcie —

lecz gładko -się wykręcił z tego.
No cóż... widocznie miał poparcie.

Wu jest fujarą. Mimo wszystko
krytyka nie pomaga szczera —

coraz ma nowe stanowisko.
No cóż... ktoś widać go popiera.

Zet jest widocznym beztalenciem,
ale zapełnia gazet łamy —

pisze i pisze wciąż, zawzięcie.
No cóż... jest widać popierany.

Mnożyć by można' tak przykłady, .

lecz choćbyś czynił to uparcie,
nie znajdziesz na to żadnej rady,
jeśli ktoś gdzieś tam ma poparcie.

Morału słowa proste, czerstwe
jak jasna treść banalnej lekcji,
że ostro walcząc z kumoterstwem
zapominamy o protekcji.

A gdy z protekcją
bięrzemy wysilając
zapominamy o tym
problemie zwanym

wiele
rzadko,
kontry bardzo ostrożnie. Cza­
sem stwarza to pozornie zaba­
wne sytuacje.

W drugim dniu rozgrywek
kadry rejonowej w Tarnowie

znany brydżysta krakowski po

wylicytowaniu przez przeciw­
ników dużego szlema bez atu,

gdy przyszła na niego kolej li­
cytowania, zapadł w głęboką
zadumę, po czym zapytał —

przepraszam, pan pierwszy li­
cytował bez atu? To znaczy, że

ja wistuję? — Tak — padła
odpowiedź. — Kontra — zde­
cydował się „pan Stasiu” i...

wymaszerował asem pik.
Czy ostrożność „pana Stasia”

była przesadna?
Wujo Culbertson opisuje na­

stępujące rozdanie:
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Krakowskie Zakłady Szklarskie
Przemysłu Terenowego

Kraków, ul. Przy Rondzie 20

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie z bakelitu lub polistyrenu:
1. oprawek do lup prostokątnych, szt. 3.000
2. oprawek do lup okrągłych 0 70'mrn,

szt. 2.000,
3. oprawek do lup okrągłych 0 42 mm,

szt. 2.000,
4. oprawek do okrągłych lusterek, szt. 5.000.

W przetargu mogą brać udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w sekretariacie Przedsiębiorstwa do
dnia 7 listopada br.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 9 listopada br.
o godz. 10 rano.

Bliższych informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia. K-8358

Miejski Zarząd Ulic i Mostów
w Krakowie, Rynek Gł. 25

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę w 1960 roku:

18.000 mb. krawężnika kamiennego (granit,
dolomit, andezyt, szarogłaz) typu A-l,

1.700 ton kostki granitowej niereg. 9—11 cm,
12.000 ton kamienia łamanego o wym. 15—
30 cm,
50.000 ton tłucznia 25—70 mm,

8.000 ton klińca 0—25 mm,
4.000 ton miału 0—5 mm,
1.500 ton grysów bazaltowych 1—3 mm,
4.900 ton grysów bazaltowych 3—8 mm,
3.600 ton grysów bazaltowych 8—16 mm.

Oferty w zalakowanych kopertach z nadru­
kiem „Przetarg” z podaniem ceny i terminów
dostaw należy składać w sekretariacie Zarzą­
du, w terminie do dnia 5 listopada 1959 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7

listopada 1959 r. o godzinie 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzieicze i prywatne.
K-8358

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania
w Krakowie, ul. Barska 12

Ogłasza, zgodnie z Zarządzeniem Ministra Ko­
munikacji z dnia 8 V 1957 r. (Monitor Polski

nr 56, poz. 353), że

Krakowskie Fabryki Mebli
w Krakowie, uL Zakopiańska 35

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie kanalizacji zewnętrznej (ca 250
mb.), i drenażu (ca 120 mb.).

Dokumentacja znajduje się do wglądu,
Dziale Głównego’ Mechanika w bud. admin.
KEM;

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiori
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry«
watne.

Oferty w kopertach zalakowanych z napi­
sem „Przetarg” należy składać w Krakowskich
Fabrykach Mebli — Sekretariat, do dnia 7

listopada 1959 r.

Termin ukończenia robót 15 grudnia 1959 r.

Komsisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
9 listopada 1959 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru wy­
konawcy. K-8420

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

MAGAZYNIERA z długoletnią praktyką w za­
wodzie — do Zakładu Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Tenczynku — oraiz DO­
ŚWIADCZONEGO KSIĘGOWEGO z długolet­
nią praktyką — na stanowisko inspektora .re-

wizyjno-kontrolnego — w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa — .przyjmie natychmiast Dyrekcja
Wojewódzkich Zakładów Spożywczych P. T.
w Krakowie, ul. Karmelicka 34. — 'Warunki

pracy i płacy do omówienia na miejscu.
K-8334

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z długoletnią
praktyką w zakresie planowania i prowadze­
nia inwestycji budowlano-montażowych — za­
trudnią natychmiast Okocimskie Zakłady Pi-
wowarsko-Słodownicze w Okocimiu. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Sekcji

Kadr.________ K-8383

KONSERWATORA WODNO-KANALIZACYJ­
NEGO, oraz 4 DOZORCÓW zatrudni natych­
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy
Elektrowni i Przemysłu w Krakowie, ul. Rey­
monta nr 12. — Zgłoszenia w Dziale Zatrud­

nienia i Płac. ' K-84Ó0

2 CZELADNIKÓW PIEKARSKICH i 1 KU­
CHARZA zatrudni natychmiast. Powszechna
Spółdzielnia Spożywców w Szprotawie, ul.
Kościuszki nr 1. — Warunki pracy i płacy do
omówienia. — Oferty prosimy kierować, do

do Działu Kadr. K-8411

SPRZEDA W DRODZE II PRZETARGU
• OGRANICZONEGO

samochód ciężarowy marki ,,Sauer” — typ 4.
BTBU-8. Cena wywoławcza wynosi 33.600 zł.
Przystępujący do przetargu winni uiścić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 październi­
ka 1959 r. o godz. 9, a w wypadku -nie dania
przez niego wyniku, III przetarg odbędzie się
w dniu 7 listopada br., przy cenie wywoław­
czej 14.000 zł.

Samochód można oglądać w dnie powszed­
nie, w czasie od 25 do 28 października br. i od
30 października do 6 listopada br. w godz. od
8do13.

_____________

K-8367

Drzewna Spółdzielnia Pracy „Góral” w Żywcu
ogłasza, że w dniu 10 listopada br. o godz. 10

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

1, samochód ciężarowy marki „Mercedes” —

typ L 3000 D, 4-tonowy. — Cena wywoław­
cza wynosi 16.000 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie Spółdzielni
względnie na konto nr 725-6-255 w NBP

■O. Żywiec, najpóźniej w przeddzień przetargu.
W razie gdyby I przetarg nie dał w-ynifau —

przetarg II odbędzie się w dniu 24 listopada
1959 r. o godz. 10. — Cena wywoławcza wyno­
sić będzie 9.600, zł, zaś ewentualny III prze­
targ odbędzie się w dniu 8 grudnia 1959 r., o

godz. 10, przy cenie wywoławczej 4.000 zł.
Wyżej wymieniony samochód można oglą­

dać codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt
od godz. 8 do 14 w Sp-nii Żywiec, ul. Rzeźnicza
nr 5 (stolarnia). K-8401

Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego

w Tarnowie, ul. Narutowicza 46

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie kapitalnego remontu zakładowej
bocznicy kolejowej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zakup materiałów potrzebnych do wykona­
nia kapitalnego remontu jest zrealizowany w

całości przez Zakłady.
Szczegółowych informacji w przedmiotowej

sprawie udziela komórka inwestycyjna Za­
kładów.

Oferty należy składać na w/w adres w ter­
minie do dnia 25 października 1959 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże
dniu o godz. 10 w biurach TZPOW w Tar­
nowie.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru oferenta, względnie uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku.

inspektorat powiatowy
PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ

w MYŚLENICACH

UNIEWAŻNIA niniejszym
wymienione niżej BLOKI

WNIOSKÓW-POLIS,
jakie zaginęły, a znajdowały się w użytko-,
waniu ajentów, uprawnionych do akwiro-

wania ubezpieczeń:
1. blok nr 662, polisy od 1 do 25 (wzór nr 81010)

na dobrowolne ubezpieczenie mienia rucho­
mego — ajent Kowalik Bolesław, Więciorka
nr 78, gr. Tokarnia,

2. blok nr 93, polisy od 9 do 25 (wzór nr 61040)
na dobrowolne ubezpieczenie mienia rucho:
mego blok nr 608, polisy od 1 do 25 oraz blok

nr 610, polisy od 1 do 25 — obydwa wzoru nr

64012 na dobrowolne ubezpieczenie rolników
od następstw nieszczęśliwych wypadków —

ajent Pieron Józefa, Krzczonów nr 129, gr.
Krzczonów,

3. blok nr 615, polisy od 1 do 25 (wzór nr 64012)
na dobrowolne ubezpieczenie rolników od na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków — ajent
Piwowarczyk Jan, Skrzynka nr 34, gr. stad­
niki. .

—

4. blok nr 18, polisy od 1 do 25 (wzór nr 66012)
na dobrowolne ubezpieczenie (doubezpiecze-
nie) zwierząt, oraz blok nr 1664, polisy od 1
do 25 (wzór nr 61040) na dobrowolne ubezpie­
czenie mienia ruchomego — ajent Pokrywa
Franciszek, Zegartowice nr 44, gr. Zegartowi-
ce,

J.bloknr600,polisyod1do25Ibloknr801,
polisy od 1 do 25 — obydwa wzoru nr 64012 ńa
dobrowolne ubezpieczenie rolników od na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków oraz blok
nr 1501, (wzór nr 61040) polisy od 5 do 25 na

dobrowolne ubezpieczenie mienia ruchomego,
ajent Szewczyk Jan, Gruszów 132, gr. Gru-

szów,
8. bloki n-ry 641, polisy od 1 do 25 oraz 642, po­

lisy od 1 do 25, wzoru nr 64012 na dobrowolne
ubezpieczenie rolników od następstw nieszczę­
śliwych wypadków — ajent Wierdak Włady­
sław, Borzęta 44, gr. Borzęta,

7. blok nr 492, polisy od 1 do 49 (wzór nr 64015)
na dobrowolne ubezpieczenie rowerzystów Od
następstw nieszczęśliwych wypadków, oraz

blok nr 695, polisy od 1 do 25 (wzór nr 64012)
na dobrowolne ubezpieczenie rolników od
następstw nieszczęśliwych wypadków — ajent
Wilk Jan, Polanka 8, gr. Polanka.

Podając powyższe do wiadomości — In­
spektorat Powiatowy PZU w Myślenicach
OSTRZEGA, że nie ponosi odpowiedzial­
ności za ubezpieczenia zawarte na wymie­

nione bloki.

NS optymistycznie wylicyto­
wali szlemika w kiery, którego
E skontrował. Wyszedł asem

pik zaznaczając — przynaj­
mniej nie nadrobią. — Uwaga
ta nie była niestety trafna. S

zabił asa pik atutem, doszedł
kierem do stołu, ’na króla pik
wyrzucił trefla, po czym „wy­
łapał” asa trefl i na wyrobione
trefle zrzucił z ręki wszystkie
kara. W ten sposób wziął 13
lew zamiast leżeć bez jednej.

Ergo — nigdy za dużo ostro­
żności.

się za bary
męstwo,
starym
kumoterstwo...

Sukienka dziewczęca z weł-
Wetu.

Fartuszek z szafirowego
płótna dla starszych dziew­
cząt. AR

KRZYŻÓWKA NR 43
Poziomo: 1. większy hałas; 4.

ta część kniei, w której przeby­
wają zwierzęta leśne; 7. góry w

Azji Środkowej, głównie na ob­
szarze Tadżykistanu; 10. uczta

pierwotnych chrześcijan; 13.

pierwiastek chemiczny z rodziny
tlenowców; 14. bajka z życia
zwierząt lub roślin; 17. siedziba

bogów greckich; 18. stawia piece;
19. człowiek ordynarny; 21. był
Groźny i Srogi; 23. imię męskie,
zdrobniale; 24. ojciec dziecka;
26. karb na włosach; 27. pod „do­
brą” jest pijak; 29. usunąć się!,
odejść!; 30. gatunek czarnego
bursztynu; 31. odkaża wodę wo­
dociągową; 32. rośliny ozdobne,
kwitnące u nas po pięćdziesięciu
latach; 33. kolor pomarańczowy;
36. ciężka praca, duży mozół; 39.
roślina drzewiasta o pniu od sa­
mego dołu rozgałęzionym; 41. pies
myśliwski; 42. zaimek wskazują­
cy; 43. prymitywny sprzęt do sie­
dzenia; 44. słynna starożytna
twierdza turecka; 46. ostry, prze­
raźliwy krzyk; 58. liczydło daw­
nych Greków 1 Rzymian; 49. sma­
czny śledź; 51. konsekwencja ura­
zu; 52. ważny składnik paliwa do
silników spalinowych; 53. płytka
z negatywem fotograficznym, 54.

rozpoczynają dzionki; 55. zbrojne
ramię narodu; 56. tkanina jedwa­
bna, nieco sztywna i błyszcząca;
57 popularny tygodnik kinoma­
nów; 58. ski.

Pionowo: 1. część pieca; 2. to

samo co przepowiednia; 3. stąpa
po nim bokser; 4. warkocz ko­
mety; 5. duża, piękna izba; 6. kar­
mią nią małe dzieci; 7. nauka o

wychowaniu i nauczaniu; 8. wy­
pływa z Karpat Wschodnich

i wpływa do Dunaju; 9. opust z

ceny towaru; 10. imię żeńskie;
11. popularna na Wschodzie po­
trawa z tłustej baraniny gotowa­
nej z ryżem; 12. mebel rozkłada­
ny do spania; 15. inaczej: także,
również; 16. modne kąpielisko
nadmorskie we Włoszech; 20.
kartka zadrukowana wiadomo­
ściami lub reklamą; 22. ten, co

niszczy wartości kulturalne; 25.
krakowski chuligan; 26. zastaw;
28. duże miasto w północnych In­
diach; 29. podaje się w ‘niej zu­
pę; 34. przyrząd optyczny do

otrzymywania cynkowych klisz

drukarskich; 35. jeden ze stylów
pływackich; 37. nazwa wódki w

krajach Lewantu; 38. wieś tatar­
ska, złożona z namiotów; 39.
ozdoba w ogrodzie; 40. ornament

architektoniczny wzorowany na

liściach „niedźwiedziej łapy”; 41.
miasto w Kotlinie Śląskiej; 45. za­
wody sportowe na wyznaczonej
trasie; 47. lewy dopływ Wołgi;

SZLAKĘ KOTŁOWA
(żużel) — w cenie 10 zł za tonę
loco kotłownia w Nowej Hucie

lub Krakowie

Powiatowy Zakład Weterynarii
w Dąbrowie Tarnowskiej

ogłasza, że w dniu 10 listopada br, o godz, 10
w PZLZ Breń-Podborze,

sprzedadzą
odbiorcom państwowym, spółdziel­
czym i prywatnym

Miejskie Ciepłownie w Nowej Hucie,
Osiedle Teatralne blok 9 (dawne C-l).

48. leśna dzielnica Warszawy; 50.
żuraw portowy; 51. skała pod­
wodna,

CYFRY I WYRAZY

Cyfry obok wyrazów umieścili­
śmy w pewnym określonym celu.

Zgadnijcie w jakim? Jeśli wam

się to uda, to bez trudu odczy­
tacie poziomo treść rozwiązania.

135 WIEDŹMA
234 BUDZIK

234 BIAŁKO

356 LAWINA

345 KOSZYK

135 MÓWNICA
345 SZELKI

257 KILIMEK

234 KONKURS

235 TURYSTA

346 KLIENT

345 GRYSIK

236 MĄCZKA
124 NARGILE

156 ROZWÓD

Rozwiązania prosimy nadsyłać
na adres redakcji do dnia 2. XI.
br. z dopiskiem na kopercie
„Rozrywki umysłowe z nr 255”.

Czytelnicy, którzy przyślą przy­

najmniej jedno bezbłędne rozwią­
zanie, otrzymają drogą losowa­
nia cenne nagrody:
NAGRODĘ — NIESPODZIANKĘ i
5 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

Rozwiązanie zadań z dnia
10/11. X. br. nr 242

KRZYŻÓWKA NR 41
Poziomo: 1. trasat, 6. kogo, 10.

klaps, 15. rogal, 17. basąrunek,
18. elateryt, 21. Ne, 22. Akita, 23.

na, M. eremita, 26. stal, 27. tara,
29. MR (M. Robespierre), 31. ara,
32. kopal, 33. bas, 35, dr, 36. za,
37. ani, 38. Izyda, 40. Ems, 42. AZ

(A. Zelwerowicz), 43. cyna, 45.

refa, 47. mleczaj, 52. la, 53. ilota,
55. ot, 56. anakolut, 59. boratynek,
61. opoka, 62. araka, 63. tran, 64.
asa gaj.

Pionowo: 1. treny, 2. rola, 3. aga,
4. satrapa, 5. ale, 7. Ob, 8. gani,
9. oset, 10. kra, 11. luks, 12. Anita,
13. petarda, 14. skaiar, 16. Tyr,
19. realizm, 20. te, 25. ambicja,
27. to, 28. rana, 30. razy, 32. karne-
lor, 34. synkopa, 36. zeriba, 39. da,
41. sfora, 44. rataj, 46. atak, 48.

lont, 49. eter, 50. za, 51. ana, 52.

luka, 54. a ta, 57. kos, 58. log, 60.
ka.

KTO — GDZIE? 1. Powstanie
chochołowskie — Jań Andrusikie-

wicz, 2. Krakowskie — Edward

Dembowski, 3. Listopadowe —

Józef- Bem, 4. Litewskie — Jakub

Jasiński, 5. Podhalańskie — Alek­
sander Kostka-Napierski, 6. Ślą­
skie — Józef Wieczorek.

WYBIERANKA: Pszczoły iyją
z miodu, który same wytwo­
rzyły (przysłowie zuluskie). Wy­
razy pomocnicze: pszenica, czo­
ło, łyżwa, kryją, zmierzch, modu­
lacja, «któż, rysa, Ameryka, wy­
trwałość, worek, wietrzyły.

Sylabówka: CHOPIN

Nagrody otrzymali:
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z numeru 242, z dnia 10/11

października 1959 r. (nagrodę-nie-
spodziankę) — rękawiczki skórko­
we wylosowała WINCENTYNA

KOKESZ, Kraków, Szlak 30/7a.

Nagrody książkowe otrzymują:
BOHDAN WERTZ, Kraków, Prze-

gorżały 74; MIECZYSŁAW MI-

SIOŁEK, Kraków, Siarczana 64;
TADEUSZ SENECKI, Kraków,
Barska 10/6; JERZY KORNACKI,
Kraków, Rzeszowska 4; HENRYK
WIŚNIEWSKI, Tarnów, Dzierżyń­
skiego 7.

Czytelników mieszkających w

Krakowie prosimy o odebranie

nagród w Krakowskim Wydawnic­
twie Prasowym, Dział Admini­
stracji Ogólnej, Kraków, Wiślna
2, III p. Zamiejscowym czytelni­
kom nagrody wysyłamy pocztą.

pow. Dąbrowa Tarnowska
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO
1. samochód osobowy marki „Mercedes-Benz”,

typ 230,
2. motocykl marki „SHL” — typ 125.

Cena wywoławcza samochodu wynosi 24.000

zł, a motocykla 1.400 zł.
W wypadku niedojścia do skutku przetargu

I
_

II przetarg odbędzie się w dniu 24 listo­
pada 1959 r. o godz. 10, a ewentualny przetarg
III o godzinie 14, również w PZLZ Breń.

Cena wywoławcza w II przetargu będzie
niższa o 40 proc. — a w przetargu III o 75

proc, od ceny wywoławczej przetargu I.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej na konto Powiatowego Zakładu

Weterynarii nr 70.4-96-13. w NBP Oddział Dą­
browa Tarnowska.

Pojazdy można oglądać codziennie w PZLZ

Breń, w godzinach od 10 do 12.

Zguby
STROZIK Wojciech zam.

Kraków, Ks. Józefa 12 —

Egubil kartę rzemieślni­
czą, wydaną przez DRN

Podgórze.

WIECZOREK Franciszka
zam. Lu boczą 33, zgubiła
dowód osobisty.

27485-g

WYRWA Wiesław — zam.

Skawina, zgubił legity­
mację studencką 15/M/56,
wydaną przez UJ. — Kra­
ków. 27463-g

GRZEGORCZYK Daniel,
zam. w Krakowie, zgubił
legitymację studencką
AM Kraków.

27500-g

RUCZAJ Jan — zam. w

Krakowie, zgubił świadec­
two nr 12, ukończenia

Szkoły Budowy Maszyn 1
Elektrotechniki w Krako­
wie, wydane na rok szkol­
ny 1940/41 dnia X czerw­
ca 1941 r.

27438-g

JAKUBOWSKA Krystyna
zam. w Krakowie, zgubi­
ła indeks wydany przez
UJ. 27440-g

KSIĄŻKIEWICZ Maria —

zam. w Krakowie, zgubi­
ła legitymację nr 13. wy­
daną przez Państwowe
Liceum Muzyczne.

27431-g

CZYREK Stefanii, zam.

w Krakowie, skradziono
Indeks, legitymację stu­
dencką 1 legitymację ZSP
wydane przez Akademię
Medyczną w Krakowie.

27502-g I

OSLER Józef — zam. w

Krakowie, zgubił legity­
mację służbowa nr 536. —

uprawniającą do 50 proc,
zniżki kolejowej, — wy­
daną przez Prez. PRN w

Krakowie.
2?441-g

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTN 1CZEJ W KRAKOWIE
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O wrażeniach z Indii

kronika

W sprawie publicznej

gospodarki lokalami
Staraniem Towarzystwa

Przyjaźni Polsko-Indyjskiej w

najbliższy poniedziałek 26 bm.,
o godz. 18 autor wydanej o-

statnio książki pt. „Podróż za

3 grosze” Leszek Dulemba
mówić będzie o swych wraże­
niach z podróży do Indii. Od­
czyt urozmaicą kolorowe prze­
źrocza. Spotkanie z pisarzem
ćdbędzie się przy ul. Franci­
szkańskiej 1, II p.

Filmy radzieckie

w Muzeum Lenina

W związku z 42 rocznicą Re­
wolucji Październikowej wy­
świetlane będą w sali kino­
wej Muzeum Lenina ul. To­
polowa 5 począwszy od 6 li­
stopada następujące filmy
produkcji radzieckiej: „W o-

kopach Stalingradu” — 6 XI,
„W drodze na front” — 7 XI,
„Opowieści o Leninie” — 10
listopada.

Początek wyświetlania fil­
mów — godz. 17. Wstęp wol­
ny. .

Otwarcie klubu w Domu

Kultury Budowlanych
27 bm. otwarty zostanie w

Pleszowie na osiedlu klub (po
remoncie) w Domu Kultury
Budowlanych. Na program zło­
żą się : bieg uliczny alejami
Osiedla o puchar przechodni
Domu Kultury — godz. 16.30.
Program artystyczny w wyko­
naniu solistów, kwartetu mę­
skiego, baletu oraz zespołu es­
tradowego Warszawskiego O-
kręgu Wojskowego. Grać bę­
dzie kwintet jazz pod dyrek­
cją Alka Tomysa. Zapowiada­
ją: Tadeusz Szybowski i Zdzi­
sław Zazuia. Teksty: Bruno

Miecugowa.
Harcerze biorq udział

w „Olimpiadzie
Oszczędnych”

W najbliższą niedzielę (tj. 25
października br. — o godzinie
11), o ile tylko dopisze pogoda
— harcerze Krakowa i Nowej
Huty z transparentami, ha­
słami i chorągiewkami SKO
przejdą ulicami Krakowa, aby
zamanifestować swój udział w

trwającym obecnie konkursie
oszczędnościowym SKO — „O-
limpiada Oszczędnych”.

Trasa pochodu: Rynek Kle-
parski (Stary), Sławkowska,
Rynek Główny (na około), ul.
Szewska, ul. Krupnicza,
Mickiewicza do Błoń.

Nowy ogródek
jordanowski

Staraniem Inspektoratu O-
iwiaty DRN Stare Miasto,
przy poparciu Komisji Kultu­
ry i Sztuki RN m. Krakowa
powstanie w przyszłym roku
w śródmieściu tak bardzo po­
trzebny — ogródek jordanow­
ski. Będzie się on mieścił przy
ul. Senackiej w podwórzu by­
łego więzienia św. Michała.

Została już opracowana
przez „Miastoprojekt” doku­
mentacja ogródka. Będzie się
w nim mieścił pawilon, pia­
skownice, zieleńce i place
zabaw. Ostatnio przedstawi­
ciele Inspektoratu oraz Komi­
sji Kultury dokonali wizji lo­
kalnej terenu pod przyszły o-

gródek. Koszt budowy wyno­
sić będzie 1,300.000 zł. (ks)

Z notatek recenzenta
Z chuligańskiej łączki

W notatkach swoich nie­
jednokrotnie podkre­
ślam zjawisko zmien­

ności gustów, zmienności
odczuwania, pojmowania
dzieł sztuki. Niezwykła e-

wolucja, jaką przechodzi
muzyka w dobie dzisiej­
szej, ewolucja obejmująca
nie tylko Sam zasób środ­
ków wypowiedzi, lecz rów­
nież samą jej istotę spra­
wia, że wszelkie sądy war­
tościujące, zarówno odno­
śnie dzieł najnowszych, jak
i tych starszych, przecho­
dzących już do mniej lub
bardziej żywego archiwum
muzyki dawnej, znajdują
się często w stanie równo­
wagi niestałej. Zmieniają
się i to czasem tylko po to,
by powrócić ponownie do
punktu wyjściowego. Wa­
haniom tym ulega może
najbardziej ocena dzieł mu­
zyki tych wszystkich okre­
sów, które nie przeszły cał­
kowicie do historii, których
relikty trwając jeszcze w

psychice kompozytora czy
odbiorcy sprawiają, iż nie
zawsze można traktować je
jako szacowne zabytki,
wielką sztukę epok minio­
nych itp.

O ile w przeważającej
liczbie wypadków przecięt­
ny odbiorca nie odczuwa

wątpliwości zaszeregowując
muzykę np. baroku czy kla­
sycyzmu do dzieł przeszło­
ści, o tyle odnośnie muzyki
epoki romantyzmu, nie mó­
wiąc o neoromantyzmie,
czy neoklasycyzmie brak
temu samemu odbiorcy pe­
wnego koniecznego dystan­
su, który pozwoliłby mu

właściwie odbierać dzieła

tjch okresów. Podkreślam,

Komunikat
Wydział Propagandy

KKM i Wojewódzki Ośro­
dek Propagandy Partyjnej
zawiadamiają wykładowców
szkolcniia partyjnego, że za­
jęcia seminarium filozoficz­
nego w październiku odbę­
dą się 27 października br.
(wtorek) od godz. 8 do 14.
Temat seminarium: „Mate-
rialność świata i obiektyw­
ny charakter jego praw”.
Natomiast seminarilum
światopoglądowe odbędzie
się 28 października br. od
godz. 9 do 14, na temat:

„Pochodzenie życia na zie­
mi i pochodzenie
ka”.

Zajęcia odbędą
WOPP przy ul.
skiej 1.

człowile-

się W
Garbar-

Nauczyciele uczą się
W Szkole nr 90 na Grzegórz­

kach uczą się zarówno dzieci, jak
też starsze pokolenie, a mianowi­
cie sami... nauczyciele. Inicjaty­
wa rozszerzania 1 pogłębiania
kwalifikacji grona pedagogiczne­
go, która wyszła z Inspektoratu
Oświaty dzielnicy Grzegórzki, za­
sługuje na szczególne uznanie.
Chodzi przede wszystkim o wy­
pracowanie nowych, jeszcze lep­
szych metod nauczania w szkołach

podstawowych. Tej problematyce
bvło ooświęcone ostatnio ciekawe
seminarium z udziałem kierowni­
ków szkól z Grzegórzek oraz in­
spektorów Wydz. Oświaty: Wyż-
gowej, Bednarza, Piwowarskiego.

W szkolnych ławkach dzieci kierownicy szlkół. Tematem poka­
zowej lekcji w klasie I jest ul. Pod ścianą szkolnej sali wyrosła
piękna pasieka. Lekcję tę prowadziła „na piątkę” nauczycielka ze

Szkoły nr 90, ob. A. Barska. Fot. H. KalaruSj

te piszę na

wczorajszego
symfonicznego

cenię Jerzego Ka-
tak jak cenią go

że mowa tu o przeciętnym
odbiorcy muzyki, a nie np.
o zaawansowanym meloma­
nie. Analiza tego stanu rze­
czy wskazałaby jako jed­
no ze źródeł brak stałego
osłuchiwania odbiorców z

muzyką współczesną. Nie
o tym zresztą w tej chwili

chcę pisać. Wydaje mi się
natomiast, że przedstawio­
ne zjawisko, z innych zape­
wne jeszcze względów, do­
tyczy ciągle dużej Kości

wykonawców.
Refleksje

marginesie
koncertu
PFK.

Bardzo
tlewicza,
zresztą wszyscy słuchacze
w Krakowie. Trudno mi
jednak było zgodzić się
z wczorajszym ujęciem
Symfonii Fantasty-
c zn e j Berlioza. Muzyka
tego typu, tej epoki wyma­
ga, przynajmniej w moim
odczuciu, podkreślenia pe­
wnego dystansu współczes­
nego odtwórcy wobec ma­
teriału
już do historii. Dystansu
tego nie znalazłem w wczo­
rajszym wykonaniu.

Oprócz Symfonii Berlio­
za, wykonane zostało na

wczorajszym koncercie —

Stabat Mater
czesnego włoskiego
zytora — Virgilio
riego. Solistkami
niającymi polskie
konanie tego dzieła były
Helena Szubertówna — so­
pran i Maria Załęska —

mezzosopran.

dzieła należącego

współ-
kompo-
Morta- .

uświet-
prawy-

M. WALLEK-WALEWSKI

Pomóc szkole
nr

Utrapieniem 1 bolączką Szkoły
nr 9 przy ul. Bernardyńskiej 7 w

Krakowie jest sprawa świetlicy.
Wprawdzie szkoła formalnie po­
siada świetlicę, ale... zobaczmy w

jakich warunkach.

Mieści się ona w podwórzu, w

dawnym lokalu posklepowym,
prsy ul. Dietla 29, w trzech ciem­
nych, wilgotnych salkach, gdzie
w dzień musi się palić światło, a

kuchnia, w której przygotowywa­
ne są posiłki, jest w ogóle bez o-

kien. W tych nie najlepszych wa­
runkach (Komisja Sanitarna

stwierdziła, że nie nadaje się to

Kształtowanie pojęć u dzieci w

Klasach od pierwszej do czwartej
- oto temat szkolenia. W jego

ramach miaby miejsce: wyczerpu­
jący, wszechstronny referat dy­
rektorki Szkoły nr 90 ob. Anny
Szypuły, dyskusja zakończona

sprecyzowaniem szeregu istotnych
wniosków oraz pokazowe lekcje
przeprowadzone przez nauczycielki
Szkoły 90 Krystynę Bizoń i Alek­
sandrę Barską.

Wprowadze-nie do konkretnej,
codziennej pracy wniosków se­
minarium przyniesie niewątpliwie
w efekcie dalsze udoskonalenie

metod pedagogicznych...

na2

Jerzy Mleko (zam. przy. ul.
Grodzkiej 31/12) będąc w sta­
nie nietrzeźwym wskakiwał
do tramwaju u zbiegu ulic
Batorego i Karmelickiej. Za­
trzymany przez milicjanta ob­
rzucił go stekiem obelg.

Sąd skazał J. Mleko
miesiące aresztu.

*

WładysŁaw Bernacki
w Bieżanowie) jadąc pociągiem
na trasie Kraków — Prokoclm
używał niecenzuralnych słów
a interweniujących milicjan­
tów również obraził słownie.

Zajście znalazło epilog w

sadzie, który ukarał W. Ber-

(zam.

Collegium Maius będzie siedzibą Muzeum Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, który za 5 lat będzie święcił GOfi-leeie swego

istnienia. Na zdjęciu: podwórze Collegium Maius-
Fot. Otto Link

na,

Od

tet

pomieszczenie na świetlicę) co­
dziennie przebywa w godz. od

8—17 około 100 dzieci korzystając
z posiłków oraz odrabiając lekcje.

Czy są drogi wyjścia z tej sy­
tuacji? Owszem; szkoła posiada
na dole 5 izb, zajętych na miesz­
kania przez dwie rodziny (w su­
terenach mieszka ponadto b. woż-

zajmując dwa pomieszczenia),
sześciu lat szkoła oraz Komi-

Rodzicielski stacza istne bo­
je o wykwaterowanie lokatorów.

Interweniowano już w Minister­
stwie Oświaty, w Ministerstwie

Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej, u terenowych władz

oświatowych. Postulaty szkoły u-

ważane za słuszne nie mogą je­
dnak doczekać się definitywnego
załatwienia.

Zrozumiałe, że sprawa tego ty­
pu jak wszystkie zresztą miesz­
kaniowe, nie jest łatwa. Ale można

by chyba żądać od tych, którzy
zajmują pomieszczenia szkolne i

którym dawano swego czasu mie­
szkanie zastępcze, aby wykazali
więcej zrozumienia dla potrzeb
szkoły. A szkoła rzeczywiście Jest

w trudnych warunkach. Dla 800

dzieci, które uczą się na dwie

a nawet trzy zmiany, nie ma po­
koju lekarskiego, sali jadalnej (to
też dotychczas nie rozpoczęto
względu na brak

Świetlica mieści

szkoły.

Mamy nadzieję
wykazaniu dobrej
szym zainteresowaniu

gospodarzy miasta problem ten da

się rozwiązać. Szkole nr 9 nale­
ży na pewno pomóc, (ks)

ze

sali dożywiania),
się daleko od

jednak, że przy
| woli i więk-

ze strony

Wypadki
drogowe

22 bm. miały miejsce w naszym
województwie dwa wypadki dro­
gowe.

W DuloweJ pow. Chrzanów

uleąl śmiertelnemu wypadkowi
jadący na motocyklu Franciszek

Grudzień, zam. w Chrzanowie.
Natomiast w Chełmku, pow. No­
wy Sącz prowadzący motocykl
Władysław Śliwa, zam. w Nowem

Sączu najechał na samochód cię­
żarowy marki „Star-20” w wyniku
czeeo doznał ciężkich obrażeń.

Przyczyną była nieprawidłowa
Jazda motocyklisty. (s)

Aresztowany

za utopienie dziewczynki
22 bm. nakazem Prokurato­

ra Powiatowego w Nowym
Targu aresztowany został
Władysław Leja (ur. w 1914
roku) zam. w miejscowości
Stare Bystre. Wymieniony w

dniu 11 bm. wepchnął roz­
myślnie do sadzawki 7-let-
nią Marię ~.

czego dziecko utonęło. Szcze­
góły sprawy ustali śledztwo.

(g)

skutekZ., na

pobił
został

are-

nackiego trzema miesiącami
aresztu. *

Franciszek Jancik (zam.
przy ul. Barskiej 62) wróciw­
szy pijany do domu
dwie sąsiadki, za co

skazany na 2 miesiące
sztu.

*

Marian Radziszewski
przy ul. Dobrego Pasterza 65)
ukarany został 3 miesiącami
aresztu ■za chuligańskie wy­
czyny. Radziszewski będąc
nietrzeźwym, przechodząc uli­
cą

(zam.

nietrzeźwy. ..

cą Rogatki w porze nocnej, u-

derzał kijem w bramy domóic
i w jednej z nich wybił szy­
by. (s)

W dniu wczorajszym odbyła
się w gmachu Prezydium RN
m. Krakowa narada w spra­
wie publicznej gospodarki lo­
kalami z udziałem wiceprze­
wodniczącego E- Góry, przed­
stawicieli miejskiej i woje­
wódzkiej prokuratury, Prezy­
diów DRN i kierowników
wydziałów d's lokalowych.

Przeprowadzona ostatnio
kontrola legalności wyłącza­
nia domków jednorodzinnych
spod publicznej gospodarki
lokalami wykazała szereg u-

chybień w tej dziedzinie. W
wielu wypadkach brak było
dokumentów stwierdzających,
że zamieszkujący domki je­
dnorodzinne, są ich właści­
cielami. Tymczasem — tylko
właściciele mogą się ubiegać o

wyłączenie z gospodarki loka­
lowej. Brak było także opinii
władzy budowlanej odnośnie
przydatności poszczególnych
izb itp. Sprawy zakwestiono­
wane przez kontrolę, zostały
skierowane do kolegium do
spraw lokalowych.

Na spotkaniu wczorajszym
ujednolicono interpretację,
przepisów wyłączeń domków'
jednorodzinnych spod publicz­
nej gospodarki lokalami. Spra­
wy wątpliwe, które nie zora­
ły wczoraj rozstrzygnięte, bę­
dą skierowane do rozstrzygnię­
cia do Ministerstwa Gospodar­
ki Komunalnej.

Jak wiadomo, w świetle no­
wego prawa lokalowego, sto­
sowana jest w mieście nowa

polityka mieszkaniowa. Wczo­
raj w czasie dyskusji ustalo­
no jeszcze raz jakie osoby bę­
dą uwzględniane w pierwszej
kolejności w przydziałach
mieszkaniowych.

Po pierwsze będą to osoby,
zamieszkujące walące się bu­
dynki, których stan zagroże­
nia określi władza budowlana.
Po drugie przydziały miesz­
kań będą otrzymywać ci, któ­
rzy mają prawomocne, a nie-

Pół miliarda oszczędności
Oddział krakowski PKO na­

leży do czołowych w kraju
pod względem ilości zdepono­
wanych oszczędności. Wynoszą
one pół miliarda złotych (stan
na koniec III kwartału).

Dużą popularnością cieszą
się w Krakowie książeczki
premiowane samochodami.
Jest ich obecnie 1574 z wkła­
dami 15 min zł. Natomiast zbyt
mało istnieje w Krakowie ksią­
żeczek mieszkaniowych, a

przecież osób ubiegających się
o mieszkanie jest b. wiele.
Szereg rozwiniętych form bu­
downictwa z udziałem środ­
ków własnych ludności wyma­
ga od zainteresowanego więk­
szego lub mniejszego pokrycia
kosztów budowy. Wniesienie
tych kilku czy kilkunastu ty­
sięcy zł przerasta możliwości
finansowe człowieka pracy.
Aby ułatwić zgromadzenie
własnych wkładów, PKO wy-
daje specjalne mieszkaniowe
książeczki oszczędnościowe.
Warto się nimi zainteresować.
Zwłaszcza zakłady praęy win­
ny wzbudzać tego rodzaju za­
interesowanie wśród swoich
pracowników.

Niewiele osób wie, że istnie­
ją też tzw. książeczki turysty­
czne. Właściciele ich mają
prawo pierwszeństwa w skie­
rowaniach na wypoczynek w

kraju i na wycieczki za grani­
cę, organizowane przez upo­
ważnione do tego instytucje.

Październik — miesiąc osz­
czędności — dobiega końca. O-
głoszony konkurs oszczędzania
w PKO trwa. Jeszcze do 31
bm. można deklarować pewne
kwoty, które traktowane będą

Tradycyjne
»zaduszki jazzowe«
WDNIACH3,4i5LI­

STOPADA ODBĘDZIE SIĘ
W SALI FILHARMONII
ORGANIZOWANY PRZEZ
RADĘ OKRĘGOWĄ ZSP I
KRAKOWSKI JAZZKLUB
KONCERT W RAMACH
TRADYCYJNYCH „SZÓ­
STYCH ZADUSZEK JAZ­
ZOWYCH”.

POCZĄTEK IMPREZ:
GODZ. 19,30.

BILETY ROZPROWA­
DZA „ORBIS” I FILMO­
TECHNIKA.

Boguś i film dla dzieci
— Byłeś, Bogusiu, w kinie

, Kleparz” na niedzielnym se­
ansie dla dzieci. Opowiedz co

tam widziałeś.
— Najpielw był film o ta­

kim malutkim piesku, któly
nie umiał jesce dobze cho­
dzić, ale za to potlafił wiele
lazy lobić siusiu. I to było
wiele lazy pokazane na ekla-
nie, za każdym lazem z in­
nej stlony (tatuś mówił, ze to

się nazywa „różne ujęcia i
duże zbliżenia”). A na koniec
ten piesek żłobił jesce coś, ale
nie siusiu. Potem był baldzo
mądly film, któly pokazywał
kololowe kukiełki, ale się nie
lusały i jakiś pan mówił, ze

„inwencja twólca i wysoki
poziom altystycny”. Tylko, ze

dzieci nic z tego nie lozumiały,
a ja nawet powiedziałem, zę­
byśmy śli do domu. Tatuś, inne. Bo tak, to jedne dzieci

I mówił ,cicho bądź-smalkacu”, się. nudzą,, a . inne nie.
i ze to baldzo ciekawe tylko 'ost)

zrealizowane decyzje lokalowe
i wyroki sądowe w tej spra­
wie. Następnie otrzymywać
będą mieszkania ci obywatele,
którzy zostaną wykwaterowa­
ni z budynków służbowych,
niezwiązanych z zakładem pra­
cy, w jakim osoby te są zatru­
dnione. W dalszej kolejności
przydzielane będą mieszkania,
inwalidom, rehabilitowanym
itp.

Z uwagi na to, że przydzia­
ły rrreszkań z budownictwa
przyzakładowego budziły do­
tąd zastrzeżenia, postanowio­
no wczoraj wzmóc kontrolę w

tym zakresie. Idzie o to, że
wielekroć otrzymyw i miesz­
kania ci pracownicy danego
zakładu pracy, którzy nigdy
nie ubiegali się o przydziały
mieszkań w wydziałach d's lo­
kalowych Prezydiów DRN- za­
tem nie potrzebujący najpil­
niej poprawy sytuacji miesz­
kaniowej. Wzmożona też zosta­
nie kontrola mieszkań opusz­
czonych przez osoby, które
przystępują do budowy jedno­
rodzinnych domków we włas­
nym zakresie. (pg)

Bom iawalidów -

domom rencistów?
Obecny stan internatu dla in­

walidów nie spełnia niestety w

peini za-dań, do których zostat

powołamy. Doszło do tego, że po­
woli staje się on domem czynszo­
wym, zamieszkiwanym' przez ro­
dziny. Stan taki nie może dłużej
istnieć. Równocześnie zamieszku­
jący go inwalidzi wymagają spec­
jalnej opieki i troski. Jak rozwią­
zać to zagadnien'e? Czy nie słu­
szna byłaby zamiana domu na

dom rencistów i wyszukanie inne,
go lokalu dla dotychczasowych
mieszkańców — oto pytania, nad

którymi zastanawia się obecnie

Wydział Zatrudnienia i Spraw So­
cjalnych Pre-zydium RN m. Kra­
kowa. Konkretne wnioski w spra­
wie rozwiązania tego problemu —

będą przedłożone Prezydium w

najbliższym czasie. (pg)

na

przez PKO jako zgłoszenie u-

działu w specjalnym premio­
waniu wkładów oszczędnościo­
wych PKO. Dotychczas zgło­
szono 10 tys. deklaracji
kwotę ok. 38 min zł.

Na podkreślenie zasługuje
fakt dobrej działalności Szkol­
nych Kas Oszczędności. Krze­
wienie idei oszczędzania wśród

młodzieży zaczyna zdawać

egzamin. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje SKO Szkoły
Podstawowej nr 10 i 50 oraz

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Nowej Hucie.

Dziś — w okresie zaostrzonej
dyscypliny finansowej, warto

pomyśleć nad bardziej racjo­
nalnym gospodarzeniem na

własnym „podwórku”. W re­
zultacie, o oszczędności choć­
by najmniejsze, nie byłoby
trudno, (pg)

Szkolenie

partyjne
Komitet Dzielnicowy Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej „Stare Miasto” i Dy­
rekcja Muzeum Lenina w

Krakowie zawiadamiają, że
w dniach 29 października o

godz. 14.30 i 4 listopada o go­
dzinie 14, odbędzie się w sali
Muzeum ul. Topolowa 5, szko­
lenie kandydatów PZPR z te­
renu dzielnicy Stare Miasto.

Tematyka szkolenia: „Po­
wstanie i losy historyczne
marksizmu”.

Po seminarium zostanie wy­
świetlony film.

Uwaga,
przyszło matki!

Kobieta, która pragnie prze­
żyć ciążę bez lęku, a poród
bez cierpień niech zgłosi się
do szkoły rodzenia w Nowej
Hucie osiedle A—1 bl. 10.

Wykłady z zakresu fizjolo­
gii, higieny i estetyki w o-

kresie ciąży połączone z lek­
cjami gimnastyki przed 1 po­
porodowej odbywają się w

każdy czwartek o godzinie
16.30. Dla tych, którzy pragną
zasięgnąć informacji podajemy
numer telefonu: 419-57.

nie dla dzieci. Tseei film to

był juz dla dzieci, o psedsko-
lu i zabawkach, baldzo nam

się podobał i wsystko lozu-
miałem. Skoda ze wsystkie
filmy nie były takie. Widoc-
nie ci panowie, któzy opla-
cowują ploglam mieli tylko
jeden dobly film dla dzieci,
no to docepili jesce dwa złe.
Bo jakby był tylko jeden film,
to by nie było ploglamu i nie
można by blać pieniążków, a

tak to można.

— Nie wiem, Bogusiu, jak
to tam było z tym progra­
mem. Czy ehcesz jeszcze coś
powiedzieć?

— Dobze by było, ażeby by­
ły lózne ploglamy. Dla dzie­
ci od lat ctelech do seściu in­
ne, od seściu do dwunastu

SOBOTA, U PAŹDZIERNIKA

TEATRY

Im. Słowackiego „Horsztyńskl”
— 19.15; Sala Klubu ZZK: „Mąż
Fołtasiówny” — 16; im. Modrze­
jewskiej: „Śpiąca królewna” (w
wykonaniu WDK Wrocław) — 16,
„Gdzie diabeł nie może” — 19.15;
Kameralny: „Skiz” (przedst. zam­
knięte) — 16, „Wojny trojańskiej
nie będzie” — 19.15; Ludowy:,,Sen
srebrny Salomei” — 19.15; Rapso­
dyczny: „Pan Tadeusz” — 19.15,
Muzyczny: „Zemsta nietoperza”
(Dom Żołnierza) — 19.15; Grote­
ska: „Przyjaciel wesołego difebła”
— 14, 17; TEATR „38”: „Profesor
Taranne” — 20.15; Kolejarza:
„Karnawał w Warszawie” — 19.

.. KINA -

UCIECHA: ,,Dr Corda areszto­
wany” (dramat krymin. NRF, 18

lat) — 10, 12.15; „W samo połud­
nie” (przygodowy, USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Dwu­
nastu gniewnych ludzi” (dramat
krymin. USA, 16 lat) — 10.30,
12.45; „Kroki we mgle” (dramat
krymin. angielski, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: „Błękitna
strzała” (sensac. szpieg., radź., 16

lat) — 10, 12.15; „Marynarzu strzeż

się” (kom. ang., . 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. STUDIO: „Wakacje pa­
na Hulot” (fr., 17 1.) — 15.30, 18,
20.15. WARSZAWA: „Nieznoś­
na dziewczyna” (kom. sensac.

franc., 16 lat) — 13.30; „Czarna
Carmen” (muz. USA, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Śniegi
Kilimandżaro” (dramat psychol.,
USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.30.
WRZOS: „Paryżanka” (kom. fr-

Wł„ 18 lat) — 15.45, 18, 20. KRA­
KUS: „Czarujące istoty” (kom.
franc., -wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: „Ania i Mania” (ko-
mediod-ramat NRF, 7 lat) — 16, 18.
ISKIERKA: „Pociąg” (dramat
psychol. polski, 18 lat) — 17 .30,
19.45. ŚWIT:,,Lotna” (dramat woj.,
polski, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Lotna” (dra­
mat wojenny, polski, 16 lat) —

10.30; „Dziewczyna z gitarą” (ko­
media muz., radź., 10 lat) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: „W rytmie
rock and roiła” (muz. ang., 16 1)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Nocny nalot” (lotni­
czy, wojenny, angielski, 12 lat)
—■godzina 15, 17.15, 19.30. KUL­
TURA: „Pod pręgierzem” (jug.,
od 14 lat) — 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: „Sny w szufladzie” (wł.,
14 lat) — 17, 19. TĘCZA: „Podlot­
ki” (czeski, 18 lat) — godz. 17 .30,
19.30. ROTUNDA: „Baza ludzi

umarłych” (polski, 18 lat) — 15.45,
18. MIKRO: „Opowieści Hofma­
na” (ang., 18 lat) — 17, 19.30. DOM
ŻOŁNIERZA — nieczynne. CHE­
MIK: „Zadzwońcie do mojej żo­
ny” (polsko-czeski, 16 lat) — 19.
MELODIA: „Poznane nocą” (fr.,
od 18 lat) — 16, 18, 20. KLEPARZ:

„Błękitny krzyż” (poi., od 7 lat)
— 16; „Ryszard III” (ang., od 16

lat) — 17.30, 20. MINIATURKA:

„Szpieg z Taiwanu” (chiński, od
12 lat) — 11; Program dla dzieci
15, 16; „Nasz układ planetarny”;
„Dzieło Wita Stwosza”; „Na pol­
skiej ziemi” — 17; „Sąd Boży”
(fr., od18lat)—18,20.AK­
TUALNOŚCI: „Miś Bimbo” — 15,
16, „Ania i Mania” (NRF, od 7 1.)

— 17; .Człowiek w nieprzemakal­
nym płaszczu” (fr., od 16 1.) — 19.
SFINKS: „Wąwóz grozy” (rum.,
od 12 lat) — 16, 18, 20. BALLA­
DYNA: „Królowa Margot” (ang.
od 18 lat) — 19. SYGNAŁ, G'AZO-’

WNIK — nieczynne.
WIELICZKA. Górnik: „Zbunto­

wana”.

SKAWINA. Hutnik — nieczynne

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGICZNY: Koper-
nika 40. POŁOŻNICZY: Koperni-

APTEKI

Grodzka 17, PI. Matejki 3, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5,
Bronowicka 38, PI. Bohaterów
Getta 18, Nowa Huta — Kocmy-
rzowska 18.

RADIO

Godz. 8.30: Stan pogody i wiad.
8.36: Przegląd prasy. — 8.45: Fra­
gmenty operowe. 9.05: Koncert.
S.35: Radiostacja młodości. 10 00:
Z całego świata. 10.50: Porady
praktyczne dla kobiet. 11.00: Kon­
cert chopinowski. 11.30: Przegiąd
prasy krakowskiej. 11 .40: Koncert

jazzowy w wyk. polskich zespo­
łów. 12 .04: Wiad. 12 .10: „Wystawa
klubu MARG”, felieton dr Wł. J .

Dobrowolskiego. 12.20: Melodie
ludowe różnych narodów. 15.00:
Wiad. 15.10: Melodie i piosenki o

jesieni. 15.30: Dla dzieci. 16 00:
Wiad. Ziemi Rzeszowskiej. 16.05:

Skrzynka interwencji. 16.15: Kon­
cert. 16.45: Dzień, krak. 17 .00- Ko­
mentarz tygodnia Stanisławy Ja­
sińskiej. 17.10: Retransmisja kon­
certu chóru męskiego i chłopię­
cego „Wierchy” z Zakopanego.
17.30: .Koncert rozrywkowy. 18.00:
Melodie rozrywkowe. 18.10: „Na
krakowskim Rynku — fakty, plot,
ki, komentarze”. 18.35: Muz. i ak­
tualności. 19.00: Wiad. 19.05: Uni­
wersytet Radiowy. Cykl: „Społe­
czeństwa zwierzęce”, pogaa. dr
Jana Żabińskiego. 19.15: Radio —

reklama. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Transmisja z Genewy do­
rocznego koncertu pod auspicja­
mi Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. 22.00: Z kraju 1 ze świa­
ta. 22.20: Wieczór z gongiem. —

23.50: Ost. wiad. 24 .00: Muz. tan.

RADIO

9.15: Walce wiedeńskie. 9 .25: Kro­
nika studencka. 9.40: Transmisji
programu z Rzeszowa. 10.20: Fe­
lieton literacki. 10.30: Nowe na­
grania. 11.00: Wybrane nowele

„Nasza trójka”, nowela Marian?
Gawalewicza. 12.04: Wiad. 12.10
Poranek symfoniczny. 13.10: „Te
chnika i problemy”. 13.30: Ra­
diowa Spółdzielnia Satyryczna
13.50: Koncert życzeń. 15.00: Dli
dzieci „Skrzydła Ikara”, słucha
wisko A. Komorowskiej. 15.45.

Transmisja z Częstochowy meczt

o wejście do II ligi Skra — Gar­
barnia. 16.15: Wyniki Lajkonika
16.20: Muzyka rozrywkowa. 16.30:
Koncert chopinowski. 17 .00: Wiad.
17.05: Koresp. z zagranicy. 17 .20:

„Zgaduj — zgadula”. 18.50: Pol­
skie piosenki ludowe. 19.00: Wiad,
19.05: „Czarne kwiaty” ronda

oparte na klasycznych pieśniach
chińskich w przekładzie Adama

Schayera. 20.00: Muzyka rozryw­
kowa. 20.30: Rewia piosenek w

oprać. Lucjana Kydryńskiego. —

21.00: Stan pogody i dziennik

wieczorny. 21.26: Wiad. sport. —

21.30: Na faii humoru i satyry.
22.00: Ogólnopolskie wiad. sport.
22.30: Krak, aktualności sport. —

22.40: Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny. 23.00: Muzyka różnych
narodów — Austria. 23.50: Ost.

Poradnia

świadomego macierzyństwa
w X. Hucie

W szkole rodzenia w Nowej
Hucie została otwarta w paź­
dzierniku poradnia świado­
mego macierzyństwa. Udzie­
la ona porad w sprawie zapo­
biegania niepożądanym cią­
żom.

Poradnia, którą prowadzi dr
Jadwiga Beaupre czynna jest
w każdy poniedziałek od go­
dziny 8. Adres: osiedle A—1
bl. 10, tel. 419-57.

wiad.

Godz. 11 .00: Sprawozd. z meczu

bokserskiego pomiędzy reprezen­
tacjami Armii Polskiej i Angiel­
skiej. 13.00—14 .00 — przerwa. 14 .00:

„Niedzielna biesiada” — program
dla wsi. 16.00—17.30 — przerwa.
17.30: Program dzieci. 18.20: PKF.

18.35: „Nasi wirtuozi”: Zbigniew
Szymanowicz gra utwory Ludwi­
ka van Beethovena. 19.GO: DzieBk
telew. 19.45: Teleturniej: ,.Czf
znacie Pana Tadeusza?” 20.49:

„Futro nurkowe” — film fab.

prod. włoskiej, dozw. od lat 16.

C—6

TELEWIZJA

Godz. 16.30: Program dla dzieci
i młodzieży: „Przyjaciel wesołego
diabła Kornela Makuszyńskiego
— w wyk. Teatru „Groteska” w

Krakowie. 18.00: „315 dyplomów”
— rep. telew. z PWSM w Kato­
wicach. 18.55: „Nie tylko dla

pań”. 19.30: Dzień, telew. 20.00:

Tęle—Foto—Wystawa. 20.10: Pro­
gram tygodnia. 20.20: „Marynarz
x Komety” — film fab. prod. radź.
22.00: Ost. wiad. 22 .05: „Kabaret
starszych panów” — „Jesienna
noc” — III program wg tekstów
1 w reżyserii Jeremiego Przybory.

NIEDZIELA, 25 PAŹDZIERNIKA

i TEATRY

Im. Słowackiego: ;,Pan Jowlal,
Ski” — 19.15; Sala Klubu ZZK:

„Mąż Fołtasiówny” — 16; im. 1M0-

drzejewskiej: „Śpiąca królewna”

(w wyk. WDK Wrocław) — 11,.
„Huragan na Caine” — 15.30,
„Gdzie diabeł nie może” — 19.15;
Kameralny: „Skiz” — 16, „Wojny
trojańskiej nie będzie" — 19.15;
Ludowy: „Geniusz sierocy” —

19.15; Rapsodyczny: „Pan Tade­
usz" — 19.15; Muzyczny: „Halka”
(im. Słowackiego — przedst. zam­
knięte) — 14; Groteska: „Przyja­
ciel wesołego diabła” — 11, 17;
Teatr „38”: „Profesor Taranne”
— 20.15; Kolejarza: „Karnawał w

Warszawie” — 15, 19.

KINA

UCIECHA: „Dr Corda areszto­
wany” (dramat krymin. NRF, 18

lat) — 10, 12.15; „W samo połu­
dnie” (przygodowy, USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WANDA: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Kroki we mgle” (dramat kry­
min., ang., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15<
— SZTUKA: „Błękitna strzała”

(sensac. szpieg., radź., 16 lat) —

10, 12.15; „Marynarzu strzeż się”
(komedia ang., 14 lat) — 15.45, 13,
20.15. STUDIO: „Garść ryżu”
(szwedzki, 7 lat) — 10, 12; „Waka-
cje pana Hulot” (franc., 17 lal) —

15.30, 18, 20.15. WARSZAWA: „Nie-
znośna dziewczyna” (komedia
sensac. franc., 16 lat) — 10, 12;
„Czarna

' Carmen” (muzyczny,
USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: „Śniegi Kilimandża­
ro” (dramat psychol. USA, IG lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.30. —

WRZOS: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30; „Paryżanka’ (ko­
media franc. -wł., 18 lat) — 15.45t

18, 20. KRAKUS: Program dl i
dzieci — 11, 12, 13; ,,Czarujące
istoty” (komedia franc. -wł., 18 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12; „Pociąg”
(dramat psychol. polski, 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Program
dla dzieci — 10.30, 11.45; „Ania
i Mania” (komediodrarnat NRF,
7 lat) — 16, 18. KULTURA: „Pod
pręgierzem” (jug., 14 lat) — 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: „Sny w szufla­
dzie” (wł., 14 lat) — 17, 19. RO­
TUNDA: „Baza ludzi umarłych”
(poi., 18 1.) — 15.45, 18. MIKRO:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; .Opowieści Hoffmana”

(ang., 18 L) — 14.30, 17, 19.30. DOM
ŻOŁNIERZA: „Był sobie król”

(czeski, 7 1.) — 13; ,,Ich wielka
miłość” (USA, 18 1.) — 20.15. TĘ­
CZA: „Podlotki” (czeski, 18 1.) —

17.30, 19.30. CHEMIK: ,,Zadzwoń­
cie do mojej żony” (poi., 16 1.) —

15. 17, 19. MELODIA: Program dla
dzieci — 11, 12.30; ,,Poznane no­
cą” (fr., od 18 1.) — 16, 18, 20.
KLEPARZ: Program dla dzieci —

10.30, 11.45, 13; „Błękitny krzyż”
(poi., od 1 1.) — 16; „Ryszard III”

(ang., od 16 1.) — 17.30, 20. MI­
NIATURKA: ,.Szpieg z Taiwanu”

(chiński, od 12 1.) — 10; Program
dla dzieci — 12, 13, 15; „Nasz
układ planetarny”; ,,Dzieło Wita

Stwosza”; „Na polskiej ziemi” —

16, 17; „Sąd Boży” (fr., od 18 1.)
— 18, 20. AKTUALNOŚCI: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12, 14,
15; „Miś Bimbo’i — 16; „Ania
i Mania” (NRF, od 7 1.) — 17;
„Człowiek w nieprzemakalnym
płaszczu” — 19. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12;
„Wąwóz grozy” (rum., od 12 1.)
— 16, 18, 20. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 16; „Królowa
Margot” (ang., od 18 1.) — 18.

ka 23, OKULISTYCZNY: Koperni-
ka 38.

■;r '. .

LJYZIIftY-. ■

INTERNISTYCZNY, CHIRUR.

GICZNY; Prądnicka 37, POŁO
ZNICZY: Kopernika 17, OKULI
STYCZNY: Kopernika 38.

APTEKI

jak w sobotę.


